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Tm li. ministra M n  Gzgiowicza
przed Trybunałom Stanu.

Mowa oDrofisza p. Gaisri&ia Czechowicza.
Mocna mowaMarsz. Piłsudskiego.
Zeznania mińisttów gen, Składkowstaego I Knńetkowsfóego

Off^ N iis z. %ńmis Daszyńskiego
(Telefonem  od  naszego korespondenta).

W arszawa, 26 czerwca (ab) Try 
banał S łana przystąpił dziś do rozpa­
trzenia sprawy przeciw b. min. skar­
bu Czechowiczowi. P a r  kłem i u ’snina 
cyjnym rozprawy było półgodzinne

oświadczenie Marsz. Piłsudskiego,
który w uharakteize świadka wvłusz 
ozy) swoje stanowrsko w kwestji oLj? 
tej oskarżeniem, a będącej przedmio­
tem rozpatrywania Trybunału stanu.

Pierwszy zeznawał Min. sp.aw  
t/ewn, gen. Składko waki, poczem Min. 
przem. i handlu Kwiatkowski. Zezna 
nia ich trwały krótko, niemniej były 
utrzym ane w tonie stanowozym. — Po 
przerwie zjawił się n a  sali

F arsz . Piłsudski.

Przybył w mundurze marszałków 
skim w tcwarzystwie ppułk. Becka. 
Przez cały czas składania swego o- 
świadczenia nie zajął fotelu, ale skła 
dał swoje oświadczenie stcjąco. Prze 
m ćw ierie jego wysłuchane było z nie 
słycha.” em zainteresowaniem . P vzez 
cały ozas na sali panow ała cisza. 
Wchodzącego na salę M arszałka przy 
witali obecni powstaniem z miejsc, 
tak samo było, gdv Marszałek oprsz 
czał salę sądową. — Przebieg posie­
dzenia sądowego był następujący:

Obrady zagai! pan  prezes

sądu Supidski, komunikując jacy 
świadkowie wezwani do rozprawy 
diziś stanęli. W sprawie tych -ś.wiad- 
ków wypowiedział się oskarżyciel po­

seł Liobermann, poczem dosz*vdł do 
głosu min. Czechowicz, który przed­
stawił swoje stanowisko oraz udzielił 
wyjaśnień w sprawie, do której zo­

sta ł pociągnięty do odpowiedzialności 
konstytucyjnej przed Trybunałem 
Stanu.

Mowa b. ministra Czechowicza,
B m inister Czechowicz do winy 

się nie przyznaje z następujących po­
wodów:

„Sam tak t formalnego preakroaze- 
n!ia budżetu, naw et bez uprzedniego 
zbadani; przez Sejm warunków i oko- 
liclzm.ści, które wy w udał y te przekro­
czenia, nie może bynajm niej uzasa­
dniać pociągnięcia m inistra skarbu do 
konstytucyjnej odpowiedzialności. W 
r. 1927-28 Sejm przeiz dJiiższy cjzais był 
nieczynny i w  tym okresie wskutek 
nirdającego się zawczasu przewidzieć 
wzrostu cen, kwcły przeinaczone w 
budżecie Min. spraw wojsk, n a  wyży- 
Wienie ludzi i zw ierząt okazały się uia 
dostateczne Tymczasem z uchwały' 
sejm ow ej/btaw iającej m n'p ,w stan o- 
skarżienia wypływałoby, źe naw et naj­
bardziej uzasadnione przekroczenia 
n ie  mogły być uskutecznione, z c ze go­
li y wynikało, że m inister skarbu, sto­
jąc na  straży ustaw y skarbowej. powi­
nien m.eć oczy zam knięte n a  w ym a­
gania życia, choćby m iała wyniknąć

z tego
oczywista i znaczna szkoda 

dla interesów państwa. Sądzę, że by­
łoby uzasadnione pytanie, w czyim in ­
teres!0 inibte leżeć staw ianie m inistra 
skarbu w sytuację bez wyjścia. Wiem 
dobrze, co na to mo$ą odpów im SeS 
moi oskarżyciele. Odpowiedzą, że jed­
nak uchwala Sejmu z 20 marca br. po­
kryw ą się zupełnie z brzmieniem usta 
wy skarbowej, któTa wym aga dla każd® 
go wydatku budżetowego upnzodnioj

zgody Sejmu i nie zna żadnych w yjąt­
ków. Nie należy jednak zap.ominać, że 
nasze t. zw. nstaw y skarbowe są nace­
chowane

specjalną podejrzliwością 
wobec w ładzy wykonawcze; i dążą do 
jak największego jej skrępow ał ta- W 
państw ach europejskich, mających dłu 
gie dóświadcz/enie parlam entarne, n i­
gdzie Supremacja nad w ładzą wyko­
nawczą w zakresie budżetowym nia 
została doprowadzona do tego stopnia.

Jak  Jest w  innych państw ach?
Co do Francji, to w okresach, kiedy 

parlam ent jest nieczynny-j w nazie nor­
malnego zam knięcia sesji, przysługuje 
rządowi szereg upraw nień w zaikresie 
zwiększenia kredytów t. zw. szacunko­
wych tj. zalećnyoh od w ahania  cen. — 
Nadto rząd ma prawo otwierać nowe 
kredyty w razie konieczności drogą de­
kretów, za zgodą Rady Stanu, z obo­

wiązkiem przedłożenia parlamentowi 
tych dodatkowych kredytów w dwa ty­
godnie po otwarciu sesji.

W  Anglfi u tarł się zwyczaj, że rząd 
naw et jest obowiązany uskuteczniać 
w ydatki nieobjęte budżetem, o ile tego 
wymaga interes państwa. Dalej rząd 
ma prawo nieograniczonego vi/iement 
w pewnych resortach. Może także czy
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nić "wydatki z naćfzw docńodćw dla 
specjalnych względów w formie pro­
wizorycznej.

W Niemczech m ożna otwierać do- 
datkówe kredyty za  zgod;, m inistra

skarbu, której udziela on w razie nie­
uniknionej poLzeoy. Kredyty te win­
ny być przedłożone pańam entow i do 
zatw ierdzenia razem  z zamknięciem 
rachuniow em .

Unikat w tfrtc ift pariamc lanim u
W r. 1321 rząd wznowił amnasadę 

przy W atykanie, nie m ając n a  toi k re­
dytu, a  naw et mając nieprzychylne 
d 'a  lej sprawy stanowisko większości 
Senatu Go się tyczy wysokości tydh 
dodatkowych kredytów, to po wojnie 
sięgają one sam  miliardom yah. P;of. 
Jese wogóle wątpi, ozy możliwe jest do 
prowadzenie praw a budżetowego do ta 
kiego ideału, żeny przekroczenia nigdy 
nie m iały miejsca.

Co się tyczy Niemiec, to n<p. bu­
dżet min. spraw. zagr. w roku 1925

przekroczono o 5 milj Marek, bez n- 
p rzędni ej zgudy m inistra skalrbu. Wi- 
dz;my, że ustawodawstwa zagraniczni, 
nie stawiają m ini eh ów skarbu w sytu­
acji oez w y śc ia , prakryka zas budzę 
towa stale wychodzi petza form alne gra' 
nice przepisów konstytucyjnych, Mimo 
to nie było w  historji parlam entu fran­
cuskiego, angielskiego i  nietmledktógu 
w ciągu ostatnich la t kilkudziesięciu 
pustawia i m inistra skarbu w  stan  fl­
ak arżenia za  przekroczenia budżetowe.

Sejm sam iozg&eszył món. ikarbu
Także Sejm polski w swojej dotych­

czasowej praktyce budżetowell liczył 
się z koniecznościami życia i nie odma­
wia! swej sankcji „ex po eh" .

Tu, p. Czechowicz przytacza prze­
mówienie yodsekr. stanu  Grodyńskiego 
na plenum Sejmu 26 lutego jako cha- 
rakte*yzujące sprawę przekroczeń bu­
dżetu w  latach ubiegłych 1924-1926, 
W ówczas jednak n ie  wyahaga/I n ik t po­
stawił uia m inistrów skarbu w "tan o- 
skarzenia. Jeszcze 5 grudnia 1928 Sejm 
stanął n a  stanowisku, że rygorystyczne 
traktow anie przekroczeń budżetowych 
za czas przeszły w naszycn w arunkach 

jest niemożliwe

i powziął uchwałę, przyjmującą do wia 
domości oświadczenie prem jera, iż 
rząsi przedo+awi Sejmowi k rd iy ty  do­
datkowe n a  rok 1927-28 do ustawowe­
go zatw ierdzenia. Uchwala ta  powzięta 
została po w ysłuchaniu dłuższego prze 
mówienia posła R ataja. (Tu mówca 
przytacza kilka ustępów tej mowy na 
dowód, że kredyty dodatkowe były u 
nas niezbędne) Nie ulega więc wątpli­
wości, że Seym ncnw alą swoją 

rozgrzeszył rząd 
a w szczególności m inistra skarbu, o 
ile chudzi o stronę formalny przekro­
czeń budżetowych.

Bada 1!© celow ości w ydatków  - 
je s t  przywilejem  parlam entu.

Powstaje pytanie*., czy  ta uchw ala  
m a dla Sejmu znaczenie w iążące? Nie­
wątpliwie, n a  przyszłość Bb.m może 
un ien ić  .swój stosunek na

bardziej rygorystyczny 
Byłoby to możliwe oczywiście, ty l­

ko w  teorp, gdyż życie takiego rygory­
zmu nie wytrzymuje. Inaczej natom iast 
przedstawia ń ę  spraw a w odniesieniu 
do przyszłości. Uchwajła z  dnia 5 gru­
dnia nie może n ie  ohowiązywa|ć Sej­
mu, tak m oralnie, jak i .prawnie; jeśli 
uznajem y W ogóle zasadę lojaSncikź w 
stosunkach ludzkich, tu Sejm który nie 
uznaje tej lojalności w stosunku do w łą 
dzy wykonawczej, niewątpliw ie p jpel- 
n ia  błąd i podważa swój aoJtorytot.

Zastrzegam się, że cały czas mówię 
wyłącznie

o stronie formalnej
pizekroczeń budżetowych, gdyż akt ci­
ska rżenia obraca Srę wyłącznie w ra ­
mach czysto formalnych. W prawdzie 
punkt czw arty wydziela jako odrębną 
pozycję 8 miljonćw na  rachunek fun­
duszu dyspozycyjnego prezesa R ady  
ministrów, jednakże z jego brzmienia! 
nie wynik?, żeny to pozycja była przez 
parlament merytorycznie badana a na­
stępnie zakwestionowana. Jednocześnie 
jest rzeczą jasną, że j

badanie celowości wydatków 
budżetowych należeć może jedynie i 
wyłącznie do właściwości parlam entu, 
że żadna insty tucja w1 tej p racy  zastą­
pić go nie może i że dopiero w razie 
merytorycznego zbadania pod kątem 
widzenia celowości i następnego odrzu­
cenia p.rzez Sejm, może konflikt m ię­
dzy rządem i Sejmem znaleść swój fi­
nał przed Trybunałem Stónu.

W obec tego, że a k t oskarżen ia  
do tyczy  wy%.czn.ie fonmailinie ze­
w n ę trzn e j sitirony k red y tó w  d o d a ł.

kow yoh, nie w chodząc w  ich  treść 
w ew nętrzną, p o w sta je  p y tan ie , czy 
ta  zew n ętrzn a  stroma może nyć p o d ­
s ta w ą  odpow iedzialności członków  
rządu . W y o b raźm y  sobie, że po 0-

trzyimatniu a a  rząiau k re d y io w  d o ­
datk o w y ch  za  rok  1927/128 (co m a 
.naistąipić na  najb liższej sesji), p a r la ­
m en t k red y ty  te  u lega lizu je  z m ocą 
w gieozną, jalk zaw hze b y w ało  dotąd. 
P rzecież w tedy  m ogłaby m ieć m ie j­
sce

w y /a ź n a  k o liz ja  
rm ędzy w y ro k iem  TrybuiiJału S tanu  
a  u s ta w ą  o k red y tach  dodatkow ych , 
'egaiicaijącą prudkdoczenia budże to ­
w e. N a tle tego ro zu m o w an ia  w y aa  
ije się zby t dziiwine, że S e jm  przeszedł 
do p o rząd k u  dziennego  n a d  o św iad ­
czeniem  prezesa  N. I. K. 20. m arca , 
w  Ictótem  prezes stwieraizia że fo r . 
m a ln a  zew n ę trzn a  s iro n a  pnzekre -
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czeń buozetow ych  m oże uzasad n iać  
pair.am eutanną, n ie  zaś konisfytu. 
c y jn ą  odpłuwiedziaJiiuość m in is tra  
N ależy uśw iadom —) sobie, że u s ta ­
w a  skarm owa różn i się od innych  
u s taw

sw o ją  elastyczaioicią.

Czy rtiiirster może być trzy­
krotnie ctflpowiedżitilr.ynt ‘

N a Ule .p rak tyki irrnydh p ań stw  
i /naszej witasmej w id z im y , że może 
ona  u legać m euniK nionyrr, m o c y « 
filkaoiom i uzu p ełn ien io m  ta k  w  lo ­
k u  w y k o n y w an ia , ja k  i  po w y k o n a ­
n iu . D latego też o je j  n a ru szen iu  
nuoże być m ow a m e w cześn ie j, n iż 
Kiedy p a rla m e n t u s to su n k u je  się do 
kwesitji w y k o n a n ia  p rzez rząd 
bu d że tu  za  dłuższy okres czasu . P o ­
w iem  w ięcej. O 1  dpow iedzialności 
m in is tró w  m oże być m ow a dopiero  
wnedy, gdy N. I. K. p rzedłoży  S e j­
m owi p rzew id z ian y  w  ant. 9 Koaisty 
tu c ji "wniosek o udzie len ie  wizględ. 
n ie  odm ów ienie  ab so lu to riu m . Jeśli 
byśim/y s tan ę li n a  minom stan o w isk u  
i u zn a li Stainowisiko za.jęile przez 
S e jm  w  ucthwalle z 20. m a rc a  za siliu- 
szttjk to  (oosziiby śm y do  paradoktsiu, 
że  m in is te r  m oże być pociągn ięty  
do  odpoY. .cdzia lności L zy k ro tu ie : 
1) ptJd k ą tem  w id zen ia  foi m aln y m , 
bez b a d a n ia  celow ości przekroczeń 
budżetow ych , 2) po zb ad an iu  tych , 
czy in n y ch  pozycji i  3) n a  tle  w n io ­
sku  p rezesa N. I K o aibsoluitorjum 
d ła  rządu.

Jeżdl. wr hi-s lo/cji p a ń s tw  eiu-ropej 
słu ch  n ie  spo tykam y  wogóle w y .

p a d k u  pociągn ięcia  m in is tra  sk a rb u  
do oupow ieaizialności sądow ej zł 
p rzek roczen ia  m idżetow e, to u c h w a ­
la  S ejm u, s ta w ia ją c a  m in is tra  
sk a ib u  p rzed  T ry b u n a ł S tan u , za 
fo rm a ln ą  s tro n ę  tych  przekroczeń , 
n a w e i bez upi zedniego ich  z b a d a ­
n ia  pod k ą tem  w idzen ia  m e ry lo iy -  
cznyn i s tan o w i w  piaiiotyce b u d że­
tow ej uniK at. JeśiN^y to  stanow isko  
zastano usainkcjonywiane, to s tw o ­
rzy lib y śm y  precedens, k tó ry  nie 
zn a laz łb y  rów nego n a  zachodzie  £ u  
ropy  i odbiłby  się d ep ry m u jąco  na 
rozw o ju  naszy ch  stosunków , łącząc 
ze  stan o w isk iem  m in is tra  sk a ib u  
konsekw encje , w y p ły w ające  z  a r ty -  
Kułu o  T ry b u n ale  S tanu . N ie m ó­
wiąc o w y p a d k a c h  konieczności' 
(państw ow ych, tnudino sobie w yo­
b raz ić , by  munostei sk a rb u  mógł za - 
poniec airy iikom  w  obliczeniach  o- 
r a z  w y d a tk o w an iu  ddkoinywainemtu 
ze s tro n y  innytcih resortów . Śm iem  
iwięc tw ierdzić , że fo rm a ln a  s tro n i 
p rzek roczeń  budżetow ych , ‘ bez u -  
p rzedniego  ich  zb ad an iu  p rzez p a r-  
lam en t, n ie  m oże u zasad n iać  pociąg 
n ięc ia  m in is tra  sk a ib u  do odpow ie­
d zia lności k o n sty tu cy jn e j.

Przesłuchanie świadków;
Emilii ministra gen. Składkowskiego.

Po skończeniu wyjaśnień p. Cze- | 
chowicza, Prezes Trybunału Supiński 
zarządził przesłuchanie świadków. 
Strony, zarówno oskarżyciele sejmo­
wi, jak i obrońca zrzekli się zaprzy. 
siężeniŁ.

Pierwszy zaznaje min. gen. Skład 
fcewski. Po wejściu na salę m inistra 
Składkowskie.go, prezes Supiński 0- 
świadcza: Pan m inistei będzie bada­
ny w charakterze świadka, wprawdzie 
bez przysięgi, ale przypominam obo 
wiązek mówiei ia  p .aw dy. Co pan 
powie w tej sprawie?

Min. Składkowski: Uważam, że
decydującym momentem w tej spra 
wie, najważniejszym, który uważam 
za swój obowiązek wypowiedzieć Wy 
sokiemu Trybunałowi, to jest .fakt, ze

obejmując swoje rzędy, M arszałek Pił 
sudsiki, zarówno w  tym  wypadku, kie 
dy byl premierem, jak kiedy brał u- 
dzial w rządzie zastrzegł sobie wobec 
nas wszystkich jako ministrów, źe on 
będzie reęulował stouunek Rządu do 
Sejmu. W skutek tego, życiowo bio­
rąc, istniał ten fakt, nie dający się 
zupełnie zanrzeozyć, że m ini der Cze 
chewicr znajdował się w lej sytuacji 
życiowej, w jakiej znajdowałoan się 
i ja i wszyscy inni członkowie gabi­
netu, że stosunek do Sejmu a więc 
i przekroczenia budżetowe były rag,u 
Iowane jedynie przez p. Marszałka. 
Uważam to kwestję za  decydującą i 
za wyświetlającą cale zagadnienie. 
To byłoby wszystko, co miałem w 
tej sprawie do powiedzenia.

Wilia pssfa Łieberinanna.
P. Liebeim ann: Mówił Pan o za­

sadzie przyjętej dla panów ministrów 
z chw ilą objęcia rządu przez 'p. 
M arszalka Piłsudskiego. Czy po ustą­
pieniu M arszalka Piłsudsk‘eno ze sta­
nowiska szefa rządu z końcem czerw 
ca roku ubiegłego, ta  zasada została 
przyjęta i dla następnego gabinetu

profesora B artla i k-edy nastąpiło u- 
chwalenie takiej zasady na Radzie 
Ministrów?

Min. Składkowski- W ypowiedzia­
łem to już i nie ro i umiem tego py­
tan ia?

P. Liebermann: Gdy Rada Mini­
strów w gabinecie p. B artla zajmowa

ła  się. sprawą przedłożenia kredytów 
dodatkowych Sejm-ow:, czy ta  kwestja. 
była. przedmiotem dyskusji i uchwały 
na Radzie Ministrów?

Min. Składkowski: Wypow.edzia- 
łrm  się już w  i westii zasadniczej. 
Kwestję postępowania całogo Rządu 
wobec Sejmu regulował p. Marszałek, 
wobec czego uw ażam  dalsze rozważa 
nie tego tem atu za  zbyteczne a to dla 
tego, że znajdowałem się. w zupełnie, 
analogicznej sytuacji, jak p. Czecho-: 
wioz i wskutek tego wypełniałem w 
stosunku do Sejmu po ecer a p. Mar-' 
szalka, jak ie w ypełniał p. Czecho­
wicz, a jeśli wypełnianie rozkaizów 
M arszałka raoża być uważne za winę, 
to nir. więcej na  ten tem at nie odpo­
wiem.

Poseł Jbebermann Czy sprawa po 
więkczeaia fusuduszu dyspozycyjnego 
była przedmiotem uchw ały Rady Mi 
nk trów ?

Min. Składkowski: Fowiedzialem
to, co powiedziałam. W tym w ypad- 
ku będę odpcwiaaal na to pytanie, 
kiedy ja  sam bęaę odpowiadał przed 
Trybunałem  Sianu.

Poseł Lieberm ann: P. Minister jest 
świadkiem i jest w  myśl ustawy obrf
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w ią taay  oćpowiadać na  n ia n ia ,  do­
tyczące faktów.

Prezes Supiński zwraca uwagę, że 
w aktach sprawy znajduje się uobwa 
ła Rady ministrów w tej sprawie.

Poseł Liebermann: Odwołuję się

do uchw ały Trybunału, aby dopusz­
czone zostało to pytan>e.

Prezes Supiński: Tę rzecz można
ustalić dokumentami. Ozy pan tzwra 
cając się do min. Składkowskiego) 
życzy sobie odpowiadać ?

Min. Składkowski: Nie.

Zenania ininis^ra ^uriatkowskiego
Na tem przesłuchanie min. Skład 

kowsKieyo zakończono.
Min. Kwiatkowski zeznaje: W  ro­

ku 1927 na  początku w ytworzyła się 
taka sytuacja gospodarcza, finanso­
wa i budżetowa, że uważałem, ilż nale 
ży natychm iast poczynić wyaatiri z 
nadwyżek, które się w skarbie nayro 
m adfiły. Byłem przeświadczony, że 
tezauryz rwanie spowodowałoby groź­
ne przesilenie gospodarcze, zwracałem 
więc uwagę Rządu na konieczność 
wydatkowania pieniędzy według je­
dnolitego planu gospodarczego. Rze­
czywiście tę linię Rząd przyjął i w y­
datki były czynione. W kwestjach for 
malnycb Rząd stał na bem stanow i­
sku, że spraw a stosunku Rządu do 
Sejmu lezy w kompetencjoćb premie­
ra Marsz. Piłsnuskiego. Przy tworze­
niu gabinetu w i*oku 1926 Marszałek 
Piłsudski rozmawiając z nam i juko 
członkami jego rządu, zastrzegł sobie 
że w tych spraw ach on będzie jedy­
nie odpowiedzialny. Wszystkie kredy­
ty dodatkowe były przedmiotem dbrad 
Rady Ministrów i nie budziły wątpli 
wości co do swojej wysokiej celowo­
ści z punktu w idzenia interesów pań­
stwa.

D y r e k ty w a  preiJi. 
BatfSa.

P. Lielbenmainin: Cizy ta k a  sarna 
d y re k ty w a  \vyisizła od rziątLu n(a- 
stępnego p rem ie ra  B artla?

Mim. R w ialtkow ski: Ow szem .
P,. L iebeam ann,: K to d a ł tę d y ­

rek tyw ę?
Mi,n. K w iatkow sk i: P rem ie r B a r. 

teJ. S tw ie rd zam , że s to sunk i rządów  
ozy resortów  z S ejm em  unfem ożli- 
w ia ły  icii prajce. W  m o im  resorcie 
w  r. 1926 zasta łem  talką sy tuac ję , że 
u i zędnicy, zw łaszcza w yżsi, n ie  by li 
w ogóle p rzysto so w an i do w y k o n y ­
w a n ia  fu n k c ji p ań s tw o  wy cli tego 
reso rtu . M etoda B yła tak a , że w o . 
góle sp raw  n ie  za ła tw ia li. D ep a rta . 
m en ty  prawo w ały w  ten  sposób, że- 
jby sipraiw spo rnych  w ogóle n ie  z a ­
ła tw iać . Czynilli to zaipomocą c ią ­
głego zw o ły w an ia  k o n ferenc ji. — 
W szyscy  podlegali te j psychozie, że 
każde za ła tw ien ie  sp raw y  zem ści

się n a  n ich  osobiście, jeżeli nie n a ­
ty ch m ias t, to  wT przyszłości, D latego 
m in is tro w ie  z a ję li się te ra z  p rzed e - 
wszy.slikiem bezpośrednio  a k ty w n ą  
pra-cą w  sw oich re so rtach . M arsza- 
TeJk 'P iłsudski ta k ie j p racy  saroodziel 
n e j się dom agał i żądał, ao y  ja k  n a j 
m n ie j za jm o w an o  się zag ad n ien ia , 
m i, k ló reby  rozp raszały  uw agę re ­
sortów .

P , L ieherm ainn: Czy s/prawa
piiicdlłożenia Sejm ow i bićdytórw do . 
d a tk o w y ch  za rok  1927-8 była pr^ed 
m io tem  d y Jk u sji i u ch w ały  R ady 
M inistrów  i k iedy?

M in. K w iatkow ski: Owszem , b y ­
ła. Co J o  m oich  k re d y tó w  d o d a t­
kow ych , Ho szczegóły są  w p o s ia d a ­
n iu  Sądu. K w est je  fo rm aln e  leżały 
w  ręk ach  M arsza łk a  P iłsudskiego, 
odnosił1 śm y się w szyscy z  pełnem

Siato zębg
Czynią Irażdą twarz ładną i powabną. Często już po parokrofnrm użyciu 
wspaniale orzeźwiającej, pachnącej pasty do zębów C hlorodont, 
szczególnie przy pom >cy specjalnie dla tego celu skonstruowanej szczoteczk: 
do zębów jCl o ro d o r ł ze ząbkowaną szczeciną, przybierają zęjy 
alabastrowo biały połysk, oddadi staje się :zysty, a gnijące, miedzy 
zębami, resztki potraw, zostają grumownie usunięte.

zau fan iem  do jego lin ji postępo­
w aliśm y  tak , ja k  on sobie życzył.

P . Liuoertmamn: W iem , że tak  by 
Bo, lecz ja k ie  b y ły  m o ty w y  n ieprzed  
łożenia?

Świadek- Motywów już nie mogę 
ućaiaiić. Siwderdzam tylko, że  zaszedł 
fakt decyzja ou du nicprzedkldidauia

P. L ieberm an: Ale moiytwy t>. m ini i 
rte r oboiwiązany jest .padać, bo tu  zwuł 
niony pan jest od tajem nicy uitzędo wej.

Świadek: Dla mnie ta  kwe»tją była 
podrzędna. Dziś nie mógłbym sobie 
zrekapitu'ow ać motywów w  sposób 
ścisły. Moje osobiste przekonanie było, 
że ze stroną m erytoryczną wydatków 
nie ma to nic Wspólnego, że idzie tu o 
pewną grę polityczną, prowadzona 
przez a e jm

Kwestia o. -..iu mlLjonów.
P. Lieberm ann: Czy pam ięta p. m i­

nister uchwałę o powiększeniu kredy­
tu dyspozycyjnego do 8-miu miljunó w?

Świadek: Tak.
Poseł L ieberm ann: Ozy taka uchw a­

ła  zapadła przsd wydaniem  tydh pie­
niędzy, czy potem?

Świadek: Na to n ie mogę oid.po.wie-
dzieć. Krpdytów uchwalonych było bar 
dzo dużo, np. co do min. komunikacji, 
iż nie mogę powiedzieć, czy uchw ała 
była przed, czy po.

P. L ieberm ann: Czy pam ięta pan, 
kto to referował?

Świadek- Pizypuazczam, że p. Bai-
tel.

P. L ieberm ann: Czy podawano mo 
tyw y bak wielkiego’ podwyższenia?

Świadek. Nie, nie pam iętam . Moty­
w y ogólne dołączone są  zawsze do ak­
tów uchw ał Rady Ministrów.

Poseł L ieberm ann. Na jakie cele 
było to uchw alone?

Świadek: Na to nie mogę odpowie­
dzieć, tak  samo jak co do kredytów do 
datkowych w innych resortach..

g  d o  o d k a ż a n i a  j a m y

§  u s t n e j  i  g a r d ł a .

P. Pieraeki: Czy p m inister przy­
pomina sobie rozpraw ę w komisji bu­
dżetowej Sejmu z początkiem gru­

dnia 1928 roku nad wnioskiem 
wzywającym rząd do przedłożenia kre 
dytów dodatkowych i ówczesne oświad 
czenie p. B artla?

Świadek. Owszem z debaty tej u- 
tkwił n u  w pamięci petwieu szczegół 
paradoksalny. P rzy debacie budżeto­
wej, pierwszej w nowym Sejmie, poseł 
Woźnicki w yrażał niezadowolenie z 
tego, że nie m a zamknięć rachunko­
w ych i idieą jego przemówienia było, 
żeby Rząd łączył przedłożenia budże­
towe z temi za mknięcia nfi. Gdy zaś
Rząd poszedł w  myśl tej intencji, wte­
dy ten sam poseł jak najostrzej w ystą­
pił przeciw Rządowi, co stwierdzają 
stenogramy. Znalazłem też przemówie­
n ie  sejmowe p, Głąbińskikgo z 25 tej 
treści, że zagranicą rządy starają się 
swoje nadwyżki budżetowe najpierw 
wyiaać a  potem załatw iają kwestje for­
malne. Dzieje się to z tą  głęboką m y­
ślą Buspodanuzą, którą i ja, podzielam, 
że wtedy m ożna osiąg ̂ ąń ZtfO procent, 
etekt gospodarczy, podczas gdy sprawa 
taka rzucona na  flukty dyskusji wiel­
kiego ciała, może być sparaliżowana.

Na jaki cci użyto kredytów?
Poseł Pieracki: Czy pan, przypomi­

na sobie, że .premjer Bartel oświadczył 
w  grudniu w komisji, że Rząu przed­
łoży Sejmowi kredyty dodatkowe nie­
zależnie od zam knięć? Potem nastąpiła 
zm iana decyzji Rządu i  p. B ariel o- 
świadezyi, że przedłoży je razem z zam 
Knięmami. CSzy wiadomo n. ministrowi, 
co wpłynęło n a  tę zm ianę?

M inister: Nie wiem o tem nic wię­
cej, prócz tego, co czytałem  w gaze­
tach.

Onronca p. Czechowicza, mcc. Pa- 
schalski: Czy była form alna dyskusja 
w Radzie Ministrów co do stosunku 
do Sejmu, czy panowie przyjęliście 
kiótJco stanow r ko M arszalka Piłsud­
skiego do zatwierdzającej wiadomo­
ści?

Minister: Mam poczucie, że był 
ten drugi sposób.

Mec. Paschalski: Na jaki cel użył 
pan swoich kredytów?

Min. Kwiatkowski: Fazedewszyst- 
jrftm na Gdynię. W dotychczasowom 
tempie rezultat gospodarczy .nie był­

by osiągnięty w ciągu 100 lat. Uzyska 
łem kredyty do szybkiej budowy. Jak 
dalece kwestje ł ormaLie były dla 
mnie drugorzędne, świadczy fakt, że 
wprowadziłem premie za szybkość a 
więc za przekroczenia budżetowe i w 
ten sposdb wywołałem natycl miast 
bardzo duży ruch inwestycyjny. Dru­
gą sprawę stanowiło zapoczątkowanie 
uruchomienia floty handlowej, trzecią 
budowa fabryki tarnowskiej. Okręty 
trzeba było kupować natychm iast bez 
dyskusji, bo już dyskusja w prasie po 
wodowała znaczną podwyżkę cen.

P. Wyrzykowski: Czy p. m inister 
przypomina sobie, kiedy te szczegóły 
narady oraz omawianie planu inwesty 
cyjnego miało miejsce?

Min. Kwiatkowski: To się dziaio
ua  konforencuioh zainteresowanych 
m inM iów . Rada ministrów jako taka 
łem się nie zajmowała, m ając zbyt 
wiele punktów porządku dziennego.

W obradach nastąpiła, przerwa 
15 tu  minutowa, pocznm zeznawał 
Marsz. Piłsudski.

Mocni mo ja  Marszałka Piłsudskiego
l e c L j i  niftcze> lny acerd rj-.io n y  na &. Czechovi<zii.r

M arszalek o św iad cza ł następ u ­
jąca;

Muszę zacząć od sam ego T ry b u ­
n a łu  S tan u  tj. od ustaw }1 o T ry b u n a  
le S tan u  i  zw iązać ją  z p. m in is trem  
Czechow iczem , z k tó ry m  im ałem  
zaszczyt p racow ać  — i  z sam ym  
sobą.

D opiero w czoraj po  raz  p ierw szy  
przecizylałem  tę ustaw ę. Jeżćli będę 
m ów ił o T ry b u n a le  Staniu, lo nie 
chcę, by pan o w ie  b ra li to do siebie, 
a lbow iem  n ie  namowie stw o rzy li tę 
ustaw ę. W czoraj byłem  już  zniechę 
eony do w szystk iego i w lym  hurno 
rze p rzeczy ta łem  ustawię o T ry b u ­

n a le  S tanu . Pmzy znam  się, że gdym  
p rzeczy ta ł a r ty k u ł pierw szy, w y ­
b u ch n ą łem  śm iechem  (w  tem  m ie j­
scu M arszałek odmzytuje ant. 1. o 
T ry b u n a le  S tanu ).

Jalkue tu  bogactw o pojęć w  poró­
w n a n iu  z lit)ós!tw em  ty ch  pojęć w 
Komstyiuc ji o ile dotyczy o n a  d z ia ­

ła lności m in is tra . W szystko  je s t n ie  
jak o  po lite rad k u  napisaine, w szyst­
ko

n ie ja sn e  i ogólnikow e.
Obok „k ie ru n k u  d z ia ła ln o śc i4* ta k  
jaik jest w K onsty tucji, m am y ,po 
Jiltykę rządu**, co jest rzeczą bardzo  
w zględną-

o  T r y b u n a ł ?  J e s t  ś m i e s z k a .
iDalej m in is te r  n ic  m oże czynić 

szkody „znaczne j“v co znow u jest 
po jęciem  ogólników  em  i n ic  nic zna 
czarem . W ym ien ione  są w szystkie 
urzędy. Z as tan aw ia łem  się ciągle

n a d  p. C zechow iczem , czego ten nie 
szczęśliw y człow iek zan iechał. Z a ­
n iecha ł Sejm u. Aile u s ta w a  ta nie 
mów i o tem . a  zatem  pozw ala na za 
m e d ia n ie  S ejm u, i  j a  też ja k o  szef
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g ab in e tu  to  czyniłem . Nie m a run u
za to co ganić.

iCalłty antytkiulJ 1. o Tirytbiuinaile S ta ­
nu raczej podo im y jest do a rty k u łu  
d zienn ikarsk iego , n iż  do  p ra w n e j 
koncepcji i rozum iem , iż pan ó w  D 
ja k o  T ry b u n a ł S tariu  z tego pow odu 
m acie dość tru d n e  stanow isko , aże­
by

wyfl>rnąć z nonsensów , 
gdvż u s taw a  o T ry b u n a le  Sitanu jest 
p o p rostu  śm ieszna. Z dan iem  m ojem  
jes t ona tak  zbudow ana, jak g d y b y  
m ia ła  stać „d p a r t"  od K onsty tucji.

Ze smutkiem muszę powiedzieć, że 
pod tym względem panowie dzieJcia
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Ids całej t>Plski. Jeżeli partacka robo­
ta zw iązana z  nstawą o Trybunale 
Stanu należy do rekordu

śmieszności i głupoty, 
to niestety cała Konstytucja jest zro­
biona w ten spo3ób, że działy jedne 
przeczą innym. Paragrafy przeczą in ­
nym paragrafom, a nawet części para 
grafów n zsc z ą  innym  częściom para 
grafów.

Wyg’ąda to tak, jakby Konstytucja 
byta na to zrobiona, żeby każdy mógł 
znaleźć w niaj co chce.

Zdecydowałem — się. wvstąipić 
przeciw bezeceństwu Sejmu, który u- 
jtawicznie brał na siebie suwerenność 
w pracacn państwowych, kiedy su ­
werennym jest jedynie Prezydent 
Rzęlitej. Występowałem przeciwko 
Sejmowi i ani razu

nie naruszyłem  Konstytucji. 
Szedłem konstytucyjnie, albowiem we 
wszystkich tych pracach znalazłem  
paragrafy, aby zaniechać Se] iu.

Są Trybunały Stanu i trybunały 
,od stanu“. Wy macie nieszczęście 
być Trybunałem „od stanu" Polska 
jest także zbudowana „od stanu". Tak 
bezsensownie, że niestety często to, co 
ludzie trzym ają odkryte, tu jest za-

i i i t  itin  mmmm
we L w ow ie rozpoczyna w ystępy  

e dniem  1. lipca br. w K awiarni i Restauracji

S I E L A N K A
.w placu Targów Wschoani sh

Zespół sk ła d a jąc y  się z na j lepszych  sił a r ty s tó w  w idow iskow ych  pod k ie ro w n ic ­
twem B. B R ONIKOW SKIEGO P o n a d to  D an c in g  zabaw ow y, p rz y  dźw iękach  z n a ­

kom ite j  o rk ies t ry  Jazz  b a n ao w e j .
Po c z ą tek  D ancingu  o god z in ie  4-tcj  p o po łudn iu .

P rzed s taw  enic. o godzin ie  8 -m ej wieczór.  W stęp  wolny,

Upra n e  Satci... 
O ra n ż a d  2 — n .

kryte, a to, co jest “ 'styaliwie chowa 
ne, tu jest obnażone.

Nie chcę wchodzić w  historię na­
szej Konstytucji. Była ona robiona w 
owym czasie, kiedy byłem Naczelni­
kiem Państw a i Naczelnym Wodzem. 
Wiem, co za panowie robili Konstytu­
cję, którzy

zasługiwali na szubienicę 
raz po raz. Ten nonsens zrobiony 
historycznie trw a dotąd i ubliża powa 
dze Rzeczypospolitej i rzyni hocki- 
kiocki z Polski .

Praw a nieboszczyka.
Przystępuję do akra oskarżenia, z 

którym *ię dopiero wczoraj zapozna­
łem.

Pierwsza rzecz, która mi się rzu­
ciła w oczy w elaboracie Sejmu, to 
jest to, że Sejm przyswaja sobie p ra­
wa nieboszczyka. Pici wszy paragraf 
tyczy się poprzedniego Sejm u., który z 
personalne, skończył tak ie  swoje 
chwilą, gdy skończył pełnomocnictwo

prawa. Przysw ajanie sobie praw  nie 
boszczyka przez Sejm teraźniejszy jest 
mojem zdaniem nonsensem. Jeżeli c\ 
panowie yrotą być rieboszozykanr, dla 
czego nie zastosować do nich praw 
z pierwszego Sejmu, t. j. ludzi, którzy 

zdradzali państwo 
podczas wojny, którzy robili z Polski 
mkczerrna targowisko, więc zasłużyli 
podczas wojny Ea śmierć.

„S e jm  bratem na s?eh:e e t

Co się tyczy wywodu p. Czecho­
wicza w sprawie zaniechania Sejmu, 
muszę zwrócić uwagę, że taka, czy 
inna praca zw iązana ze Sejmem, 
nie należała do zakresu pracy p. 
Czechowicza.

Artykuł 51 Konstytucji stwierdza 
że — każdy w swoim zakresie — 
ministrowie ponoszą odpowiedzial­
ność. Prawda, że ustaw a o Trybunale 
Stanu robi m inistra odpowiedzialnym 
także za Radę Ministrów, czyniąc go 
niejako wyższym od Rady Ministrów, 
nie mówiąc o szefie gabinetu.

W każdym razie w  zakresie p. 
Czechowicza nie był stosunek do Sej 
mn. Sejm ja brałem na siebie. W y­
znam Panom, ze jestem dumny ze 
swej pracy i nie tylko nieznajduję w 
sobie winy, ale naweł zasługę. Widzę 
w tein, że szedłem przeciw Sejmowi, 
że Sejm ukróciłem i  usunąłem sejm 0- 
wiadztwo, a p. Czechow cz miał swój 
zakres pracy, ale praca w stosunku 
da Sejmu była jedynie moją. Ja  jeden '

Do ciągnienia z dnia 1 iip c a  b. r. 
spr; e aj =uiy

DOLARÓWKI
w 12 tu ratach a zł. 8 miesięcznie

z nat/chmiastowem prawem gry
po wpl ceńu  pierwszej raty zł 8 pius 

koszta pocztowo-stemp'owe zł 2,
Z eceoia z p owincji wykonujemy od- 

wrotn e 
KANTOR WYMIANY

K A N - N Ę R  i S K A
Lwów, Legjonów 27. Telefor 3 56.
Ko to P. K. O Krak. 40S .6 '4  Kon o 

P: K. O. Wars . 1 8 392

w Państw ie miałem odwagę, ze wzią 
iem n a  siebie spokojnie zadanie, któ­
rego kto inny podjąć się nie śmiał, tj. 
ukrócenie suwerenności Sejmu w oto- 
sunKu do prezydenta i rządu.

Nie m ogę iife powiedzieć ,  że w systc 
mie  o sk a rże n ia  p Czechowicza w  tej 
m ie rze  w idzę  chęć farszow anie prawdy 
historycznej i ubliżenia m nie. Je s t  to 

mord rytualny  

pop e łn io n y  na człowieku, k tó ry  odpo. 
w iaJa n ie  za swoje czyny. N ie m ogę nie 
pow iedzieć, że ten system  jest 

niecny i n ikczem ny.
Art 58 czyni  zak res  dz ia łan ia  um ów- 

n y m  J a  zaś w  gabinecie  p ro w a d zo n y m  
przezem nie ,  bratem  na siebie w szystko, 
eo odnosi się  do Sejmu i tem bardziej 
wygląda m i to na m ord rytualny, niecny  
i n ikczem ny, gdy znam  człow ieka, który  
m iędzy nam i w szystkim i byl najbardziej 
człow iek iem  sejm ow ym .

Niechcę wchodzię.  w pob u d k i  p. Cze­
chowicza,  dlaczego był on nim  najbar­
dziej, gdyż to już  t ru d n o  Zawsze pow o­
ływ ał się na w szystkie ustaw y, zawsze  
szukał i zw racał na nie uw agę i dzie­
siątki razy m nie osob iście ostrzegał. 
Dlatego ten  m ord rytualny popełniony  
na Czechow iczu przez oskarżenie jest — 
zdaniem  mojem —  niecny, n ikczem ny i 
niski.

Specjaln ie  z w racam  uwagę na punkt 
zw iązany z ośm ju m ilionam i oddanem i 
do m ojej dyspozycji jako szefa  gabinetu,

D obrze  sobie p rz y p o m in a m  chwilę, 
k ied y m  to uczynił  P a r ń ę ta m  dobrze ,  że 
nie chciałem  m ieć za sobą nawet uchw a­
ły  Rady Min. Chciałem  w ziąć na siebie  
odpow iedzialność

w całej pełni.
Nie chciałem nikogo  wciągnąć  z Rady 
Min. do  odpowiedzia lnośc i ,  która m ogła

by być cięższa, gdyby w ybory w ypadły  
inaczej, aniżeli w y p jd ły . Dlatego p o ­
tw ie rd z am  raz jeszcze, że przypom ina­
łem m inistrom  o ich obow iązkach wobec' 
m n ie  co do tego, że n ie  b io rą  oni p racy

es ja  O w o  s o w s

K A N . O fO W iC Z A
gasi  p ra g m  ; n i e — s m a k u je  przepys nir.

ze se jm em
J a  um yśln ie  usi ln ie  to podkre ś lam  

proszę  panów. Ja  n ie  m ogę m e  p rz e m a ­
wiać do p a n ó w  z chęc ią  w e jrzen ia ,  że 
tak pow iem  w m o ty w y  i pob u d k i ,  k tó re  
m n ą  k ie ru ją .  Chcę, żebyście panowie 
wzbRi pod uwagę  także- m o tyw y ,  p o b u d ­
ki i p rzyczyny,  k tó re  z rodziły  ten 

kom izm  sejm ow y  
z tym  a k te m  oskarżen ia .  Ja nic patrzę 
na rzeczy tragicznie, raczej sk łonny je ­
stem  do Komizmu,

I t a r a c la  um ysłow a ludzi
z  ui. W sejsk ieja

Proszę  panów ,  praw dziw ą przyczyną  
i istotną głęboką prawdą jest m etoda  
pracy sejm u. J a  m ia łem  wielu  p rzyjació ł ,  
se rdecznych  i b a rd zo  p rzezem n ie  k o c h a ­
nych, k tó rzy  zas iadali  n a  ul.  W ie jsk ie j  i 
byłem  zdum iony, jak  szybno następuje  
u nich  zaćm ien ie um ysłu , jak  szybko  
stają się oni czem ś w rodzaju ludzi m a. 
jących aberrację polityczną, ten dyletan- 
tyzm  specjalny. Okazali  się oni ludźm i 
uw aża jącym i,  że dysputa dw óch panów

z sejm u przy sto liku kaw iarnianym  jest 
w ypadkiem  w iększej wagi niż trzęsienie' 
ziem i w T okio i że to jes t  główna praca 
m yślow a, którą ludzie m «ją się  zajmo- 
wać_ J a  z podziw em  ogląda łem  takie  
zdziw aczen ie um ysłu , następujące tak 
szybko u ludzi w chodzących na ul. W iej 
ską. N ie trzeba zatem  brac rzeczy tak 
tragicznie. Trzeba spokojn ie osądzać tę 
pracę

Pri’.edzSwoa zabaw ka.
Ja, proszę panów, widziałem nieda­

wno
zabawkę bardzo zabaw ną.

Boję się proszę panów nieeo -obrazić 
uszu. gdy powiem jej nazwę, gdyż n a ­
zyw a się ona w handlu „pierdolką". 
Zabarwlka reprezentuje- cud owieczka o
o.dpowifrdniej tuszy, ze skróconemu naj- 
zEPeiniej kończynam i, mającego dwa 
otwory, jeden otwór pod nosem, a ćlru- 
.gi na odwrotnej stronie medalu. Urzą­
dzona zaś jest w len -sposób, że kiedy 
tę zabawko się p-ostawd lub poruszy w 
jakiejkolwiek postawie, to zaczyna ona 
wydawać głoisy z obu otworów. I tak 
zarzyna Się szybko poruszać, że dź”ńę 
ki przedtem oddawane zaczynają się 
zlewać w kakoionję tak pizediziwną. że 
kiedy puszczają ją w rudh, zdrWaloby 
się, że potrafi się złapać dźwięk jeden

grubszy, dźwięk jeden cienrszy w te) 
potwornej Kiwanłnie się zabawki. Jed­
nak and razu nie udało mi się to i nie 
znalazłem  człowieka, któryby znoilazl 
różnicę pomiędzy uzwiękam. wy oh o- 
dzącemi z oho otworów,

Troszę panów i świetnego Trybuna 
łu, gdy chcecie szukać (to wam może 
się przydać) motywow i w ytłum acze­
n ia  tych komizmów, które Sejm robi, 
togo partactw a pracy, które on czyni, 
to zróbcie sobie próbę sami. Stańcie się 
na chwilę tą zabawką. Przyjąć jej pozę 
łatwo i pokiwać także się możpa. Dla 
nowicjuszy jestem przekonany w ystar­
czy p^ęć minut, ażeby zapomnieć im 
ojca i matki, dla fachowych to oni „pier 
dolą" się miesiącami i oni zatracają o. 
tyle wszys tkie pru-jekty, że mogą nawet 
zapomnieć swoje nazwisko,

9 9
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To jest proszę panów wytłum acze­
nie m ądrości całego aktu o-sj arżenia, 
całego komizmu pracy w aszej (tu Mar­
szałek zw iaca się w stronę oskarżycieli 
sejmowych pp. Lip herm a r na, Fierac- 
kiego i Wyżykowskiego) oajej pracy 
polskiej, która w H-m komizmie kręcić 
się dotychczas m usi niestety. Ja pro­
szę panów kończę i mówię, nie d la te­
go, bym chciał kogokolwiek obrazić, 
gdyż m e mogę znaleść tak

śm iesznego paragrafu, jak paragraf 
o zaniechania- h, 

gdzie jest tyle do zaniechania-, a tak 
mało w (c-m s-en-su istotnego (z cziem 

w y musici-e mieć do czynienia) tej 
tragedji spize-ćznośoi, 

w którą Polska jest wtatafłżunidi, tej 
śmiesznej sytuacji, która jednak na 
was ciąży, że rząd prowadzony nrzelz 
największego człowieka w Polsce, któ­
rego ręce nie śmierdzą talk jeik (tu zno 
wu Maruz. Piłsudski zwracał się do o~ 
skarżyciel-i) wasze, może być oskarżo­
ny przud Trybunałem  Stanu.

Moje ręce w Polsce zrobiły wiele

rzeczy i dumny jestem, że zostawiam 
w Polsce prace, które przejdą w wieki. 
A z tego rozpoczęcia pracy TrybunaSu 
Stanu dumny nie jestem, taEs jak j-rzy- 
purzczam  i panowie. Komizm jest ol­
brzymi. Ten komizm zaś niczem innem 
wyfkumaclzomy być nie może, jak tem 
nieszczęsnem

zaćm ieniem  umysłów 
sejmowych, które musi nastąpić w bar 
dzu nieprzyzwoito, zabawie, trwające! 
miesiące.

Ja nie mam nic więcej do powiedze­
nia!, chcę jednak podkreślić niecność 
zupełnego mordu, dokonanego fałszer­
stw a prawdy h i s t o T y n m e j  n a -p. Cze­
chowiczu, który był ozłewiekieiru naj­
bardziej skłonnym  do pracy, chociaż 
ciężkiej i bardzo dla nas męczącej w 
stosunku da łych wszystkich bzdurstw 
sejmowych.

Po złożeniu tych oświadczeń Marsz. 
Fiłsudski opuścił salę. Poczem oskar­
życiel poseł Lieberm ann prosił o udzie­
lenie mu głosu i powiedział:
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Protest pasta LiebermąnaJ
Przed cnwilą padły z ust Maisz. 

Piłsudskiego sł oiwa zniewagi pod adre- j
sem Sejmu i posłów oskarżycieli. W o­
bec tego jestem bezbronny. Odpieiasn

te zniewagi z całą stanowczością i o- 
świailczam, że były one podyktowane 
nie uczuciem spr a w itali w ości, nie za­
miłowaniem do pracy.

Zeznania Harszałka Dasifńilsie^o.
Następnie zeznaje Marsz. Sejmu 

Daszyński. M arszałek przecistawia spra 
wq ustawy o kredytach dodatkowych 
bardzo obszernie i wyczerpująco. Ak­
centuje przytem., że zawsze odnosił 
wrażenie, że rząd Premjera Bartla trak 
tuje sprawę przedłożenia Sejmowi n- 
staw y o kredytach dodatkowych tak, 
że dokłada wszelkich starań, aby te 
przedłożenia przedstawić Sejmów1: jak 
najprędzej. Jako M arszałek Sejmu kil­
kakrotnie konferował z Premjerem Bart 
leni w sprawie tych przcdłożeń i na­
wet na jesieni przed zebraniem się Sej 
mu, kiedy m iała być rozpatryw ana już 
sprawa oskarżenia min. Czechowicza 
i postawienia go pTzed Trybunał Sta­
nu ro zm ai ia-ł z Premjerem Barilerp, 
aby był łaskaw  przedłożyć tę ustawę 
Sejmowi

Następnie na pytanie oskarżyciela 
p. Lieberm anna, który powołując się 
na twierdzenie ze strony rządu, że dla 
tego nie wnoszono do Sejmu owych do­
datkowych kredytów, ponieważ inw e­
stycje były pilne, a metoda pracy Sej 
jmu zbyt leniwa i czy istotnie; obawa 

taka była uzasadniana, — Marszałek 
Sejmu odpowiadając, bierze w obronę 
Sejm, którem u przewodniczy, w ykazu­
jąc na  całym  szeregu przykładów, że 
Sejm niem al wszystkie projekty i po­
stulaty rządu, załatw iał w duchu przy­
chylnym dla rządu. Jedyną sprawę 
załatwiono odmownie a to jest sprawa 
projektu, podatku gruntowego, ale to 
była sprawa zwycięska. Zresztą w spra 
wie tego projektu między rządem a  klu 
bem BB nie było jeszcze uzgodnionego 
stanowiska tak, że sprawy nie można 
było załatw ić. Sejm hec w ahan ia  —- 
odpowiada Marsz. Kaszyński — za ła ­
twi! na żądanie rządu siprawę projektu 
ustaw y o wyposzczeniu potyczki.

tek doszło de nsiasku
o śffn

W  końcu lis to p ad a  — m ów i M ar • 
szatek  Daszyiiiski — p r  cml je r  Bairtdl 
W bardzo  o tw arty , pow iedz ia łbym  
rycersk i i uczciw y sposób doszedł 
do następu jącego  sk ry s ta lizo w an ia  
sw ego slanaw iskla: sp raw ę  k re d y ­
tów  dodatkow ych  i zam knięć r a ­
chunkow y  oh należy trak to w ać  o d ­
rębnie. W  listopadzie  roku  zeszłego 
m ia łem  zaw sze \vraiżun:e j  że rząd 
tr a k tu je  sp raw ę ty ch  p rzed ło żu i, że 
p rzed staw i je jak n a jp ręd ze j. T y m ­
czasem  kw est,ja te rm in u  zaczęła od- 

/.grywać wiellką roilę z  pow odu  zibilii 
żainia się ehiwiili zacmikinięcia sesji 
budżetow ej. W  kom isji i w  p rasie  
zaczęto n ap ie rać  n a  Riząd

ab y  oznaczył te rm in .
P. Bautdl w  rozm ow ie ze miną o- 
św iadczył, że nie m a  z a m ia ru  zw le­
kać. M inio to  sp raw a  się c iągnęła  
i  przyfsźło do w niosku  o oskarżenie. 
Jeszcze w o sta tn ich  d n iach  p rzed  po 
staw ien iem  tego wniodku (a  by łem  
zw iązan y  p rzep isam i ściśle o k re ś lo ­
nym i w  uisiiaiwie o T ry b u n a le  S ta -  j 
n u ) ro zm aw ia łem  z p rem ierem , aby  , 
był ła sk aw  przedłożyć tę u staw ę i l 
jeszcze na  godzinę przed  rozpoczę- j 
cieni t ra k to w a n ia  lego w niosku  d  
to go prosiłem .

Nigdy jednakże p. Batrcł n ie  o- 
-świadczał mi, żc nic chce przedłożyć  
łych  ustaw  jak najw cześniej W obec te ­

go p o ru szy łem  myśl, żeby dać  Sejmowi 
możność; za ła tw ien ia  tej  sp raw y  

na sesji w iosennej 
i p rosi łem  p r e m je r a  o zdecydow an ie  się. 
W  m o je j  in tenc ji  leżało zawsze 

łagodzenie kon flik tów  
dających się  załagodzić choćby przez

sam o przedłożen ie. Mimo to , ani nie  
przedłożono ustaw y na sesji zim owej, 
ani n ie  zw alano sesji w iosennej, chociaż  
p Bartel w yraził przedem ną nadzieję, 
że uda m u się taką sesję zw ołać z koń ­
cem  kw ietnia. Tym czasem  nastąppo  
znane przesilen ie na stanow isku pre-

U d o ra s ta jąc e j  m łodzieży  s tosu je  się 
ra n o  szk laneczkę  n a tu ra ln e j  w ody gorz­
kiej F ran c is zk a  Jó ze fa  i przy  użyciu  t a ­
kowej je j  czyszczące dz ia łan ie  n a  k re w  
i n a p r a w a  fu n k c ji  żo łądka  i k iszek u 
dz iewcząt  i ch łopców  daje  zb aw ien n y  
sku tek  W  k l in ik ach  c h o ró b  dz iecię­
cych s tosu je  się wodę Franciszka Józefa  
n aw et  u  m aty ch  dzieci , sk łonnych  do 
zap a rc ia  stolca. Żądać  w a p te k a c h  i dro- 
ge r jach .  4751

njjcra. Później  o t rzy m ałem  list M arszał­
k a  P iłsudsk iego  s tw ie rdza jący ,  żc i p. 
Bartel i  p. Czechow icz chcieli przedłożyć  
ow e ustaw y. L is tu  tego nie o p u b l ik o ­
wałem

W ofrronta oartasneurtu.
?. Lieberm ann: Ze strony Rządu

stwierdzono, że dlatego nie wnoszono 
do Sejmu owych dodatkowych kredy­
tów, ponieważ inwestycje nyły pilne-, 
a  metoda pracy Sejmu była leniwra. — 
Dzy istotnie obawy były uzasadnione?

Świadek: O iile chodzi o Sujm nowy, 
to mofgę stwierdzić szereg faktów świad 
ozących o jego najlepszej woli. Prowi­
zorium budżetowe i spiawę kredytów 
inw estycyjnych Sejm załatw ił w  trzy 
dni. Ten pierwszy krok Sejmu nie 
świadczył wcale o tem, żeby Sejm 
chciał sabotować przedłożenia inw esty­
cyjne.

Co praw da, jedną sprawę potrakto­
w ał Sejm negatywnie, mianowicie 
uprawę poidatkn gruntowego, ale była 
to spraw a zbyt ciężka, żeby ją zaczy­
nać n a  przednówku i mej firn zdaniem 
postawiona zestala w  sposób chybiony. 
W  tvm więc wypadku trndno zarzucić 
parlamentowi, że swego zadania nie 
spełni!. Muszę otwarcie powiedzieć, że 
referenci Wzdragali aią referować owe 
przedłożenia oświadczając, że trzeba 
nowych stadiów, że ininisłerstr/o skar­
bu musi i-eszoze dokonać wielkiej p ra ­
cy przygotowawczej a b.yfi to wiłaisnie 
członkowie klubu BP

Dalej parlam ent bez w ahania, w 
ciągu kilku dni załatw ił żądanie Rzą 
du o wypuszczenie pożyczki. :Co do 
projektu ustawy o nowym podatku 
mieszkaniowym i o budowie domów, 
to przyszedł on dopiero pod koniec ( 
sesji i tak w zburzył apinję pniblioioną, i 
że nie mogło być mowy o jego za ła t­
wieniu.

Adw, Paschalski: P. Marszałek
powiedział, Bże jeszcze i- na  godzinę

przed owem posiedzeniem Sejmu kon 
ferował z premierem Bar tłem co do 
wniesienia ustaw y o kredytach dodał 
kowych. Czy w Pańskiem przekonaniu 
istniał jakiś związek między przeka 
zanicm  tej sprawy do Trybunału 
Stann a nieprzedłoienieu. ustaw o 
kreayłach?

Świadek: Istotnie taki związek za 
istniał i to jak najgłębszy.

Adw. Paschalski: Także p, Marsza 
lek przypuszcza, że gdyby pan był 
wtedy uzyskał zdecyduiiraną obietni­
cę, to osk&tZenie nie byłoby przyszło 
do j&utku?

Świadek: Jestem  o tem gfębokn

przekonany.
Sędzia Thugutt: Czy łiist M arszał­

ka Piłsudskiego do Pana, ogłoszony w 
pismach jest zgodny z oryginałem, 
czy na końcu znajduje się w nim 
ustęp, że p o s ło w a n ie  Rządu jest zgo 
J u t  z Konstytucją?

Sw.adek: Ja dostałem tylko odpis 
'istu  wystosowanego do Prezesa Sądu 
Najwyższego, który nie wiem dlacze­
go został mi zakomunikowany.

*
Następnie przesłuchano p. Umina* 

newskiego, radcę -N. I. K. oraz wice­
m inistra Sjcarnu fliodvAsKrego.

Na sali rczprsw.
D odać należy, żfc rozpraw a rozpoczę­

ła  się punktualnie o godz. 11  ̂ Przed 
g m ach em  Sądu  Najwyższego żołn ierze  
po licy jn i  pe łn i l i  służbę w  h e łm ach .  K a ­
żdy w chodzący  m u s ia ł  się legi tymow ać 
bi le iem  w stępu .  P r z y  tej  sposobności  ro ­
zegra ł  się k om iczny  incydent .  O skarżony  
m in  Czechowicz oczywiście n ie  p o s ia ­
d a ł  b ile tu  w s iępu ,  to też nic chciano go 
wpuścić;'- D opie ro  gdy w ytłum aczy ł ,  że 
jest oskarżonym , u zyska ł  wstęp.

Przy odczytywaniu listy świadków- 
okazało się, że nie zjawili się b. min- 
Jnrkiewic z i 1> min. Osowski

W pewnej chwili orezes Supmski 
zapytuje czy Marsz. Sejmu Daszyński 
jest na  sali. Okazuje się, że M arszałek 
si°dzi -w pierwszym rzędzie. Prezes 
zw raca mu uwagę, że jest świadkiem 
i ni- może być obecny na sali, wobec 
czego Marsz. Daszyński wychodzi z 
sali.

tej mmtiim paioUy
KAM iENlAMI I LASKĄ ZATŁUKLI BYW AŁA.

L w ów , 27. czerwca 
(—) P rz e d  k l ik u  dn iam i  17-letnj, W il- 

he im  Sochecki z Buczacza, Józef M aków  
sk i  z Nagórzanki, pow. B o b rk a  i Piotr

N a  s t r y c h u  z a r ą b a ł
męża kochanki.

■ZBROUNA NA TLE EROTYCZNEM W DYCZKOY.TE.
Lwów, 27-, czerwca.

'(■—) Z Tarnopola donoszą nam, że 
onegdaj w Dyczkowie na strychu zo­
stał zamordowany 42-letni Serak o 
Lesko-,7 siekierą, przez 25-ietniego 
HenryKa Segala veł Rubina. Jak się 
okazało, tło tej zbrodni jest wybitnie

tĄfnząćyjne: Segal otrzymywał sto­
sunki miłosne z żoną Łtśkowa Ko­
chanka Segala namówiła go do tej 
zbrodni wobec czego oboje zostali a- 
resstowani i odstawieni do więzienia 
w Tarnopolu.

MATERJAŁ WYBUCHOWY 
Lwów, 27. czerwca. I 

(—) Onegdaj w Olesku w miesz- J 
kaniu Cjhany Flaun w  czasie palenia 
w piecu kuchennym , nastąpiła deto­
nacja nieznanego m ateriału wybucho 
wego wskutek czego 6 osób znajdują­
cych się wówczas w m icsacaniu od -

BYŁ UKRYTY W DRZEWIE.
niosło lekkie kontuzje,; przycze-m zła 
m ana płyta żelazna znajdująca się 
na ipiocu kuchennym. Przeprowadzone 
natychm iast dochodzenia wykazały, 
że prawdopodobnie m aterjał wybucho 
wy znajdował się w drzewie i w cza­
sie paienia ekspiodował-

Buhaj z Ż u raw in icn  pow Buczacz do 
k o n a li  z ab ó js tw a  n a  okbbie Michata  Cho 
chola  z Dźw inogrodu ,  Gdy Chochoł wra 
cał  z festynu, uderzyli go kam ieniam i u 
płoey i w głow ę, a Sochecki laską okuł. 
ołow iem , uderzył go w głowę, powodując 
krw otok n ó g u , tak, że Chochoł tege 
dn ia  jeszcze zm arł.  BcstjalsUich pa ro b  
czak ó w  a resz to w an o .

Specjalista chorób skórn, i wener oraz 
kosm etyki

•Dfi SmWĄB#
Lwów, S łow ackiego 4, naprzeciw gł. po­

czty Teł. 1 B-til.
Usuwanie  p lam , brodnwekj^im am ion .  wło 
sów'. Leczenie żylaków. D ia te rm ja .  Lan? 

py kwarcow e.

P O W R Ó C I Ł

Proces komutiisfozu,
L w ów , 27. cżćrw cą  

(—5 W procesie komunistów z po­
wodu nic jawienia s.ię świadków we: 
•wanych do rozprawy, Czytano w dal­
szym ciągu akta. Na tem m inął ca ­
ły dzień. Dziś będą słuchani jeszcze 
dalsi świadkowie i prawdopodobnie 
w sbotę zostanie zamknięte postępo­
wanie dowodowe.
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Podcinanie pnia.
JAKIM  KOSZTEM  OSIĄGAMY R Ó W N O W A G Ę  B U D ŻETO W Ą  I R E Z E R W Y  SKa R B O W E ? — P O D A ­

TK I, N A RU SZA JĄ CE K A PITA  Ł SPO Ł E C Z E Ń ST W A . — GŻĘGO MUSIMY SIĘ  DOMAGAĆ?
Lw ów , w  czerwcu

Expose, w ygłoszone przez nn n . 
sk a rb u  p ized  R adą F in an so w ą , w y 
padło  naogół pocieszająco. R ów no­
w ag a  budżetow a jest żabo zapiecze • 
ua, a rezerw y skarbow e rosną, d o ­
chodząc do  .kwoty, dorówniująiceij 
p rzecię tnym  d w u-m iesięcznym  w y ­
datkom  państw ow ym . Z aznaczam y 
z nacisk iem , że tego op tym izm u  p. 
m in . M atuszew skiego w  niczem  nie 
k w estjonu jem y . Je s t o p a rty  n a  cy ­
frach  i o ille fiedba może być u w a ­
żana  za ostateczny  m ie rn ik  rzeczy, 
ów op tym izm  w ocenie bieżącej sy 
tu ac ji sk a rb u  m vażać trzeba  za u - 
sp raw ied liw iony .

Ale ja k im  kosztem  osiąga się tą  
rów now agę i pow iększa rezerw y? 
P y tan ie  tak ie  trzeba  zadać, bo n a ­
w et kom pletny  la ik  w  sp raw ach  go 
spodarczych  »§taje tu  wobec u d e ­
rza jącej zagadki. Jak że  to: k ra j
przechodzi przez ciężki k ryzys; a 
sk a rb  m a nadw yżki. Skąd?

O dpow iedzi udziela  m in . M atu ­
szew ski z całą szczerością. P rzede- 
w szystk ii m zaham ow ane  zostały  
p race in w estycy jne  i do n ieznaczą- 
cycu sum  zredukow any  k red y t d łu  
go term inow y b anków  p ań stw o ­
w ych. To jedno  źródło oszczędno­
ści. A d rug ie  — to w zrost docho­
dów. I now y problem : w jaKi spo­
sób m ożliw y je s t w obecnych w a ­
ru n k ach  ten  w zrost? D laczego kw ie 
cień i m a j w roku  ub ieg łym , gdy 
k o n ju n k tu ra  b y ła  jeszcze kw itn ą -  
ca, p rzyn iósł 466 m iljonów , a te  sa 
m e m iesiące obecnie d a ły  496 m il­
jonów  wpływ ów 7? Może m onopole? 
Nie, m onopole bały  obecnie o 34 
m d  jonów m nie j. A zatem  podatki.

I tu pow sta je  ów7 paradoks, k tó ­
ry każe n am  bez op tym izm u  p a ­
trzeć w  przyszłość. S y tu ac ja  gospo­
darcza je s t k a ta s tro fa ln a , ale m i­
m o to d a je  skarbow i p ań s tw a  w yż 
sze odsetki. To znaczy, że n a ru sza  
się k a p ita ł obro tow y społeczeństw a 
i z niego czerpie z łudne zyski.

Dziwi nas, że to zagadn ien ie  n ie  
zw róciło jiw agj p. m in is tra . Bo prze 
cież to rzuca się w  oczy, że od b y ­
w a się podcinan ie  p n ia  i że n iem a 
pow odu do uciechy, że z przeciętej 
ra n y  w y p ły w a ją  tak  obficie soki. 
Bo przecież n ie  m ożna n ic  w id z ;eć 
tego, co się dzieje: la w in y  b ezw ar­
tościow ych w eksli, zasto ju  w7 h a n ­
dlu  i rękodziele, b a n k ru c tw  sta ry ch  
firm ? egzekucyj i licy tacy j. L icy ­
tac jam i u trz y m u je  się o p ty m is ty ­
czne cyfry , ale czy tak długo m o ­
żna? I co będzie, gdy w yw ołana  
zostanie o s ta tn ia  m aszyna szew ska, 
o s ta tn ia  paczka tow arów  kupca, o- 
s ta tn ia  poduszka nędzarza?

Nie są to czarne p rzew id y w a­
nia", ale p rzew idyw ania- konieczne. 
Żaden z nas n ie  wie, czy doczeka 
ju tra , jed n ak  p ań stw o  m usi w ie ­
dzieć i obliczać, ja k  ono to ju tro  
przeżyje. Gzem p o k ry je  swe p o trze ­
by , gdy w ysuszone zostaną  w szyst 
kie źródła, gdy zab rak n ie  ju ż  nie 
ty lko  nadw yżek  dochodu społecz­
nego, ale i sam ego dochodu. W tedy  
óczyw iście trzeba dędzie a p a ra t fis 
k a ln y  p rzekształcać na  a p a ra t o- 
pieki n ad  bezrobo tnym i i z ru jn o ­
w anym i. Albo pozwolić im  w yjść, 
na  ulicę.

K rótkow zroczność i w n iosko ­
w anie  z pozorów  jes t s ta ry m  b łę ­

dem  n aszy Jh  rządów . F am ię tam y  
okresy  tuż przed k a ta s tro fam i, gdy 
zapew niano  społeczeństw o o sy tu - 
ac ji zn akom ite j. N ie tw ierd z im y , a -  
by ci ludzie  k łam ali. O ni z pew no 
ścią m ieli zaw sze jak ie ś  cy fry  czy 
wy .kresy ilu s tru ją  "laaimielk, ale 
n ie  odda jące  całej p raw d y . P ap ie r 
p rzesłan ia ł tym  m ężom  s ta n u  rze­
czyw istość. I pap ierow em i pozosta­
ły  ich  dek larac je .

Z by t w iele m am y  zau fan ia  do 
rząd u  p. Św italskiego, b y  go podej- 
rzyw ać o n iedocen ian ie  sy tu ac ji. — 
R om an tyk  prof. B arte l w y jech a ł 
n a  szczęście za gran icę  w  chw ili, 
gdy jego k rzyw e ortogonalne  ztu- 
peln ie  u tra c iły  k o n tak t z ziem ią. 
R ząd obecny z pew nością  w ie, że 
p o d trzy m y w an ie  złudzeń je s t bez­
celow e i  bezprzedm iotow e. Z na tak ­
że z pew nością  in n ą  p raw dę, oto, 
że żad n a  kom en d a  n ie w p łyn ie  n a  
sy tu ac ję  gospodarczą. W eksle  n ie  
u zn a ją  żadnych  szarż. Ale p rag n ę -

Moskwa, 26 czerwca ,Tel. G. Pń 
Tass pudajo, że rząd angie.1 ski zaw ia­
domił rządy poszczególnych domin­
iów o zam iarze wznowienia stosun­
ków dyplomatycznych z Z S. R. R.

Ottawa, 26 czerwca (Tel. G. P.) 
Oficjalne koła podają w  sprawie na­
w iązania stosunków dyplomatycznych 
z Rosją, że wedle wiadomości pocho-

W aszyuglun, 26 czerwca (Tel. G. 
P.). P rasa tutejsza stwierdza whrew 
uporczywym pogłoskom, jakoby u z ra - 
nie rządów sowieckich przez Stany Zj.

K onrtantynopcl 26 czerwca <,Tel. 
G. P.) Trocki otrzym ał wiadomość, że 
amer. podsekretarz stanu  Stimson wy

Lwów, 27. czerwca.
(—) Onegdaj  po p o łu d n iu  k ierow nik  

pociągu D u m an o w sk i  z T arn o p o la ,  jad ą c  
pociągiem z T a rn o p o la  do C hodorow a ,  
n a  Iinji m iędzy  Slobodą Złotą  a  Potuto- 
ra m i  zau w aży ł  palący się  m ost drewnia-

Gródek, Jagieł. 26 czerwca, 
E gzem pla rze  „Gazety P o ran n e j" ,  k tó ­

ra  je d y n a  z p ra sy  p o d a ła  szczegółowo o- 
pis zbrodni przy ul. Czerlańukiej w 
Gródku Jagłę) , popełn ionej  przez Szpet- 
m ańsk iego  n a  osobie Jó ze fy  W acy k u w e j

liL yśm y, b y  rząd  zeszedł z w yżyn 
pom iędzy  społeczeństw o, by  lep iej 
j r z y jr z a ł  się tem u  życiu , k tó re  w  
sk lep ikach , w w a rsz ta ta ch  — z a ­
m iera . By n ie  pocieszał n as  tem , że 
„c iasno ta  gotów kow a" p a n u je  ró w ­
nież poza P olską, pon iew aż m y ży 
jem y  w  Polsce i m u sim y  dom agać 
się p o p raw y  stosunków  w ew n ę trz ­
nych . A ciauiiotą, w  N eaniczuah czy 
A nglji r iech się m a rtw ią  w  B erli­
n ie  i L ondynie,

N ie w iem y, czy „zabaw y  ludo  • 
w e“ , jak iem i W arszaw a p rag n ie  
zm niejszyć głód n a  'W ileńszczyźnie 
są  środk iem  w łaśc iw y m  i skutecz 
nym . N ie w itm y , czy „skasow anie" 
te rm om etrów  Reaiuomna rw Potece 
je s t tym  mjrw: gfklszym kłopotem , j a ­
ki w ładze cen tra ln e  u s iłu ją  u su n ąć  
drogą rozporządzeń. Ale w iem y, że 
k ryzys obecny jest dość groźny, by 
m u  pośw ięcić ca łą  i w y łączną  ener 
gję, by się odnieść do niego z całą 
pow agą.

dzących z Londynu spraw a wznowię 
n ia stosunków dyplcuiat j  cm y sh  z Ro 
sią jest przedmiotem w ym iany poglą­
dów m'§dzy mięnzy rządem angiel 
skam a dcminjam: i że pjst rzeczą
prawdrpcdobua. iż o ile rząd angielski 
nawiąże oficjalne stosunki z Z. S. H 
R., to K anaaa pójdzie za jego przy­
kładem.

miało wkrótue nastąpić, że rząd am e­
rykański nie m a wcale zam iaru odstą­
pienia od kierunku polityki popw ei- 
nich rzą łów

mu praw a p rzy^zdu  do Stanów. Wo­
bec odmowy ze strony Anglji i S ta­
nów 7 j. Trocki będzie m usiał pow ­
stać w Turcji.

ny kolejow y. Poc iąg  w s trz y m an o  i o b ­
sługa pociągu ogień ugasiła^ P rz e p ro w a ­
dzone  d o ch o d zen ia  przez p o s te ru n ek  w 
P o tu to ra c h  w ykaza ły ,  że p o ż a r  powsta ł  
w sk u te k  upadnleeia żużla z lokom otyw y  
na deskę  m o stu  kolejowego.

zosta ły  rozchw ytane 1 w ędrow ały z rąk
do rąli .  Dziś odby ta  się sekc ja  zwłok w 
obecności sędziego Krynickiego, oraz  le­
k a rz y  d ra  K n iażyka  i d r a  W eism ana .  
Sekcja  s tw ierdź  ta, że Szpetiuuńsk i  do­
konał mordu z premedytacją. Po pier­

wszym  strzale,  k tó ry  n ie  by l  śm ier te lny ,  
zb ro d n ia rz ,  w rocil się, i  dopiero drugim  
strzałem  położył ją trupem^

P rz e s łu ch a n y  po r a z  w tó ry  przez sę­
dziego śledczego, ca łk ow icie  przyznał się 
do czynu, oraz podał m otyw y sw ego kro. 
ku, o których don ieśliśm y wczoraj.

URLOP DREM JE R A  Ś W IT A Ł .
SKI EGO.

(Telefm  tn  cd naszego korespondenta'.
W arszaw o 26 czerw ca, (ab ) P 

P re m ie r św  i latek i u d a je  się na u r ­
lop  w  połow ie liDca. U rlop  p. P re ­
m ie ra  trw ać  nędzie do 1. w rześni

 o-------
W Y JA Z D  MEN. SK ^A D K O W SK IE , 

GO DO FR A N C JI.
(Telefonem od naszego k o responden ta ) .

W arszaw a  26 czerw ca, (ab ) Min. 
•spraw we win. Sikltadlkowislki, k tó ry  
p,rzerwTaH sw ó j uinlap w  P ary żu  
jpirzylbylł na  rozp raw ę w dni u dzi­
s ie jszym  po ziłuż&uiu zeznań  w ie­
czorem  w yjechał z  pow ro tem  do 
Firamcji

ZWŁOKI LisMA W  BELGRADZIE. 
Beigrad, 26 czerw ca  (Tel. G. P.). 

Dziś r a n o  p rzy b y ły  n a  dw orzec  tu te jszy  
zw łoki generała Jozefa  Bem a. Na d w o r ­
cu  obecni byli  p rzedstaw ic ie le  wojskow o 
ści, cz łonkow ie  pose ls tw a  polskiego, ko 
lon jj  po lsk ie j .  N a  trum nie Bobatęra z ło ­
żono 4 w ieńce, m. i. od jugos! m inistra  
w ojny, poselstw a polsk iego I kolonjj 
polsk iej w  S, H , S

ZJAZD MINISTRÓW HANDLU Vi PO- 
ZNANIU.

W arszaw a, 26 czerwca. (Tel. G. P.) 
Z .nicjatyw y min Przem ysłu i Han­
dlu inż. E. Kwiatkowskiego zwołany 
ma być do Poznania zjazd ministrów 
handlu 6 państw  sąsiadujących z Pol­
ską, a mianowicie Czechoslowacji, Ru­
munii, Finlajndji, Szwecji, Łoiwy i  E- 
stonji.

-  o -
25 PROC. RABAT APTECZNY DLA 

KAS CHORYCH. 
W a-szaw a, 26 czerwca. (Tel G. P )  

Za«y Chorych otrzym ały 25 prora. ra­
batu przy z (umawianiu lekarstw a w a ]  -  
tdkrtch pryw atnych. Na gotowych pre­
paratach i specyfikach rabat wynosi 
5 proc. Rozporządzenie to zw alnia Ka­
sy Ohurydh od obowiązku z a k łjla u ią  
w łasnych aptek.

OLBRZYMI POŻAR W  STOKHOLMIE.
Stokholm , 26 czerwca (Teł. G. P.). 

W cz o ra j  w y b u c h ł  tu  w  dz ie ln icy  Drott-  
n inggs ter  o lb rzym i pożar ,  k tó ry  w k r ó t ­
ce przybrał rozm iary n ienotow ane do. 
tychczas w  m ieście. Mimo o lbrzym ich  
ilości w o d y  z 32 s ikaw ek  dwa kom plck- 
ły  sp łon ęły  doszczętnie, wiele  zaś bu­
dynków  sp aliło  się  częściow o. Szkodę o- 
b l iczają  n a  11 milj.  zł

 O------
ZALANE MIASTO 

K openhaga, 26. czerwca  (Tel. G. P.) 
Nad m ia s te m  M ariager  na wschodnich  

 ̂ w ybrzeżach  Ju t l a n d j j  ro zsza la ła  się wczo 
ra j  b u rz a  p o łączoną  z o b e rw an iem  się 
c h m u ry  Gała oko lica  z am ien i ła  się w 
jed n o  o lb rzym ie  jez io ro .  Masy wodne 
ru n ę ły  n a  m ias to ,  tw o rz ąc  n a  u licach 
rwące potoki g łębokości jednego metra 
Gdy w ody  p rz e rw a ły  tam ę  i sp łynęty  do 
f jo rdu ,  pozosta ła  n a  u l icach  w ars tw a  
sz lam u  grubości 20 ctm .

P O H E I I A . U . i t .  
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE­

RZĘTAMI! 
tJ. PISUJCIE SIĘ 

NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ D O U  
ZWIERZĘCEJ)

J/Bsra zawiadomiła ćenóij
O ZAMIARZE rODJĘCIA STOSUNKÓW Z SoWIETAmL

£t. Z !® i i l e  D i i i  S o w ie tó w ,

Troski m ysi pozosbtó w  Turcji,
powiedział się przeciwko udzielniu

Płońscy ra s ! Mmm
POŻAR POW STAŁ OD ŻUŻLA LOKOMOTYWY.

mlmmrnń skradn!
w G rodk i Jagseifcońsktimli

MORDU DOKONANO Z PREM EDYTACJĄ. —  ZBRODNIARZ PRZYZNAŁ SIĘ
DO CZYNU.

(Telefonem od naszego k o responden ta ) . -
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mm  oszosi o mnu lizuiiskach
udawał magistra furmucr handlarza jajami.

NACI ĄGAł  ZAROW NO BOGACZY, JA K  I B IED A K Ó W ,
L w ów  27. czerw ca.

(—)  W czo ra j fuaikicljionaiiijiusize 
W yidziału śledczego we Lw ow ie u- 
jęlli n iebezpiecznego oszusta, n ie ja ­
kiego M aje ia , M aurycego Bogn^ra, 
faise GoldLerga, fa lse  W eis ora, ro ­
dem  z  Plrzemyisllian, k -Ikak ro tn ie  ka­
ranego  jiuż ciężikiem w ię ż e n ie m  za 
oiszuisllwa.

■Niebezjpiiecziny tein p taszek , ktiary 
podszyw ał się pod  roiztmaite n azw i­
ska;, a  to P fe ife r, G oldberg, W eiser i 
S te inberg  cocagiłiaiszał o sóbie, że jeist 
synem  raibLia z P rzem y ślan  i  p o ­
siad a  w ytksżtalaanie 6 kl. glminazjail 
nych  i jak o  tak i w kręcał się do  ro z ­
m aił} cih domów,, gdzie następn ie  po 
p e in ia ł oszustw a I tak  .niedaw no 
zjawiilł się on w m ieszk an iu  Hensza 
i Bromi F ranM ów , p rz y  uil. Słome- 
cznej 27 i przedlSiawuwiazy się jako  
M ajer P ie ffe r, m ag is te r  farm acji), 
za ję ty  w jed n e j z ap tek , poczuł aom  
FrairJkllów codziennie odw iedzać. — 
Haiz ośw iadczył, że w  Łaidkiu m a  wię 
kiszr. gotów kę w d o ła racn , pocizcm 
w yłudził od niich 280 zł., a. ponad to  
rzekom o na  k u p n o  jak iegoś ieka:r-

AUDJENCJE U P . PREZYDENTA  
RZPLTEJ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 26. czerw ca (ab) P . Pre­

zydent przyjął dziś podsekretarza stanu  
w Min. spraw iedliw ości, który mu refe­
row ał spraw ę ułaskaw ień, a następnie  
dyrektora departam entu M ichalskiego w 
spraw ie 5 m ilj. funduszu kultury isztuki.

O ZAW YPŁATY KOŁEj OWE 
DRZEW '0,

Lwów, 27 czerwca.
W  spraw ie w strzym an:a w yp łat za 

m aterjały drzew ne przez m ałopolskie d y ­
rekcje kolejow e, w yjecnała dziś do Wur 
szaw y delegacja złożona z  w iceprezyden­
ta lw ow skiej Izby przcm ysłow o-handl. 
p. IJIama i  prezesa Syndykatu interese- 
tów  drzew nych w e L w ow ie dr Csali ce ­
lem  interw encji u w ładz naczelnych. 

 o-------
ŚNIEG CZERWCOWY W ZAKOPA­

NEM.
Zakopane 26 czerwca i(Tel. G. P.) 

Ostatnio spadł w górach obfity śnieg 
i pokrył niższe szczyty gór kilkocen- 
tymetrową w arstw ą, która jednak 
szybko stopniała. Następnie była ule 
wa, która trw ała kilka godzin. W no 
cy tem peratura spadła do —3 st. W 
dzień termometr wykazuje 10 st. po­
wyżej zera. Zachmurzenie nie ustę­
puje.

11 UCZNIAKÓW ZBIEGŁO, 
Poznaó, 26, czerw ca (Tel. G. P .), J e ­

denastu gim nazjalistów  w  W ąbrzeźnie
w wieku U  do 1.2 lat, m e otrzym aw szy  
prom ocji w obaw ie przed karą zbiegło.
Rodzice poszukują zbiegów  za DOśred- 
ni> iwcm policji,

 o -
KRÓL EGIPTU W FRAB7E.

Praga, 26 czerwca (Tel. G. P.) 
Dziś o godzinie 10 rano przybył tu 
król Fuad, uroczyście w itany przez 
nrez. M asaryka i reprezentantów rzą 
du.

stlwa 20 zl. cd  denitj-sty E d m u n d a  
WoiMimiuta, suinioikaloca FranlM ow  
i uilofnał się.

W  A lk a  dlni później -wkręcił się

do m ieszka n  ia ubogiej -wdowy C trl i 
R a in e r (Kleparowuska 10) i Kulaj za .  
barwił się  w  dobrodzie ja , poczęli ubo 
lewtać n a d  jej losem  J p rzy rzek ł je j

pom oc. M iała oina polegać n a  tern, 
że Ratnerow la d a ła b y  nnu gotówkę, 
a  on , m a ją c  znajom ości iia piawim-) 
cfji, m ia ł zak u p y w ać  ja ja  i r a  ty m  
in te resie  w spóln ie b y  za rab ia li. H at- 
herowia u.w ienzyiła i d a ła  mtu n a  po ■; 
czątek  215 Zł. B ogner w ięcej się już! 
nie pokazał. Nai-wina kob ie ta  po nie 
w czasie stw ierd z iła , że m ia ła  do ozy 
m ienia z oszustem .

Bogn er, k tó ry  n iew ątp liw ie  p o ­
dobnych  oozuistw m a  więcej na su ­
m ien iu , w czoraj zoistał u ję ty .

Nowe oszczerstwa ,lzv> iestj:
GROZI I PO l EM IZU j Ę. -  

D EM O N STRA CJA  NA
- SKĄD S IĘ  W Z IĘ Ł Y  U D FM O N STRA N T ÓW  
P O S IE D Z E N IU  SO W IE T U  T Y F L IS K IE G O . —

M oskwa, w  czerw cu 
N aczelne p ism o rząd u  sow iec­

kiego „ Izw . istja" znow u aziś p o ­
w raca  do om ów ien ia  znanej p ro ­
w o k acy jn e j d em o n strac ji an ty p o l­
sk iej w T yflis ie  W  a rty k u le  w stęp 
nym , p ism o to w  p e rfid n y  sposób 
radzi Polsce „zan iechać  nareszcie 
p o lity k i sy stem atycznych  w ezw ań  
pod ad resem  Sow ietów , oraz z a s ta ­
now ić się n a d  koniecznością u s ta ­
len ia  ba rd z ie j rozum nej po lityk i, 
zm ierzającej do dobro - sąsiedzk ie­
go pożycia obu p ań stw  . W  d a l­
szym  ciągu pism o to po lem izuje  z

don iesien iam i p ra sy  po lsk iej, oraz 
„ P a ta “, o sk a rża jąc  m  in. naszą  a - 
gencję u rzędow ą o n iew łaśc iw e o- 
św ie tlen ie  to k u  rozm ow y m iędzy 
naszym  posłem  P a tk ie in  a  K ara - 
chanem , przy  tem  jed n ak  p rzy zn a ­
je, że w brew  p ie rw o tn em u  o św iad ­
czeniu sw em u, że w  d em onstrac ji 
te j b ra ło  u dzia ł przeszło 10.000 ro ­
bo tn ików , że m ieli do sw ej dyspo­
zycji zgniłe j a ja  (k tó re  w  Sow ie­
tach  m ożna uzyskać  jed y n ie  n a  
podstaw ie  k a r te k )  i t. d. S kąd  więc 
d em onstranc i ta k  ła tw o  uzyskali 
w iększą ilość ty ch  kosztow nych

Przemysłowcy n?em. we
Lwów, 27 czerwca.

25 bm. przyb-j la do Lwowa wy­
cieczka kilkunastu przemysłowców nie 
mieckich. Przybyłych powitali na 
dworcu głównym wiceprez. Izby prze 
myśł.-handl. Chajes, dyrektor Izby dr. 
Trawiński, dyrektor Targów Wschód, 
p. Orzechowski. Goście zwiedzili fa­
brykę konserw Z. Ruckera, tereny Tar 
gow Wsch. i Panoram ę Racławicką, 
pocze.m Zarząd T. Wsch. przyjął w y­
cieczkę obiadem, W czasie obiadu pre­
zydent ^z b y  przem.-ha.rdl. w  Pile

(ScbneidemuhD p. Pollert podkreślił 
wielkie znaczenie Targów W schodnich 
dla stosunków gospodarczych między 
Polską a Niemcami, Ojraz id t  zadanie 
jaku pcmosta gospodarczego m tędzy 
Wschodem a Zachodem.

Popołudniu wycieczka zwiedziła 
gimacn Izby przem. - handl., Wysoki 
Zamek oraz miasto. Wieczorem Izba 
przemysł., handl przyjęła gości w Ho­
telu George‘a wieczerzą W nocy w y­
cieczka opuściła Lwów, udając się do 
Krakowa.

Ujęcie drugiego sprawcy zamachu
na dostojną osobę Wc idemarasa.

14 STU deN TuW  ZDAJE s i ę  f o c i c h u  z g ł a d z o n o  W  LOCHaUH.
Kowno, 26 czerwca (Tel. G. P.) 

Litewska policja donosi, że uńafo się 
;ej njąć dr ugiego rpraw c zamacl a na 
W aluemarsa. Chodzi tu o akademika 
Bulotę. Ujęto go w lasach loło Jurbor 
ka, gdy zam ierzał yrzekraść się 
przez granicę do P rus Wschodnich.

Wielkie oba,wy istnieją co do losu

14 akademików wtrąconych pod za­
rzutem  uczestnictwa w zam achu do 
więzień litewskich. Istnieją obawv, że 
uwięzieni zostali w jukibądi sposób 
zamordowani przez zbirów litewskich, 
ponieważ od tygodni niema o nich 
wiadomości-

Schmeling przeciwko Paolinowi
INTERESUJĄCY MECZ

Nowy Jork, w czerwcu.
( = )  W° czwartek 27 odbędzie się 

v  Nowym Jorku głośny mecz bokser­
ski między Sohmelingimn a Paolinem.
W alka ta  zapowiada się niezmiernie 
interesująco, gdyż obaj przeciwnicy 
cieszą się dzisiaj wielką sławą i po. 
siadają prawie równe siły i taką sa­
m ą formę. Jednym z najlepszych spo­
sobów reklam y amerykańskiej był u 
dział w sprzedaży biletów

tancerek zespołu Zlegfelda,

BOKSERSKI — ZlEGPELD-GIRLS SPRZEDAJĄ 
BILETY.

Urocze girlsy, oczywista za sowatem 
wynagrodzeniem, chętnie się podjęły 
tej roli sprzedawczyń.

Dempsey, zapytany przez pewne­
go dziennikarza o zdanie w sprawie 
wyniku tego meczu, odmówił dokła­
dnej odpowiedzi. Zaznaczył tylko, że 
za najlepszego boksera św iata ciężkiej 
wagi uw aża m urzyna Gndfreya. Zwy­
cięzca zaś z meczu Schm ehnga z Paoli 
nem stać będzie na  trzeciem miejscu 
po Gcdfcreyu i łachu Scharkeyn,

ZG N IŁE JA JA ? — DRUGA 
— B E Z C Z E L N E  ŻĄDANIE, 
ja j?  Z obszernych  m fo rm acy j „Iz- 
w ieslji"  m. in  dow iadu jem y się, że 
w  d n iu  dem o n strac ji w ieczorem  od 
było się ko le jne  posiedzenie t y f l i - . 
sk iej R ady  M iejskiej, n a  k tó rem  
w ybuch ła  gorąca d y sk u sja  n a  te ­
m at „an tysO ow ieckiej po lity k i czyn 
n ików  po lsk ich". W  toku  te j d y s­
k u sji w y stąp ił szereg m ów ców  m. 
in. k ilku  zn an y ch  p rofesorów  G ru­
zinów , p o p iera jąc  w  sw ych  p rze­
m ów ien iach  an typo lsk ie  h a s ła  de­
m o n stran tó w , oraz dom agając  się, 
by rząd  sow iecki zarządził (?) w y ­
dalen ie  k o n su la tu  polskiego z T y f- 
lisu .

Z ap y tu jem y  więc. czy cała ta  
bezp rzyk ładna  d em o n strac ja  R ady 
M iejskiej by ła  „żyw iołow ą", przez 
nikogo n ie  zorganizow aną?....

Ż A C H O P O W U l w  s a m ą  p o r ę .
Berlin, 26. czerwca Tel. G. P.) U- 

nion donosząc o zasłabnięciu prezesa 
VolJcsbunda U litza i o przeniesieniu 
go do kliniki w Katowicach celem do 
konania operacji ślepej kiszki, w yra­
ża przekonanie, że wobec tego roz­
prawa, która m iała rozpocząć się we 
czwartek zostanie odroczona.

AM NESTJA DLA ALZa CJi 
I LOTAKYNGJI 

Paryż, 25. czerw ca (Tel. G. P .). Rząd 
złożył w Izbie projekł am nestjl dła Al­
zacji I L otaryagjl. W  m otyw ach rząd 
zaznacza, że żyw iąc gorące pragnienie  
podjęcia w szystk iego, co m oże się przy­
czyn ić do położen i kresu bolesnem u dla 
duszy francuskiej nieporozum ieniu , rząd 
pójdzie znow u drogą zgody i pokoju.

t a ?  ? Nicpoń
Zięć udusił teściową.

Lw ów , 27. czerwca.
(—) O ohydnej zbrodni donoszą nam  

z R zeszow a. Oto przedwczoraj so d etn i 
Jan Kawa z B oguchw ały, pow. Rze-' 
szów, który oddawna toczył spór na tle. 
m ajątkow em  z sw ą teściow ą, 60-letnią, 
Anną Nicpoń, przedv czoraj zam ordow ał 
ją przez uduszenie. Mordercę areszto-

Isiautf n' 1*1 czt-bwte-k* w polu.
I  wów, 27 czerwca.

(— ) O negdai w nocy na polach Żwie- 
czycy, w pow iecie rzeszow sk .m , Jan 
T rzeciak i Józef M ydzyń, napadli na 
Franciszka Szarka, którem u zadali dwa 
pchnięcia nożem  w lew ą pierś, wskutek  
czego zm arł. Spraw ców  aresztowano.
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JEM CZY .
L w ów , w czerw cu.

Z dniem  1 lipca jak o  z począt­
k iem  nowego k w a rta łu  k a len d arzo ­
w ego w chodzi w życie a u to m a ty ­

czna szescioprocentow a podw yżka 
staw ek  czyn&zowycih, (której podle­
g a ją  w yłączn ie  m ieszk an ia  je d n o ­
pokojow e bez k u c h r lu b  z k u -

NAJLEPSZE IMYDtO 
ł j o b  z o b e c n e  i

/ ła d n ie  pachnte/
dobrze  sie pieni 

n ie a r o g o  k o s z t u je

FEJLETON „GAZ. POI{.“ z 28. VI 

GASTON CHErtAL'c

Z W IE R C IA D Ł O .
T h ie r ry  Mantei l  wyszed ł  z zak ład u  

kąp ie lowego lekki  z c ia łem  odm łodzo- 
nom, i, nie  zw rac a ją c  uwagi n a  lektyki,  
k tó re  sp o ty k a ł  lam  od dw óch  tygodni,  
uda ł  się p iech o tą  przez  b u lw a r  p a rk o w y  
i p lacyk R evard  do k lu b u  d la  p rze j rzen ia  
dz ienników . Ale p o goda  by ła  zby t  p ię k ­
nu, w c iągnąw szy  w płuca  a ro m a ty c z n e  
powietrze,  cżywczą  fa lą  w n ik a jące  do 
sali przez  narc ścież o tw a r te  o k n a ,  wsta ł  
nag le  z fo te lu  i poszedł do ogrodu ,  s k ą ­
panego  jeszcze w ra n n e j  rosie.

P i w  giocif usiadł  w żelaznym  j> te- 
lu, rozku.szując się w on ią  rozedy ,  z p o ­
bliskiego k lom biku ,  k t ó r a  p rzy p o m n ia ła  
m u  Sylwję..

Nazyw a ją  „ ta jem n ic ą  ' czasami.  B y ­
ła n ią  bow iem  d la  n iego:  pe łną  n iep rze ­
zwyciężonego u ro k u ,  p .ęk n ą  ta jem nicą ;  
na jp ię k n ie js zą  i z tych  k tó re  w łada ły  k ie ­
dyko lw iek  jego se rcem .

*
Młoda kobieta ,  k tó rą  spo ty k a ł  już 

k i lk ak ro tn ie ,  p rzesz ła  obok  niego ze 
swem dz ieck iem ; n ia ń k a  za n ią  p o p y ­
chała  wózek z leżącem w nim  n i e m o w lę - , 
ciem

Mieć dzieci z Sylwjąl Ach! Lepiej 
czu łby  wów czas ,  że na leży  do n i tg o !  
P rzed  ślubem, k iedy  bylj  k o ch an k a m i  
jed n o  i d rug ie  p rag n ę ło  ich ba rdzo ,  jak-

guyby  eheąć miefc większą pewność, Ze 
nie u p rz y k szą  się sobie. P o te m  Sylwja 
n ieraz  m ów iła :

„Możebyś nie kochał  m n ie  tak ,  ja k  
kochasz,  g dybym  m ia ła  dziecko! Ach, 
ta k  b a rd zo  p o trze b u ję  miłości! T ak  b a r ­
dzo! Przez  m iłość  ty lko  żyję! '1

W y ciąg n ą ł  no tes  z kieszeni i za j rza ł  
do  k a le n d a rz a :  jeszcze s iedem  dni p 'u s
jeden  dzień drogi,  p lus dw a  dni w P a ­
ryżu i je d n a  noc  jaz d y  do Biarr i tz . .  To 
za  diugo! Po jedz ie  przez  Nimcs i Tou- 
lose

Młoda m a tk a  wraca ła ,  idąc  z. u śm ie ­
chem  na  tw a rzy  za  baw iąccm  się dz iec­
kiem. T h ie r ry  zauw ażył,  że zwoln iła  n a ­
głe k ro k u ,  spo jrzaw szy  w st ronę  willi. 
Poszedł  w zro k iem  za jej  oczam i:  jak iś
m łody  człowiek wszedł do ogrodu.

—  Nianiu  — odezw ała  się m ło d a  k o ­
bieta ,  podchodząc  do w ó zk a  —  idźcie 
do p a rk u ;  p rzy jdę  t a m  niedługo.

—  Mam sp ra w u n e k  — rzek ła  do m a ­
łego, który '; chc.tał piz.y niej zostać  -— 
przyn iosę  ci zabaw kę

Poca łow ała  go, pochyli ła  się n a d  m a ­
leńs tw em  w wózku  i po p a trzy w szy  ja k  
oddala l i  się, posz ła  śm iało  a le ją,  w y ch o ­
dzącą  n a  ulicę,; p ro w a d zą c ą  do dw?ort:a.

Sylwja! —  p om yśla ł  —  Co ona  robi 
teraz  w B iarr i tz?  Dzies ią ta  godzina.,  
spaceru je  z ojcem.

W stał ,  u d a ją c . s i ę  w st ronę  k lu b u ;  na  
sk rzy żo w an iu  dw óch  ulic  /spotkał  m łodą  
m a tk ę  i m łodego człowieka ,  idących  r a ­
zem

—  N iedobra  now in a ,  mój n a jd ro ż sz y  
— usłyszał szept k o b ie ty  — o t rzy m ała m

chnig . Czynsz zasadn iczy  za te m ie 
szk an ia  jw zrośn ie  w ięc do 73 p ro - 
cem  kom ornego przedw ojennego. 
Posiadacze ty ch  m ieszkań  o p łaca ją  
oprócz czynszu także jeszcze o p ła ­
tę  za wodę, k tó ra  w ynosi 5 p rocent 
od czynszu przedw ojennego.

N a te j p o d staw ie  u s ta lił u rząd  
rozjem czy d la  sp raw  n a jm u  na III 
k w a rta ł b . r. now y m nożn ik  czyn­
szow y, k tó ry  — licząc od i00 koron 
czynszu płaconego w czerw cu 1914

r. — w ynosi d la  m ieszkań  1 -p o k o ­
jo w y ch  bez ku-cibni Iłulb z k u ch n ią : 
81.90. — D la w szystk ich  w iększych 
m ieszkań  od 2 pokoi w zw yż, oraz 
w szelk ich  lokali h an d lo w y ch , p rz e ­
m ysłow ych , rzem ieśln iczych , w szd  
kiego ro d za ju  sklepów , p en sjo n a­
tów  i t. d. w ynosi m nożn ik  c z y n ­
szow y n a d a ł bez zm ian : 105.

P onad to  o p łaca ją  posi-dacze 
m iesznań  1 -pokojow ych ty tu łe r  . o- 
p ła ty  kan a ło w ej po 25 gr. od k i . 
dej u b ik ac ji t. j. od pokoja l J g  
k u ch n i. N iezależnie od op}at czyn- 
czynszow ych op łaca ją  posiadacze 
w szelk ich  m ieszkań  i lokali bez 
w y ją tk u  n ad a l podatek  od lokali 
w edle w y m ia ru  o trzym anego na  
czekach P. K. O. w p ro st od M agi­
s tra tu  m ia s ta  Lw ow a.

/  życia prow in cji.

Kroniko żółkiewska.
(Od naszego 

Ż ółkiew , w czerwcu
E gzam in dojrzałości w tut.  p ry w a t .  

S e n . in ą r ju m  nau czy c ie lsk iem  żeńskiem  z 
p ra w .  pub licz  S. S. F e l ic jan e k  p o d  prze 
w o d n ic tw em  p. w iz y ta to ra  K. O S. L, 
Czesława Zająca ,  o ab y ł  się onpgdaj.  
Św iadectw o  do jrza łośc i  o t rzy m ały  n a s t ę ­
pujące a b i tu r j e n tk i :  A d am o w sk a  S ta n i ­
s ława, B e rsó w n a  H elena ,  P e s tó w n a . iłą- 
n ina ,  P o d o w sk a  Aniela , P ra s k ó w n a  L u ­
b o m ira ,  Saw k ó w n a  B ron is ław a,  Skryp- 
czu k ó w n a  J u l j a ,  S t re jczy k ó w n a  Alojza, 
S zu m sk a  M arja ,  Sew eryńska  J a n in a ,  
W o jn a r o w s k a  .Janina i Ż ó łk iew ska  M a ­
r ja .

Św ięto  sportow e. D nia  15. i 16. bm, 
odbyły  się tu  zaw ody  lek k o a t le ty czn e  i 
s trzeleckie,  u rz ąd z o n e  przez  Pow ia t .  K o­
m ite t  P .  W. i W , F, Z aw ody  te z g ro m a ­
dziły  n a  bo isku  „Sokoła"  l iczną młodzież  
p o lską  [całego p o w ia tu .  Do zaw o d ó w  sta 
nę ło  k i lk an aśc ie  d ru ż y n  Strzelca,  So k o ­
ła, Młodzieży ka to lick ie j  i hu f iec  g im ­
n az ja ln y .  W  zaw o d ach  lekkoa t le tycznych  
wybiła  się w p ie rw szy m  rzędzie  d rużyna '  
Sokoła  z dobyw ająp  . 'prócz l icznych n a ­
g ród  in d y w id u a ln y c h  i p rzech o d n i  pu- 
h a r  d la  T ow . g im n.  Sokół, za n a j lepsze  
w yczyny  lekkoa t le tyczne .  S z tan d a r  z d o ­
by ła  d ru ż y n a  .s t rze lecka?‘w Żółkwi za 
m arsz  10 k m  zc s t rze lan iem  W obec  licz­
nie z eb ran e j  publiczności  p rzem ów ił  do 
z aw o d n ik ó w  p. s ta ro s ta  p o w ia tow y  B er­
natowicz,  p o d k re ś la jąc  sz lache tną  r y w a ­
lizację d la  jednego  celu wspólnego, j a ­
k im  jest d o b ro  Ojczyzny .  P rzy  dźw ię- 
kac!) o rk ie s t ry  tut.  6 p. s. k .  ro zd an o  
zwycięzcom nagrody .  Im p reza  t a  b a rdzo  
Sym patyczna, pozostaw iła  uczes tn ik o m  
niefeatarte w rażen ia .

ko respondenta .)
Od 2 lat  p r a c u je  na tu te jsz .  n iwie  

| n iez m o rd o w an ie  n a d  p o dn ies ien iem  spor 
tu i w y c h o w a n ia  f izycznego p. k o m e n ­
d a n t  p ow ia t .  P.  W . k p t ,  Konig  19 pp., 
k tó rego  zasługi w  ty m  k ie r u n k u  są n ie ­
p o m ie rn e  i n a  wyszczególnienie  zasłu
gują.

Św ięto  p ieśn i u rząd z o n e  s ta ran iem  
D yrekcyj  m iejsc .  S e m in a r ju m  i szkół 
pow szechnych  odbyło  się d n ia  16. bm . 
P iękne  pieśni,  ewolucje  tan eczn e  i t. p. 
m łodzieży szkół pow szechnych ,  zw łasz­
cza uczen ie  S. S. F e l ic jan e k  —  w y w o ły ­
wały n ie k ła m a n y  zach w y t  i d ługo trw ałe  
ok lask i  licznie z g ro m ad zo n e j  pub l icz ­
ności.

P rzem ieszczen ie urzędów. Po k o m ­
p letne j  adap tac j i  f ron tow ego  skrzydła  
zam kowego p rzen io są  się do  niego z d o ­
tychczasow ych  pom ieszczeń :  Starostwo,
K om en d a  pow ia t.  P .  P., R ad a  szkolna 
pow. itd .  Po  p ró ż n ie n iu  gm ach u  b. D y­
rekcji  ok ręgu  ska rbow ego  u lu k u ją  się w 
nim wszystk ie  tu te jsze  u rz ęd y  skarbow e  
(Urząd sk a rb ,  akczy .  i m onopo l,  państw- . 
U rząd sk a rb ,  poda t .  i o p ła t  ska rb o w y ch  
i Kasa  skarbow a) o raz  U rząd  pocztowy 
i te legraf iczny .  W  ten  sposób wszystkie  
u rzędy  pańs tw ow e  z n a jd ą  się w gma- 
chuch  pańs tw ,  i opróżn i  się przez to 
szereg m ieszk ań  w d o m ac h  p ryw atnych .

„V!TA“ . W  OBRZĘKACH I SPUCII-  
LIŹiN.łF używ ajc ie  do okładós^ table tek  
na  k w a śn ą  wodę „O C T A N U  VITA‘‘ Na 
składzie  w a p te k a c h  i d rogerjach .
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n s i ;  przy jeżd ża  dz.ś w p o iu u m c .  W raca j  
do ho telu ,  ż a r a z  p r / y jd ę  do  ciebie, jżiij- 
rzę ty lko  do dzieci i w y d am  r o z p o rz ą ­
dzen ia  m an i  Byleby ty lko  nie d o w ie ­
dział  się, że jesteś^ t u t a j !

.— Nić w yjdę  z n u m e r u  —  obiecywał 
m łody  człowiek —  będę czekał  n a  c ie ­
lne.

— Przy jdę!  Kocham  cię! .u b ó s tw ia m ! 
Kochasz m nie? . .

T h ie r ry  dał im wyprzedzić, siebie, i o- 
puścił  ogród  przez a le ję  W ik to r j i ,  żeby 
nie s p o tk a ć vsię z. nimi.

„Kocham  cię".  . „U b ó s tw iam !"  — 
odwieczne  zak ię rh i  miłosne!.. ,  I p ragn ie  
nie kob ie ty  p o zo s tan ia  przy  w szys tk iem . 
przy m ężu, dz ieciach  i k o c h a n k u ! ... ro z ­
m yślał T h ie rry ,

W in d a  ruszyła,  k ied y  nadszedł.  Groom 
(wpuścił  go jeszcze, w k ab in ie  z n a jd o w a ­
ła się m ło d a  k o b ie ta  z ogrodu .

—  Trzecie?  —  zap y ta ł  ją  chłopiec.
K iwnęła  lekko  głową, zmieszana.

W in d a  stanęła  n a  d ru g iem  T h ie r ry  w y ­
szedł, sk łon iwszy  się n iezna jom ej .  Był 
podrażn iony ,  n'je u m ie jąc  wytłumaczyć- 
sobiej dlaozćgo?

•Jakże r o m a n ś r ! k tó ry  p rz y ła p a ł ,  był 
b a n a ln y ;  ja k  k r u c h a  jego osno-wal Je d n o  
sp o tk an ie  i d r a m a t  gotowy...  T a  kobie ta  
jes t  m łoda ,  ładna ,  s t ro jn a ,  m a K l i c z n e  
dzieci i nie  p o t rze b u je  m yśleć  o k o ń ­
cach m iesiąca ,  sko ro  spędza  sezon letni 
tu ta j!  W ię c ? ...

Z p om iędzy  k o re spondenc j i ,  leżącej 
w  jego p o ko ju  na  stole,  wyją ł  list, k tó ry  
p rzychodz ił  codzień  z B iar r i tz ,

Sylwja! D roga  Sylwja!

Usadowiwszy się pl‘z.-y- oknie.  olwo- 
rzy ł  k o p e r tę ;  z aw ie ra ła  list o ośm iu 
st ro n ach ,  k tó ry  przebiegł  w ciągu k ilku  
i&kund, pot!żem z.aczął czy tać  powtórnie ,  
powoli,  c iesząc się każdem  n iem al sła-łi 
wem u k o ch an e j ,  k tó ra  skończyła  swą 
codzienną  spowiedź tem i słowy:

„Ojc.ec spy ta ł  m nie  w czora j  w ieczo­
rem, d laczego nie tańczę?  Tańczyć z. i n ­
n y m  m ężczyzną  niż ty, w tonle tach  d z i ­
s ie jszych?! Ależ jes teśm y  nagie!! Więcej,

i aniżeli nagie .  Koc.hnm| cię, Th ie ry !  Daj 
mi tw o je  wargi!  uwie lb iam  cię!''

T h ie r ry  Iwyszed ł  na  balkon ,  za topiony 
w m yślach o Sylwji: „W  toale tach  dzi- 
Jsiejszych.. Sylw ja  ma r a m io n a ,  szyję, 
.gors o śn ieżne j  Dieli... nagie,  nagie!

Nagle usłyszał  głos n ad  sobą: „Jeżeli  
masz iść n a  dworzec  przez pa rk ,  pora 
już"

Na ba lkon ie  t rzeciego p ię t ra  stał m ęż ­
czyzna w p y ja m ie ,  T h ie r ry  poznał  go 
Serćeł. m u  się śc isnęło: „U k o c h an k a  o- 
ezeku je  godziny  pociągu, k tó ry m  mąż 
jej m a  p rzy jech ać !"  —  m ówił rloi siebie 
j ń o d r a z ą .  Wróciwszy, do pokoju ,  usiadł 
na  sofie. Szept d w ojga  osób d o c h o d u ł  
doń z góry, o tej po rze  bow iem  ci u.a 
panow ała  w ho te lu ;  wszyscy goście byli 
a lbo w zak ładz ie  k ąp ie low ym  „JJło np.c, 
p rom enadzie . .

M łoda k ob ie ta  u b ie ra 'n c  się. mowiia  
—  Słuchaj ,  najdrożs-.y  tizis wierno 

rem dowiem  się o godzinie  jego kąpieli,  
spaceru  i t. d. Z nam  go. Mi-; z-c!'-; k ą ­
pać się;1; p rzed  dz ies ią tą  Więt-,. g łu p ­
tasku!  W idzisz,  j a k  dobrze  się sk łada?
O ósmej je s tem  w zak ła  Izie... o d r .ew ią-
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Kim  zakwitnie Kwiat pacrsi..
CKCEOLE ZDOBYĆ K W IA T  SZCZĘŚCIA ? W E Ź C IE  U D ZIA Ł W  K O NKURSIE W AKACYJNYM  „GA 

Z E T Y  P O R A N N E J" . — W Y C IN A JC IE  S K R U P U L A T N IE  KUPONY
i-w ów , w  czerw cu.

T w arze  m ieszkańców  L w ow a 
rozprom ien iły  się pogodą. — D zie­
ci p o d sk ak u ją  radośn ie , kobiety  
w y b u ch a ją  k ask ad am i śm iechu , 
m ężczyźni chodzą lekk im  e lastycz­
nym  krokiem , ja k  to zw ykle byw a, 
k iedy  ktoś je s t ożyw iony ja k ą ś  m i 
łą  nadzie ją .

N aw et n a js ta rs i ludzie p ro s tu ją  
zm ęczone życiem  kości, a w  sp ło ­
w iałych  w iekiem  lub  płaczem  o- 
czach, p o jaw ia  się b łysk  w esela.

— Czy w iecie, co je st pow odem  
tego? — Oto zak w itn ą ł

W r ogon® za
B ajk a  dodaje  jeszcze, że zdobyć 

ten k w ia t jest ta k  tru d n o , ja k  do ­
trzeć n a  księżyc, lub  w ygrać  g łów ­
ną w ygranę , losu lo te rji p ań s tw o ­
w ej, albo dostać b ile t g ra tisow y  na  
P ygm aljona .

— Ale ja  w iem  napew no, że w ła  
śn ie  w e Lw ow ie, jeszcze n a  k ilk a  
dni p rzed  św ię to jań sk ą  nocą, p a ­
proć osypała  się kw ieciem  szczęścia 
— i w iem  także, że jeszcze n ie prze 
kw itła , i że n ie  prędko  przekw itn ie .

A k w ia t je j to n ie  jeden , m iz e r­
ny  b ry lan c ik , ale

m nóstw o  tęczow ych opali, 
po k tó re  m ogą się setk i rą k  w y c ią ­
gać.

O H  O S C D B  C 3 B  G B  O *  G B  CD B O

Sfcbrzymi wybór
Misrow - fek iM  - 

j e d w a b i  f a n t a z y j n y c h  

i lekkich o ln i a n e k
p o le c a  F irm a

mmii m m
LWÓW, UL HALICKA L 10.

w s F ilja c h  w  D ro h o b y c z u , StrjfJu, 
T a rn o p o lu , T a r n o w ie  - r ó w r ie ż .

tuj u ciebieI W  razie  jak ie j  zm iany ,  za ­
telefonuję  w porze  ob jadow ei.  Czekaj 
zawsze w hallu  p rzy  kab in ie .  O godzinie  
s iódm ej w iem, że będę m og ła  pom ów ić  
7. tobą  .. W ezwę cię! K tó ra  godzina?  
Ach, m uszę  uciekać! K ocham  cię! Uwiel- 
b ia m l“

I ciepła jeszcze od p o c a łu n k ó w  k o ­
c h an k a ,  pob ieg ła  n a  sp o tk an ie  m ęża.

*
T h ie r ry  zac isnąw szy  pięści,  dygotał,  

j a k  gdyby  chodziło  o Sylwję. Nie p anu  
jąc  n ad  sobą, z erw ał  się z sofy,  chwycił  
kape lusz  i u d a ł  się n a  dworzec ,  ażeby 
zobaczyć j a k  w ia ro ło m n a  k o b ie ta  p r z y ­
wita  męża, k tó rego  tak  h a n ie b n ie  z d r a ­
dza ła?  J a k  będzie  k łam a ć?  P rz e k o n ać  
się, w jak i  sposób  Sylw ja  po s tę p o w a ła ­
by, o szu k u jąc  go...

— Czy nie u fa m  jej?  — zada ł  sobie 
nagle  py tan ie .  Ach, Sy lw ja  jest kobietą ,  
j a k  inne; m ą d rz e jsz ą  może od n a j ­
głupszych, z k tó ry ch  każda  je d n a k  p o ­
tra f i  w yprow adz ić  w pole n a jb a rd z ie j  
. trzeźwo pa trzącego ' mę-żczyznę!

P rzy b y ł  w chwili ,  k iedy  pociąg  w jeż ­
dżał  na  stację  i pośpieszył n a  spo tkan ie  
wychodzących  z p rzedz ia łów  p o d ró ż ­
n y c h  Jak iego  m ężczyznę zobaczy-? N ie ­
m łodego p ra w d o p o d o b n ie ;  — otyłego, 
b rzydkiego ,  o rd y n a rn eg o . . .  Dziepi_., tak ie  
ładne!  Dlaczego poSlubiła  go? Dla  p ie ­
niędzy. . pewnie! Nagle d o j rza ł  w tłum ie 
kapelusz  kobiety.,ż k tó rej  h is to r ję  chciał  
czytać  do  końca.  Zawisła  u ra m ien ia  
p ięknego,  wysokiego, e leganckiego, raso 
wego m ężczyzny, k tó ry  m ia ł  d o b rv  i pe-

k w ia l pap roc i — k w ia t 
szczęścia.

— P odan ie  m ów i, że w  noc św ię 
tego Ja n a , gdzieś w  leśnych  gąsz­
czach. tam , gdzie n igdy  noga lu d z­
ka n ie  dotrze, na  koronce drżącej 
ro śliny , zak w ita  m a lu ch n a , lśn iąca  
jak  b ry la n t — gw iazdeczka k w ia tu  
paproci- — Kto ją  p rzeczuje — zdo 
bęazie  spokój serca, k to  ją  u jrz y  — 
osiągnie p iękność ciała — kto  ją  
zerw ie  — będzie szczęśliw y przez 
cale życie. P iękny , u roczny  k w ia t 
m arzeń  i u łu d y  — n ieu ch w y tn y  u -  
śm iecń  losul

szczęściem ,
— Kto zdobędzie ten  k w ia t, b ę ­

dzie m ieć w  duszy czar, w  sercu ra  
dość, n a  policzkach  rum ien iec  zdro 
w ia , w kieszeni ciszę długów , w  
partfefliu uroczy szelest... k u k u  p a ­
p ierków  20-zlo low ych. — D latego

Lwów, 27 czerwca.
Świeżo wyszedł z druku dziennik 

urzędowy Ministerstwa W. R. i O. P. 
(Nr. 6. 20 czerwca 1929). W numerz-e 
tym znajduje się bardzo w ażne rozpo­
rządzenie m inistra W. R i O. P. w 
sprawie naldawania pryw atnym  szko­
łom średnim ególnakszte !cą-oym i  se- 
m inarjom nauczycielskim  praw  szkól 
naństtwowych. Ponieważ nowe rozpo­
rządzenie w wielu punktach różni się 
od dotychczas obowiązujących prze­
pisów, przeto nie od rzeczy będzie za-

łen ufności  u śm iech  n a  u s tach .  P ra w ą  
r ęk ą  t rzy m a ł  sy n k a  i pa trza ł  na  żonę; 
ach, jak  p a trz a ł !  O na  zaś p i ła  go ocza ­
mi, uczep iona  d w iem a  rę k o m a  jego r a ­
m ien ia .  Spostrzegłszy  wózek  w iclkiemi 
k ro k a m i  podszed ł  doń j w o ła jąc :  ,.Dzień 
dobry ,  n i a n iu l1' —  wziął  n iem ow lę  na 
ręce, c a łu jąc  je  i tu ląc  do  serca

„Mój P io t ru ś  k o ch an y !  Nie p o zn a ję  
go! J a k  zm ien ił  się przez dw a tygodnie  
—• m ów ił  radośn ie .  —  Do ciebie p o d o ­
bny l" —  dodał,  c a łu jąc  m atkę ,  k tó ra ,  
podniósłszy  oczy i u j rza w sz y  nagle  
T h ie r r y e ‘go przed  sobą p o z n a ła  go, z b la ­
dła,  j a k  p łó tn o  i rzuci ła  m u  jed n o  z tych 
b łaga lnych  spo jrzeń ,  przed k tó rem i  m ęż ­
czyźni p adają  n a  k o lana .

Ojciec k ład ł  dz iecko do wóźka,  T h ie r ­
ry  nic wiecej n ie  widzia ł .  JJciekł, z aw s ty ­
dzony, czu jąc  n a  sobie w zrok  kob ie ty  o 
d w ó ch  szczęściach.

— P ręd k o ,  p r ę d k o '  Do ho te lu  Revard!  
— nagli ł  siebie, m yśląc ,  że Sy lw ja  nje 
inacze jby  go witała ,  gdyby mu była  n ie ­
w ie rną .

Spakował rzeczy, Pociąg  n a  L u gdung  
od jeżdża ł  za  d w ih  godz iny  J u t r o  rana,,, 
p rzed  b rzask iem  będzie  w B iarri tz .  Musi 
zobaczyć się z Sylv, ją ,  m ieć  j ą  w (ob ję­
c iach ..  To  nie może być, aby.. .

A j e d n a k ,- c z y ż  nie był ta k im  sam j m 
mężczyzną,  j a k  ten, k tó reg o  widzia ł  
przed chwilą .  Sy lw ja  za;,  czyż była  i n ­
n ą  k ob ie tą  od tej, k tó re j  m ąż  znał  tylko 
słodycz spo jrzen ia  i ru c h y ,  pe łne  m i­
łosnego o d d a n ia  się...?

Tłum. F. M.

w e Lw ow ie chodzą ludzie  z u śm ie ­
chem  szczęścia n a  w argach .

Jeśli są jeszcze isto ty  n ieśw iado  
me, r n ie  w iedzące ja k  zdobyć ten 
k w ia t i ja k ą  drogą iść  n a  jego sp o t­
kan ie , mogę w  w ielk ie j ta jem n icy  I

Zdradzone
A by go zeiw ać, w ystarczy  iść u -  | 

licam i: AkademicKą, atbo O ssoiiń- i 
sk ich , Z im orow icza, albo Sokola i 
dotrzeć do C horążczyzny,

do g m ach u  naszego p ism a. 
W ysta rczy łoby  także p rzekazan ie  
p re n u m e ra ty  na nasze kon to  czeko 
w e P. K. O. w W arszaw ie, Nr. 
141871.

— Bo k w ia t paproci, k tó ry  się 
po jaw ił w e Lw ow ie — k w ia t szczę­
ścia, k tó ry  k w itn ie , i po k tó ry  w y ­
starczy  w yciągnąć  rękę, to..., 

udzia ł w  konk u rsie  w a k a c y j­
n y m  „G azety P o ran n e j" .

poznać szerołnd kola publiczności, po­
syłające swe dzieci do zakładów pry­
watnych, z duchem i treścią noiwego 
rozporządzenia.

Rozporządzenie obecne wyróżnia 
trzy 'kaftegorje zakładów pryw ainych:

1) Zakłady posiadające pełne pra­
w a szkół państwowych, 2) niepełne i 
3) nie posiadające wogóle zadnycn 
praw.

Przez pełne praw a szkół państwo­
wych rozumie rozporządzenie nastę- 
pu.ące upraw nienia: a) egzamin doj­
rzałości odbywa Się w  ten sam gpo- 
sćb, jak i w  zakładach ptińi.lwowych,
b) świadectwa poszczególnych klas 
m ają takie samo znaczenie, jak św ia­
dectwa szkół państwowych, c) ulgi 
kolejowe dla uczniów -są takie same, 
jak i w -szkołach państwowych, d) ro­
dzice, będący lurkcjonarjuszain i pań­
stwowymi mogą posyłać dzieci do 
tych szkół na koszt skarbu państwa, 
który opłaca obowiązującą taksę.

W zakładach o niepełnych praw ach 
szkół państwowych obowiązują nastę­
pujące w arunki: a) egzamin dojrzało­
ści w tych zakładach odbywa się we­
dług specjalnych przepisów, b) św ia­
dectwa z poszczególnych klas są pełno 
znaczne jedynie w ram ach tego sam e­
go zakładu. Uczniowie, którzy chcą z 
takiego zakładu przenieść się do zakła­
du państwowego lub prywatnego, ale 
n-a pełnych prawach, muszą zdawać 
całkowity egzamin wstępny. Punkty c-). 

'i  d) określone poprzednio, m ają to sa­
mo znaczenie również, w zakładach
0 praw ach nirpełnych, t. za. obowiązu­
je' prawo korzystania iz ulg kolejowych
1 opłaty ze skarbu państwa za dzieci 
pracowników p ań s t w o w y o h .

Nadanie pełnych praw zakładom 
prywatnym  uzależnia rozporządzenie 
od spełnienia następujących warun-

zdradzić  ten  sekret. — O zdobycie
go m oże się pokusić każdy); s ta ry  
i m iody, b rzydk i i pięknym, L w o w ia­
n in , P rzem y ślan in  i wogóle każdy 
m ieszkaniec Polski.

Muszę jed n ak  zaznaczyć; że k a ­
żda g ra  w ym aga ry zy n a  — ale ta 
g ra  dT,warta św ieczki" — ryzyko 
jest d robn iuchne, n iem al k ilkogro- 
szowe — a nag rodą może być w ła ­
śn ie  ów  k w ia t szczęścia.

tajemnice.
Kto w ięc ,p rag n ie  zerw ać cudne, 

w yśn ione  szczęście, n iech  abonu je  
P o ran n ą , n iech  w ycina kupony  w a 
kacy jne , a spo tka  go w ielka n ag ro ­
da: w j m arzony w ypoczynek w  j a ­
k ie jś  ślicznej m iejscow ości, w śród  
skał i gór, srebrzystego „m ru czan ­
da" rzek, p tasie j k o lo ra tu ry  i leś­
nych  szeptów . Będzie m ógł p rze­
śnić

b a jk ę  o ciszy i beztrosce, 
bajKę o dobrobycie i u śm iecnach  
życia, ba jk ę  o szczęściu i kw iecie 
paproci.

ków: a) Program naukowy, metody
stosowane w  szkole oraz poziom nau­
czania muszą odpowiadać!/ wat onkum 
wymaganym  w zakładach państwo­
wych; b) Wychowanie w zakladizie 
prywatnym  musi być prowadzone w 
duchu wyraźnie państwowym i rm S  
wyrabiać wśród młodzieży poszano- 
v  anie dla władizy państwowej i jej za­
rządzeń. Punkt ten jest niezmiernie 
ważny i powinny nań zwracać spe­
cjalną uwagę zakłady prywatne, orga­
nizowane przez mnicjszc-ści, terńbar- 
dziej, że szereg wypadków nielojalno­
ści wobec państwa i jego 'zarządzeń, 
na iakie sobie dotychczas zakłady fe 
niekiedy pozwalały, nie będą na  przy­
szłość tolerowane i w każdej chwili w 
razie stwierdzenia przekroczeń, n ara­
żają się n a  ntratę praw publictsności;
c) Zakłady pryw atne muszą mieć w ła­
snego kierownika, oddanego tylko tej 
szkole,-oraz większość własnego grona 
nauczycielskiego; d) Nauczyciele za­
kładu nie mogą być oharcizeni większą 
ilońrią godzin tygodniowo, aniżeli n a ­
uczyciele w szkołach państwowych; 
e) Przyjmowanie nowych uczniów do 
zakładu musi się odbywać na zasa­
dzce tych sam ych przepisów, jakie o- 
bowiązują w  zakładach państwowych. 
Wreszcie 0 Zakład pryw atny musi 
mieć odpowiednie pomieszczenie, nrzą 
dzenie, dostaterzną ilość środków n a ­
ukowych, bibljote-kę i pracownię.

J,eżeli -zakłady prywatne nie odpo­
wiadają tym warunkom, lecz tyłku się 
do nich sbliżają, mogą uzyskać Elk-a 
niepełne prawa szkół państwowych.

Tak nelne, jak i niepełne prawa n a ­
daje m iniste- W. R. i O, P ; na wniesek 
kuratora danego okręgu. Uzykkane 
prawa są wprawdzie w.ażne aż do od­
wołania, ale mogą być w każdej chwili 
obn.zone, a naw et zupełnie coiiiięte, o

o i O l O I O S O l O ^ O l O f a

S P R A W Y  SZ K O L N E .

f e  r a i  c m ; i  s ilis z
dla zakładów prywatnych,

NOWY PODZIAŁ W  ZAKŁADACH PRYWATNYCH NA KATEGORIE. — PEŁNE PRAW n SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH.
— NIEPEŁNE PRAWA. — WARUNKI UZYSKANIA TYCH TRAW — WAŻNOŚĆ DAWNEGO ROZPORZĄDZE­
NIA. — CEL NOWYCH PRZEPISÓW. — INFORMACJE ODA RODZIC0 W. — ZAKŁAD PRYWATNY NIE MOŻE

BfO  PRZEDSIĘBIORSTWEM. HANDŁ OWEto.
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111* zakład pryw atny n ie  sp a n ia  żąda­
nych warunków

Na świadectwach, w ydawanych 
nr ze z zakłady pryw atne, m usi być za­
znaczona uwagai, której tekst jest ściśle 
podany we w apcanni anem rozporządze­
niu, przyczem rcdzaj praw a, a więc 
pełność względnie niepełność, musi być 
w y-aźnie w owej uw adze pońnresiony.

Nowe rozporządzenie wchodzi w ży 
cie z nowym rokiem szkolnym, tj. od 
3 w rześnia 1929. Praw a nadane zakła­
dom pryw atnym  na mocy poprzeanich 
przepisów zachowują moo obowiązu­
jącą tylko do czasu no wej decyzji, któ­
ra  wyjdzie j|parta już n a  obecnem roz­
porządzeniu.

T rztcia kałegorja szkół prywatnych, 
a mianowicie tych, które nie uzyskały 
an i pełnych, an i też niepełnych praw 
szkół państwowych, nie może kur^y- 
stać z żadnych upraw nień r.akl idów 
państwowymi.

Jak z powyższego, zresztą dokła­
dnie streszczonego rozporządzenia w y­
nika — nowe przepisy zawszą dotych­
czasowy podział zaimaaćw prywatnym i 
na  zakłady: 1) o pełnych praw ach a* 
do odwołania i na  przeciąg jednego 
rokuj 2) o niepełnych ^nawach na  prze­
ciąg jednego roku i 3). " o nliepełUyoh 
praw ach z zastrzeżeniem  na  przeciąg 
je da ey o roku. Odpadła zatem kategoria 
trzecia ,/z zastrzeżeniem 1', a  w  kate­
gorii pierwiszej zniesiono rubrykę „na 
przeciąg jednego roiku11. Nowo obowią­
zujące kategorje, bez względu na ro­
dzaj, obowiązują aż do odwołania,

Nowe zarządzenie miało na celu 
jedynie podniesienie poziomu nauki 
i  metody wychowania w zakładach pry 
w a tnyc t. Zarządzenia te w niczem 
nie dotykają młodzieży, owszem dając 
jej te same ulgi, co i młodzieży szkół 
państwowych, zabezpieczają ją przed 
Wyzyskiem i  niei umiehn ością ze strony 
kierow nictw a zakładu, oraz bronią ją 
przed zarażeniem  jej niewinnej duszy 
hadłam i szuwinisłyozneiui, kastowemi, 
czy też wyznandowemi, zmierzające- 
m i do osłabienia w  niej poczucia pań­
stwowego i lojalni *ci wobec praw Rze­
czypospolitej.

Jak długo więc nie- pojawią się w 
prasie wiadomości o ogłoszeniu zapo­
wiedzianej w naszym artykule decyzji, 
iak  długo obowiązują dotychczasowe 
przepisy o nadaniu praw  publiczności, 
ogłoszone w  Dzienniku Urzędowym 
W . R i O. P. z dnia 28 sierpnia 1926, 
Nr. 9. 1202). rok 11.

Rodzice (zainteresowani w  danym  
zakładzie pryw atnym  mogą zaglądnąć 
do tegu num eru, gdzie się dowiedzą do 
kładnie, jalkiemi praw am i dany zakład 
rozporządza. ZdaTza się bowiem czę­
sto, szczególnie na prowincji, że nie­
które zakłady piszą n a  afiszach rubry­
kę „z praw am i publiczności", pomija­
jąc dyskretnie stopień swego upraw ­
nienia, co jest rzpezą bardzo ważną 
tak  ze względu na egzamin dojrzało­
ści, jak i na przeniesienie dziecka z 
jednego zakładu do drugiego.

M inisterstwa W . R, i O. P., popie­
rając, ze względu na szczupłe zasoby 
skarbu, szkolnictwo pryw atne, dąży dc 
tego, ażeby zakłady pryw atne, m ają­
ce odpowiednie fundusze własne, sta­
ra ły  się mietylko o dorównanie pozio­
mowi sizkoly państwowej, ale naw et o 
urzewyższenie jej, wychodząc ze słu­
sznego założenia, że zakład pryw atny 
nie może być przedsiębiorstwem han- 
dlowem, oblicizonem na  zyski, lecz 
winien swoją nadwyżkę obracać w y­
łącznie na podniesienie poziomu szko 
ły, ulepszenia metod nauczania i po­
mnożenie środków pvaz pracowni nau­
kowych,

B i. P.

SPR A W Y KOLEJOW E.

Pilne n i ,  pżi leczne ioaym
i pracowici kolejarze.

IMPONUJĄCE EKSPONATY W  DZIALE KOLFJOWYM NA P. W . K. — POCIESZAJĄCY ROZWÓJ PSZCzSL- 
NICTWA KOLEJOWLiiO. — PRZESZŁO 21.000 ULI uTRZYMUJĄ NASI KOLEJARZE. — MORU/Y I JEDWAŁNIC 

TWO. — TARNOPOL OŚRODKIEM HODOWLI JEDWABNIKÓW.
Lwów,, 27 czerwca. 

Na Wystawie Poznańskiej w pa­
wilonie M misterstwa Komunikacji o- 
glądać można w zagrodzeniu dziwny 
widok. Jakieś m ałe ule, jak z  pajieki 
dla lalek. Jakiś przyrząd dc mindobra- 
nia, kaw ały wosku, kunsztuwnie uło­
żone, jakiś model piwnicy, czy lodo­
wni, od w ew nątrz oświetlony. Skąd się 
wzięła ta  sielanka między lśniącem 
żelaziwem o ścia nę od olbrzymich 
lokomotyw? Co ma

pszczoła do parowozownie 
Ktoś z nas jadąc koleją nie zach­

w ycał s :ę na m ałych stacjach ogród­
kami przy dworcu? Są one radością 
pani naczelnikowej i panien naczel- 
mkówiien, a i podróżnemu dają miłe 
wytciinienie d la  oka. Wśród nich w i­
dzi się od czasu do czasu

parę uh p  sczemyon.
Ot — myślimy sobie — zabaw ka ko­
lejarza, który często, zwłaszcza na m a 
łej stacyjce jest wieśniakiem ,kina ani 
me skosztuje (oiedak!), o dancingu 
tylko m arzy (nieszczęsny!) a dobrze, 
jeżeli łączy go ze światem choćby 
chrapanie radjogłośnika. Co taki ma 
robić? Bawi się pszczołami, m a parę 
kw art miodu na własny użytek i tyle?

Otóż ze ściany patrzy  na  nas 
kunsztowny wykres 

Crranczne 'przedstawienie, cżam jest 
kolej jw e pszcszelniotwo. W istocie 
przed ośmiu laty pszczelarze kole­
jowi byli jeszcze nieliczni, razem  cały 
ich orszak w ynosił -472 osony a uli 
było przy wszystkich linjach kolejo­
wych zaleawie 2880.

To nie zabawka!
Teraz w roku 

zupełnie inaczej.
1928.. wygląda to 
Liczba pszczelarzy

urósia prawie dziesięciokrotnie jest 
ich 4.408. Liczba uli wzmogła się w 
tymsamym stosunku, m ają ich nasi 
kolejarze 21.293! Ładna zabawka! Toż 
to cały  przemysł. I to nie byle jaki. 
Patrząc na mapkę kolejowo-pszczemi- 
czą widzimy, że szlak, szyn n. p. w 
Wileńszczyźnie, są poproste obsta­
wione ulam i zai az polem idzie Poz- 

-'ńskie, potem Lwów i  Stanisławów 
(jeżeli bierzemy dyr. kol. poszczegól­
nych okręgów). Do uli tych zniosły 
pracowite pszczółki w roku zeszłym 

ówifcić miljona kilogramów 
miodu i to z dobrą przewyżką. Ba! 
dowiadujemy się, że chociaż kra.j nasz 
produkuje masę tego słodkiego i adro 
wego przysmaku, to ko'ejarze nczert 
niozą w ogólnej produkcji z  ośmiu pro 
centami.

Oto i pierwsza niespodzianka Dru 
ga jest jeszcze

hardziej nieoczekiwana

Dług kolejarza rozło­
żony na 2 0 6  lat.

Berlin, w  czerwcu, 
(e) Z wagonu pocztowrgo na linji 

Berlin - Friedebengh zginął kiedyś 
worek, zawierający 14.800 mairek. Po 
licji nie udało się ziodzieia odszu­
kać.

Dyrekcja poczt zdecydowała, że 
za kradzież jest odpowiedzialny kie­
rownik pociągn, który powinien sumę 
tę zwrócić. Rozłożono mu ją na ra ty  ,i 
co miesięczme odtrącają m u po 6 
marek. O statnią ratę „zapłaci" za 
206 lat.

i mieści się tuż obok. — Uderza tu 
w oko wielki model toru kolejowego ze
stacyjką, pokryty w  częśc, czemś bia- 
łem, w części zielony. Go to takiego? 
Napis poucza- krzewy morwowe chro­
nią zimą przed zaspami.

Morwa, morwa... Aha, to drzewo 
które nosi latem taki żółty,dziwnego

ale niezłego sm aku owoc. Co m a m or­
wa do szyn? Czemu właśnie ona ma 
być najlepszym żywopłotem przeciw 
zaspom? Niema to bukszpanu czy 
zwykłego świerka?

W yjaśnia się to nam zaraz, gdy 
rzucimy okiem na gablotki, zaw iera­
jące jakieś niby jajka a otaczające, 
kołowrotek. Prawda! Toż morwa jest 
właśnie tem drzewem, na letórem 

żyją jedwabniki, 
te czarodziejskie gąsien’oe, które o- 
pzzedzają się kokonem, dającym nit- 
M jedwabiu. Nasi kolejarze nie zaao- 
w alają się produkcją miodu — upra­
w iają coś bardziej skomplikowane­
go: hodrją  jedwabniki 

* Przodują w tem — tak jak w mio­
dzie — kresy wschodnie, w szczegól­
ności W ilno i Tarnopol. Ale ze ściany 
patrzą na nas także plany szkółek 
morwowych na siacjacn dyrekcj, gdań 
skiej. A. z mapki, na której poszcze­
gólne stacje są oplecione pięknym liś­
ciem morwowym, widzimy, że te list 
ki są rozrzucone po całej Polsce. Obok 
możemy dowiedzieć się o w&zysikicn 
fazach rozwoju jedwabnika, o róż­
nych jego rasach i o wszystkich przy­
rządach, jals ich do jego hodowli po­
trzeba.

Kolejarskie nit (i.
Co więcej! W  Walnie wytwarza się 

już nawei tkaniny jeawannę z  tycn 
naszych w łasnych

koleiarskioh nitek
Wiszą w gablotkach na ścianie dwie 
takie chusteczki, czy m akaty, łatwe 
do poznania, że z W ilna bo mają prze 
piękny wzór tam tejszych słynnych 
samodziałów, tych, co na Wystawie 
Sztuk Dekoracyjnych w  Paryżu w r. 
1926 zdobyły nam jeden z wielaich 
sukcesów, m oralnych i jedną z waż­
nych nagród, chociaż są robione ty l­
ko przez chłopki. W jedwabiu wyglą­
dają również przepięknie.

Oto, jakich niespodzianek mężna 
doszukać się n a  W ystawi s, błądząc 
między okazami

kolejarskiej piacy i oiiergji.
Pewnie, miód i jedwab to jakby pro­
dukty ubocznie pracy kolejarskiej, to 
wytchnienie, prawie zabawa. A jed­
nak mają one swoją rolę w nas sen* 
gospodarstwie narodowem, którego 
w spaniały obraz dają nam n. p. pawi­
lony przemysłu, a który i w pawilo­
nie Min. komunikacji ma swoje 

tm u ria ln e  okazy 
w postaci pracy, dokonanej na n a ­
szych kolegach.

Miło jest wszakże w ytchnąć od te­
go podziwu w wielkim formacie, ra ­
dując się tom, co wytwarza ią pilne 
pszczółki, pilna jedwabniki i — na 
ich wzór — pilni nasd kolejarze.

 -o :-— •

Pałace
W ielki i t i lo u o w o -sa u sa c y jn y  u a m a t  w  16 a u ta c h  p  t

1IJE I1K I S :

WOROCHTA WOROCHTA
Dyrektor Sanatorjum  — Spec. chorób  

płucny ii

Dr. H. tfheoriip
o r d \n u je  w  w illi  „JASNA P O iA  A “. — 
R oentgen  N ow oczesn e  sp o so b y  rozpo­

znawania i  leczen ia .

Ŝ ô nie personel ! kolej.
w ratownictwie,

P R E M JE  P IE N IĘ Ż N E  DL
Lwów, 27. czerwca.

N a podstaw ie  zarządzen ia  Min 
s te rs tw a  K om unikacji, zap row aJzo  
no 12-godzinne k u rsa  w e w szy st­
k ich  w iększych  środow iskach , k tó ­
re  trw ać  będą do lis to p ad a  b. r., a 
m a ją  n a  celu szkolenie personelu  
kolejow ego w  ra to w n ic tw ie .

W y k ład y , pow ierzone lekarzom  
kolejow ym , o b e jm u ją  bardzo  ob­
szerny  m a le rja ł, m iędzy  innem i sta  
n ow ią  przedm iot w ykładów  ogól-

A PILN Y C H  U C ZESTN IK Ó W , 
nc zasady  h ig jen y  życia codzienne­
go, choroby personelu  kolejow ego 
i podróżnych , zarys a n a to m ji i fizjo 
logji, n iesien ie  doraźnej pom ocy w 
nieszczęśliw ych w y padkach , o rg a ­
n izac ja  służby  sa n ita rn e j na  ko le­
jach  i t. p. — K ursy  ob e jm u ją  p o ­
nad to  ćw iczenia i egzam in  końco­
w y — a d la  p iln y ch  uczestników , 
k tó rzy  ukończą k u rs  z na jlepszym  
w ynik iem , p rzew idz iane  są  p ren ije  
pieniężne.
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J i l i s z  oo-lein. is tn ie li ,Czar Dej m hr
ZŁOWROGA ORGaNIZaGJA. PLAGĄ STANÓW Z3. — WYMUSZENIA NAWIBETNYCH ARTYSTACL, MILIO­
NERACH ITE. — oÓRkA BOGAOLA WYDANA NA PASTWĘ MAJTEOM W  PORTOWEJ SrELUNCE. — SZAN • 

TAŻ NA RODZINIE NIEBOSZCZYKA. — RADA SIEDMIU. — SOLIDARNOŚĆ ZBRODNIARZY.
Noory Jork, w  c zcrwcu.

( + )  Niedawno pisaliśm y obszernie
0 działalności słynnej „czarnej ręki", 
ekspozytury „mafji“ i „kam orry', na 
terenie Stanów Zjedn. Przy tej sposo­
bności zaznaczyliśmy, że organizacja 
ta  rekrutująca się memal wyłącznie 
z Włochów, prześladowała także wy­
bitnych artystów, którzy musieli się 
jej opłacać, gdyż inaczej występy ich 
zostałyby udaremnione. Sutym h ara­
czem maścił „czarą rękę" kroi teno­
rów Curuso, a to samo czynił i król ba 
sów, Fedoi Szalanin, nie mówiąc już o 
całym szeregu innych arljStów. Jeśli 
który z dyrektorów teatru prónował 
przeciwstawić się tyim mctodcir., to 
„czarna ręka" nasy łała  n a  przedsta­
wienie swoich ludzi, którzy wywoły­
wali

m n o żn ą  panikę,
wszczynali aw anturę, alibo aJamn o- 
pniuwy. udarem niając w ten sposób 
przedstawienie.

Ulubionym sposobem zarobkowa 
nia „Czarnej ręki" jest porywanie tuzie 
ci rcdzicom Raz n. p. wykradziono n- 
roczą 16-letnia córkę pewnejo nowo- 
jarskiego milionera, każąc m u zapła­
cić okup 100 tys. dolarów Nieszczę­
śliwy ojciec zwrócił się do poncji, a za 
wiadomieni o tem teroryści podwyższy 
li mu okup za karę na 200 tys. doi. 
Miljoner nieugj-ął się, lecz wyznaczył 
nagrodę 10 tys. dolarów za odnalezie­
nie córki. Po tygodniu jeden z pryw a­
tnych detektywów, zachęcony nagro­
dą, zdołał odszukać obskurną por­
tową spelunkę, w której więziono 
dziewczynę. Stwierdzono że łotrzy nie 
szczęsną ofiarę

odurzali narkotykam i
1 n  tym s anie oddawali ją m aryna­
rzom „no zabaw y". Miljoner odzyskał 
córkę, 'ecz um ysł jej pod wpływem 
strasznych przeżyć, nlegi wieku-ste- 
mn zaćmienia.

„Czarna ręka" ciągnęła zyski nie- 
tylko z żywych, ale i z um aiłyaii. Tak 
n p. gdy zm arł pewien bogaty Irland­
czyk, kazano jego rodzinie złożyć an­
ty okup za  — pozostawienie niebosz­
czyka w spekojn. Gdy spadkobiercy od 
mówili, w ysłańcy „czai nej ręki‘ 

wykradli zwłoki 
z kościoła. Policja zdołała nieboszczy­
ka odnaleźć i pogrzeb odbył się, ale w 
parę dni później trum na wraz ze zwło 
kami .zniknęła z grobowca familijne­
go. Dople.ro teraz rodzina zapłaciła żą 
daną sumę, co wreszcie zapewniło 
zmarłemu wieczny spokój.

Organizacja „Czarnej ręki" jest 
bardzo zw arta i sprężysta, czem się 
tłumaczą jej sukcesy. Na czele stoi 

„Najwyższa rada" 
z 7 osób, z pośród których wybiera 
się prezydanta. Nie może on, mieć wię 
cej niż 35 lat, musi się odznaczać ol­
brzymią ene^gją i fenomenalna pa­
mięcią.. Każdy członek Rady Najwyż­
szej dobiera sobie trzech asystentów, 
którzy utrzym ują kontakt z członka­
mi stowarzyszenia. Poaa członkami 
Rady Najwyższej, nikt nie sn a  prezy­
denta. Stanowiska członków Pady 
są di iedziczne. Otrzymują je wyłącz­
nie potomkowie kryminalistów, którzy 
w r. 1849 wyemigrowali z  Włoch do 
Ameryki i założyli w Nowym Jorku 
„Czarną rękę".

K.ercwnicy organizacji prowadzą 
życie ozcig. i poważanych podpor ypo 
teczeósłwa. Są to nierzadko miljone- 
rzy, wyżsi urzędnicy adm inistracyjni, 
senatorzy tup. „Czarna ręka" poza 
Centralą nowojorską posiada oddziały 
we wszystkich większych m iastach 
Stanów Jeśli uda s-ę policji ująć któ­
rego z „czarnorękowcćw", natychm iast 
potężni protenorzy organizują dobrą 
obronę, płacą zasiłni jego rodzinie, a

opuściwszy więzienie, zbrodzień dosta 
jej nowe dokumenty j może nadal gra 
sować pod zmienionem nazwiskiem.

Niezdolny do pracy „czarnozęjko- 
wiec'- otrzymuj® sutą

emeryturę dożywomią.
Kto raz  został członkiem tej organiza- 
cij, musi nim być do końca życia. Tyl­
ko w wyjątkowych w ypadkacn zw al­
nia się go, lecz rozciągnięta zostaje 
nad nim baczna opieka. Także kanony

przyjęcia do związku są niesłychanie 
obostrzone. Kandydat musi wykazać 
nieprzeciętne ~doln ■ óoi i kwalifika­
cje.

Tem wszystkiem tłum aczy się 
fakt, że potężna ta  organizacja gra­
suje

bezkarnie już 80 lat,
urągając władzom najsilniejszego 
państw a w  świecie. W roku bieżącym 
„czarna ręka" obchodzi 80-lecie swego 
istnienia. Oczywiście, że z tej racji nie 
odbędą się żadne urzędowe przyjęcia 
ni mowy. Uroczystość będzie — ściśle 
„domowa". —  Gdyby zdołano obli-' 
czyć ilość ofiar, zamordowanych w 
c?ągn tego 80-lecia i ilość wyduszo­
nych miljowóą ■, otrzymalilbyśmw cy­
fry z  pewnuścily imponujące.

N IE Z N A N E  SZK IC E I LISTY  V E R D I‘EGO. — TAM G D ZIE M IESZ 
W ŚllÓ D  T A JEM N IC  N IE PO S P O L IT E .U i W ÓRCZOŚCI. — JA K

R zym , w  czerw cu.
{ = )  S. A gata w illa , w  k tó re j 

m ieszkał V erdi, sto i po dziś dzień 
n iezm ien iona , a pokoje, w  k tó ry ch  
p rzebyw ał i p raco w ał g en ja ln y  
kom pozytor w  ‘ym  sam y m  stan ie , 
co za  jego życia. W łosk i p isa rz  G. 
C enzalo, k tó ry  n iedaw no  odw iedził 
S. A gatę um ieśc ił oLecnie n iezm ier 
n ie c iekaw y a rty k u ł, zaw ie ra jący  
szereg szczegółów, dotyczących 
tw órczości V erd i‘ego.

P rzedew szystk iem  ze tk n ą ł się z 
s iostrzen icą m is trza  p. M arją  C ar- 
r a u ,  k tó ra  opow iedziała  m u  sw oje 
osobiste w spom nien ia . V erli by ł 
zaw sze bardzo  pow ściąg liw y  i zu ­
pełn ie  nie by ł w raż liw y  na ho łdy

i pochlebstw a. Był
uosobien iem  spokoju. 

C h a rak te r  jego był w p ro st spiżow y. 
Żcidał po rządku , dokładności, p o ­
słuszeństw a, d yscyp liny  i u m ia ł 
rozkazyw ać. B yła to  n a tu ra  w ła d ­
cza; zw raca ł w ie lk ą  uw agę n a  fo r­
m y  zew nętrzne. M łodego sy n a  p. 
C arra ra , k torego  bardzo  kochał, o- 
desłał pew nego razu  su row o od s to ­
łu , pon iew aż z ja w ił się do ob iadu  
w  kolorow ej koszuli. V erć i b y ł b a r  
dzo u m ia rk o w an y  w jedzen iu , nie 
zw racał rów nież  u w ag i na  w y iw or 
ność dań , a le  m u sie li m u  podaw ać 
lokaje  w  lib e rji. W obec ludzi za ­
chow yw ał w ie lk i d ystans. M ówił 
zaw sze n a jp o p raw n ie jszą  w łoszczy

ĵ okkSlungkokfa1,4
czyli chryzantem a.

ZŁOCIEŃ Hi SĄ ] OCHODZENU CHiŃSKM iO
Londyn, w  czerwcu.

(ej Chryzantemy pochodzą z  Chin; 
co flo szczegółów, trudno jest coś do­
kładniejszego powiedzieć, tyle wiado­
mo w  każdym razie, żc Konfucjusz, 
który żył na pięćset lat przed naro­
dzeniem Chrystusa, jrż  wspomina o 
chryzan.ieanaoh w rwych ćzielaoh. Je­
dnakowoż sam a nazw a tego kw iatu 
jest bardziej nowoczesna; u  chińczy­
ków nazyw a się on „jak ki lirng kok 
ia “.

Pięknym tym kwiatem bardzo za ­
interesowali się Japończycy i potrafili 
wytworzyć mnóstwo w spaniałych ich 
odmian. W r. 1876 Mikado stworzył 
specjalny order chryzantem y; jest to

zło ta  cliTyzantem a na czerwonej 
wstążce.

W r. 1764 chryzantem y po raz 
pierwszy trafiły do Anglji, do ogrodu 
botanicznego w  Chelsea. Pierwszy o- 
kaz tej hodowli wystawiony jest w  lon 
dyńskim „British Muzeum". Dalsze 
próby nie miały powodzenia wobec 
czego hodowla chryzantem  w Anglji 
została zarzucona. W r. 1795 Francuz 
B lanchard, wracając z Chin, p rzy­
wiózł mnóstwo tycb roślin, któTe 
przyjęły się doskonale. Od tego czasu 
hodowla chryzantem  w  Europie za­
częła robię., coraz większe postępy, a 
dziś jest to jeden z najpiękniejszych 
kwiatów.

Renrorcrta mimnnaufislćel.
B ukaresz t, w  czerw cu, 

(m .) R ząd  ru m u ń sk i zam ierza  
zm odern izow ać sw ój k o rp u s policyj 
ny , pozostaw ia jący  w iele  do ży ­
czenia. R u m u n ja  w y d a je  w iele m il-  
jonów  n a  polic ję  i żan d a rm erję , n ie  
sto jące  zupełn ie  na w ysokości zad a­
n ia . Prócz po lic ji is tn ie je  t. zw. „si- 
g u ran ca" , pezatern  po lic ja  dw orco­
w a. poczłow a i t. d. W śró d  16.000 
po lic jan tów , je s t aż 3.600 oficerów  
i 1500 u rzędn ików  k an ce la ry jn y ch .

Poziom  w yk sz ta łcen ia  po lic ji je s t 
n isk i. Z aledw ie 40 je s t doktorów  
(licen c jan tó w ) k ilk u n as tu  m a tu rz y ­
stów  i n iew ie lk a  ilość z ukończone- 
m i 4 k lasam i szkoły  ś red n 'e j.

W ed ie  p ro jek tu  re fo rm y  „sigu - 
ra n c a "  s trac i sw o ją  niezależność. 
P o lic ja  zostan ie  podporządkow ana 
a d m in is tra c ji t. j. p refek tom , k tó ­
ry ch  zarządzeń  jed n ak  m a  słuchać  
ty lko  — o ile w ydaw ane  są one w  
ram ach  obow iązu jących  ustaw .

KAŁ G EN JA LN Y  KOM POZYTOR. 
PR A C O W A Ł TW ÓRCA „A ID Y "

zna i n ie  znosił fo rm  djalektycz-
n j ch. Z n a ł się doskonale  n a  r a ­
chunkach , n ik t n ie  zdołałby go o- 
szukać naw et o grosz.

D r. A ngelo F a r ra ra , m ąż  M arji, 
u trz y m u je  obecnie w illę V erd i‘ego 
w  Idealnym  p o rządku . U porządko­
w ał on i skata logow ał o lb rzym ią 
ilość lis tów  V erd i‘ego. V erli w  p i­
san iu  lis tów  by ł r ic z m ie rn ie  d o k ła ­
dny. R ejestrow ał on zarów no  lis ty , 
k tó re  doń p rzychodziły  jako też  
sw oje odpow iedzi. T y lko  częśó tych  
listów  została  opub likow ana w  ro ­
ku  1913. G. Cenzato zapew nia , że 
dopiero ogłoszenie reszty  listów  
uzm ysłow i w  całej pełni w ielkość 
tego kom pozytora , jego n iesłychany  
w p ływ  n a  h is to rję  tea tru  i jego zna 
czenie w  liis to rji k u ltu ry . C h a ra k ­
ter V erTi'ego u w y d a tn i się ja śn ie j 
i czyściej n a  podstaw ie  ty ch  listów , 
n iż  w  g ad a tliw y ch  i szerokich k o ­
respondencjach  W ag n era . V erdi 
chę tn ie  p o dkreśla ł sw oje pochodze­
n ie  gm inne, odznaczał się jednak 
w ie lką  sub telnością  odczuw ania  i 
m yślen ia .

W śró d  skarbów , m ieszczących 
się w  S. A gata są  owe listy , ja k k o l­
w iek  n iezm iern ie  ciekaw e, ty lko  
d robnostką. W ie lk ą  n iespodzianką 
d la  m uzykologów  i szerokich  sfer 
publiczności in te ie su jące j się m u ­
zyką, będą 

p lan y  i szkice m u z \czn e  m i­
strza ,

z n a jd u jące  się tam  w  ogrom nej i- 
lości. Szkice do „R igolelta" o b e j­
m u ją  około 80 stron ic  Są one n ie ­
zm ie rn ie  ciekaw e d la  m etody  tw ór 
czej w ielk iego m uzyka. W id ać  z 
n ich , że V erdi

tw orzy ł z n iezm iern ą  ła tw ością . 
Gdy ja k iś  pom ysł m u  się n ie  podo­
bał, n ie  p o p raw ia ł go, lecz opraco­
w y w ał poprostu  ja k iś  zupełn ie  in ­
ny . Z arazem  m ożna stw ierdzić , że 
V erd i p raco w ał z w ie lk ą  su m ien ­
nością  i s ta ran n o śc ią , co u w y d a ­
tn ia  się n aw e t w  ch a rak te rze  p ism a  
i  czystości, w  k tó re j u trzy m y w a ł 
sw oje p ap ie ry . C enzato znalaz ł tam  
szereg n iezn an y ch  u tw orów  i f ra g ­
m en tów  ja k  n. p. trzeci a k t „K róla 
L eara" , kom pletny  scenarju sz  „ T a r 1 
tu ffea"  i t. d. _

G. C enzato n a  podstaw ie tych  
znalezionych  skarbów  m a  zam iar 
n ap isać  w ie lką  b jog rafję  m istrza .
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CIEKAWE WSPOMNIENIA Z  ŻYCIA
W SZTUCE

L wótt, w  c z e -w c u .
(—) W związku z występami pra­

skiej grupy teatru Siandsławskiego we 
Lwowie nie ud rzeczy będzi: przed­
stawić pokrótce tueść ciekawych pa­
miętników Stanisławskiego, które oka­
zały się w swoim czasie w ięzyku an ­
gielskim, pt „Moje życie w sztuce", a 
obecnie pojawiły się ponowndo w języ- 
kn toSj jskLn.

W książce, która daje przekrój a r ­
tystycznego życia Rosji wugóle, a  Mo­
skwy w szczególności w ciągu ostatnich 
lat trzydziestu, wypowiana Etanisiaw- 
ski swoje artystyczne credo i  nrzedsta- 
w ia w szeregu rozdziałów dzieje sw tj 
interesującej karjery teatralnej.

Stanisławski bj ł dzieckiem bardzo 
niendoinem, ale dzięki teatrowi uwol­
n ił się z więzów, klóremi natura  jego 
chciaia go spętać na  całe życie. Wyrósł 
w bogatym, patrycjuszowskim domu, 
moskiewsudej rodziny kupieckiej, w 
której wszyscy rodzice, dzieci, nauczy­
ciele domowi i znajomi ogarnięci byli 
nam iętnością do 'teatru. W tem otoczę 
niu odczul on wcześnie swoje 

powołanie aktorskie.
W rażenia z cyrku, opery włoskiej, z 
dyletanckich przedstawień z domu ro­
dziców w ycisnęły n iezatarte  piętno na 
jefgo wiażlśwej duszy. Gra aktorska nie 
by ła  dla niego 'rozrywkowem spędzę 
niem  czasu, lecz środkiem w ychowania 
siebie s im  en > i  u am w au ia  nad sobą.

„W ystrzeliłem  wysoki, jak tyczka 
— pisze Stanisław ski — byłem sztyw­
ny  i niedołężny, nie um iałem  dobrze 
wypowiadać Kilku ciosek. Wogóle ucho­
dziłem za 

niesłychanego wprodł niezgrabiaszu. 
Gdy wchodziłem do pokoju, pizcw raca- 
ły się krzesła, spadały wazony, zsuw a­
ły  się ze stołów obrusy, słowem co 
krok siałem za sobą i Przed aobą zni- 
sŁCzenie...“

Aby usunąć te przeszkody i błędy, 
aby poprawić głos, , wymowę i ruchy,

SŁAWNEGO AKTORA I REŻYSERA. — PAMIĘTNIKI 
— DROGA DO WIELKIEJ SŁaW Y TEATRALNEJ.

P. T. .MOJE ŻYilIE

Lwów, 27. czerwca.
Polskie Tow. Dzieci na Wieś wysyła 

(z Głównego Dworca) na kolonje: 
Chłopców do: Kormcza 29. 6. o 10.40 

zran. Odrzykonia 2., 7. o 8.53 zrana, 
Posady Olchowskiej 2. 7. o 8.53 (ucz­
niowie szkół zawodowo dokształcają­
cych), do Dobromila 5. 7. o 2 popołu­
dniu. 2-ga se.rja chłopców do Kornicza 
28. 7. o 10.40 zrana.

Dziewczęta: (z Głównego Dworca
we Lwowie) na kolonje: do Peczeniży- 
n a  29. 6. o 10.40 zrana, do Starej Soli 
30. 6. o 2.55 po południu, do Starej Ro­
py 30. 6. o 2.55 popoł., do Rozhurcza 
2 .\7 , o 6.45 zrana (zakłady p Życho- 
wiczowej), ' do Dobromila 5. 7. o 2 po 
południu.

2-ga serja dziewcząt: Do Peczeniży- 
n a  28. 7 o 10.40 zrana, do Starej Soli 
30. 7. o 2.55 popoł., do Starej Ropy 30. 
7. o 2.55 .popołudniu. Dzieci m ają przy 
być na dworzec o godzinę wcześniej 

£ 'celem spokojnego rozmieszczenia za- 
t wczasu w wagonach.

Kolonja lecznicza w Rabce wjedzie
1. 7. o 20.55, przyłączenie w Krako­
wie 2. 7. o 8.45 zrana. (Informacje u 
p. Królińskiegct, W agilewicza 2). Dal­
sze kolonje w organizacji.

b ra ł uparły  chłopak lekcje tańca, recy­
tacji i śpiewa. Ta dążność do pracowa­
n ia  nad samym sdbą stała się mu przy 
zwyczajeniem, które towarzyszyło mu 
już później ustaw icznie. W reszcie u- 
czuł, że jest prawdziwym  artystą, lecz 
nie miał nara.zie pola do działania.

Kto w,ie, czy Stanisławski- stałby się 
kiedyś owym sław nym  człowiekiem 
teatru, gdyby nie spotkał n a  swej dro­
dze życiowej N ijm irow icza - Danozen- 
ki. Obaj mężczyźni, ożywieni p-okrew- 
nemi planam i i ideami, spotkali się 
pewinego dnia w  pewnej restauracji 
moskiewskiej, aby się swobodnie wy­

gadać i  wynuTfZałi się wzajem nie ze 
swoich projektów i poglądów od godz.
2-giej popołudniu do 8 ra n t. Ale po tej
długiej Łoniferencji doszli do przekona­
nia, że

powinni zaiożyć w łasny  teatr.
Po wielomiesięcznych próbach o- 

tw orzyła now a scena swoje podwoje 
premj-eią historycznego dram atu  „Car 
Fioaor Iwanowinz", w  którym  intry­
ganta  W asyla Szujskiego grał młody 
wówczas Meyerhold, który później stał 
się zresztą

namiętnym przeciwnikiem srwego 
m istrza.

Przedstawienie to wywarło wielkie 
wrażenie. Równie podobały się dalsze 
przedstaw ienia: Hanp/hnana „Dzwon 
zatopiony", ShakeSpeara „Kupiec we­
necki", „Juljasz Cezar", a wrejszcie 
Czechowa „Mewai" sztuka, Która p a­
dła niedawno w Petersourgn. W ysta­
wienie „Mewy" zrehaLilitowało auto­
ra  i dzieło i zapewniło scenie Siani- 
sławskiego tak

niesłychany snkce* 
że od tego czasu „Mewa" stała się sym 
bólem tego teatru a Czechow jej głów­
nym pisarzem.

Dzieło Stanisławskiego było tak su ­
n ie  ugruntowane, że przetrwało nawet 
burze jrewolucji. Mimo ataku rozm a­
itych nowatorów .zachował teatr Sta­
nisławskiego w  Moskwie nieugięcie 
swoje dawno artystyazne stanowisko.

ORYGINALNA MYŚL. — M ILA PODRÓŻ W  SKRZYŃ®. ■
POSĄGU, 

osiągnąć sław ę i p ien iądze  w  k a r-  
je rze  film ow ej; żaden  z n ich  jed n ak  
n ie  doznał tan ich  w sirząsn ień , ja k  
łak n ący  sław y  film ow ej s ta ty s ta

CiIEKAW E P E R Y P E T JE
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ŻY W EG O

N ow y Jo rk , w  czerw cu. 
( = )  Codziennie słyszy się i czy­

ta  o osob 'iw ych  przygodach  i czy­
nach m łodzieńców , k tó rzy  p rag n ą

Ze sportu .

W a r t a - C ^ a r n i .
Lwów, 27 czerwca.

Największą atrakcją wiosennego se 
zonn piłkarskiego, bę<iz'e bezwzględ­
nie sobotnie spotkanie o mistrzostwo 
Ligi, pomiędzy wicemistrzem Ligi, po­
znańską W artą, a Czarnymi. W arta 
znajduje się obecnie u szczytu swe' 
formy, a ostatnie jej wyniki, j.ak rew e­
lacyjne zwycięstwo nad mistrzem Li­
gi Wisłą. w stosunku 5«0 oraz nad le­
aderem Ligi drużyną ŁKS. 3:1, mówią 
same za siebie. Czarni, którzy nieje­
dnokrotnie dowiedli, że godnie potrafią 
bronić barw Lwowa i klubu i tvm ra­

zem dołożą wszelkich starań i nie da­
dzą się powstrzymać w zwycięskim po 
chodzie ku czołowi tabeli, zwłaszcza, 
że znajdują się obecnie w doskonałej 
formie. Spotkanie powyższe odbędzie 
się n a  b o itiu  Czarnych w sobotę, dnia 
29 bm Przedsprzedaż biletów po (ce­
nach znacznie zniżonych odbywa się 
w aptece W Pana dra Stenzla, pl. Ma- 
rjacki 8, oraz we Firmie A. Koniewicz 
.i Syn, przy ul Batorego 12. Członkowie 
klubu mogą nabywać bilety zniżkowe 
na P arter I. po z 1. 1.—- tylko w lokalu 
klubu od godz. 7.30 do 8.30 wiecz.

Lwów, 27. czerwca. 
Dnia 22 i 23 Szerwca br. odbyły 

się zawody pływackie o mistrzc wstwo 
O. K. VI. na stawie w Brzeżanach. W y 
niki osiągnięte na powyższych zawo­
dach są następujące:

Bieg 100 m., styl klasyczny: 1)
podchor. Schenk Adolf z 51 pp. ,z w y­
nikiem 1‘4T s. 2) szer. Geisler Edward 
z 51 pp. z wyn. 1‘50 s. 3) szer. Schor 
W alter z 51 pp. z wyn. 1‘56 s.

Bieg 100 m., styl dowolny: 1) ka­
pral Filipowicz Juljan z 51 pp. z w y­
nikiem 22.46.01 s.;' 2) szer. Dziwisz
Edward .z 51 pp. z wyn. 22‘4G.01 s.. 3) 
kapral Błoch Jan  z 49 po. 23'06.0G s.

Bieg 50 m. w ubraniu: 1) szer.
Dziwisz Edward z 51 pp. z wynikiem 
1‘08 s., 2) st. szer., Kocoł Franciszek z 
19 pp. z w yn. 1‘17 s., 3) szer. Hadinek 
W alter z 51 pp z wyn. 1*21 s.

Bieg 2-5 m. z karabinkiem : 1) szer. 
Tom-anek Wilhelm z 5.1 pp. z wy ni­
kiem 0‘33 «., 2) sl. szer. Kocoł Franci­
szek z 19 pp. z wyn. 0‘36 s., 3) śz-er.
Kawalec Edward z 49 pp. z wyn. 0.37 
sek.

Sztaieta 4 x 5 0 r  1 miejsce 51 pp. 
w składzidr Filipowicz Juljan, podchor. 
Schenk Adolf, st. szer. Różyczka F ran­
ciszek i st. szer. Rudyk Michał z wym 
kiem 2'58 9., 2-gie miejsce: 49 pp. w 
składzie- kapral Błoch Jan. sl. szer.

Bayer Jerzy, st. szer. Kawec Edward, 
szer. Koczyj Aleksander — z w yni­
kiem 3‘24 s.

Krtc wnictwo n a  przestrzeni 30 m.: 
l i  pt. szer. Różyc.zka Franc. z 61 pp. 
1‘07.05 s., 2) kapral Gchocimski W ła­
dysław  z 6. S. B. Kaw. T15.06 s., 3) 
st. szer. Rudyk Michał z 51 pp. 1‘22 s.

W ogólnej klasyfikacji pierwsze 
miejspe zajął 51 pp., uzyskując 141 
pnnLIćw, drugie 49 pp. 28 punktów, 
trzecie 19 pp. — 26 punktów.

Przedbiegi odbyły' się w sobotę w 
bardzo trudnych w arunkach, simy 
w iatr i krótka w ysoka fala na stawie 
uniemożliwiały mektóre konkurencje, 
a  zwłaszcza ratownictwo i bieg tt u- 
braniu. Finały natom iast odbyły się 
przy pięknej pogodzie!,

Na zawodach był obecny dowódca 
O. K. VI. gen. Pcpcwócz, oraz kiero­
wnik Okr. Urzędu W. F. i P. W. m a­
jor Hendricłi i kom endant Ośrodka W. 
F. por. Szopiński.

Organizację: .zawodów przeprowa­
dził 51 pp. w Brzeżanach zupełnie 
sprawnie. Po .zawodach rozdał Dca 51 
pp. ppłkł Widacki piękne żetony zwy­
cięzcom -— ofiarowane przez DOK, VI. 
Okr. Urząd W. F i P. W. przy współ 
udziale p. 9larosty brze-żańskiego Ko- 
czyńskiego W ojciecha. — Publiczności 
około 150 osób.

K arol Loeb.
T en m łodzieniec należy do tych 

wielu k tó rzy  codziennie w  deszcz 
i pogodę sterczą p rzed  b ram am i a- 
te lie rs  w  H ollyw ood, aby  o trzym ać 
m a łą  rolę. Z rozpaczony w rócił 
w reszcie do Chicago. Sieduąc w  k a ­
w ia rn i z a s tan aw ia ł się n a d  tem , co 
uczynić, b y  zw rócić n a  cienie u w a ­
gę dyrek torów  film ow ych. W tem  
su z e liła  m ó  do głow y

o ry g in a ln a  m yśl, 
aby  ruszyć w  drogę, do H ollyw ood 
jak o  — posąg. Loch nie lub ił się 
długo zastanay-iać . Z gorączkow ym  
pośpiechem  rzucił się do zrealizo ­
w an ia  tego dziw acznego p ro jek tu .

.U d a ł się do pew nego p rzy jac ie la  
zam ów ił sk rzyp ię  

i kazał sic do n iej zapakow ać. N ie­
dbałych  tragarzy  ostrzegał nap is: 

LjBaczność, trzy m ać  prosto"! Oczy 
w ista , już  zaraz  na dw orcu m usia ł 
b iedny  Loeb przez cztery  godziny 
stać  na  głow ic. Ale i później nie oh 
chodzono się z n im  zbyt oględnie.

— „Czasem  — opow iadał Loe- 
be po sw em  uw oln ien iu  — czułem  
się tak  źle, że chciałem  ju ż  wezw ać 
pomocy...

Gów sk rzy n ia  p rzyby ła  na  slację 
Z u lw er Cily, uw iadom iono  funkcjo  
n a rju sz a  firm y  „P ath c", że p rz y m l 
posąg. N ie sipietszomo się jed n ak  
z odebran iem  przesyłki i pozosta­
w iono Locha n a  noc w m agazynie. 
Loch jed n ak  przypuszczał, żc z n a j­
d u je  sic już w ate liers, począł gło­
śno krzyczeć, a rów nocześnie w vsu 
uą l przez szparę  k a rtk ę , na-, której 
w id n ia ły  słow a: „M am  nadzieję , że 
dacie m i sposobność pokazać co u-  
m iem ". — N iezm iern ie  zdziw iony 
fu n k c jo n a rju sz  zaw ezw ał policję. 
D opiero teraz,

w ydosta ł się żyw y posąg na  
w olność.

Srnn jego zdrow ia by ł w prost fa  • 
ta ln y . M imo to jed n ak  cel sw ój o- 
s iągnął, gdyż d y rek to r w y tw órn i, 
k o rzy sta jąc  z rozgłosu, jak iego  n a ­
b ra ła  ta  sp raw a, pow ierzy ł m u w 
jednymi z film ów  m ałą  ró lkę na 
próbę.

Do HtoSelwycb serc naszych Czyteitii. 
ków zwraca się 8ii-letnla staruszka, po­
zostająca bez ś ro d k ó w  do życia. Datki 
przyjm uje Adm ńuun.-.-n <j:a >(a . F .“
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Czw artek
W ładysław a

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA­
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIŁiiKI:
Czwartek.  27 cze rw ca  o godz. 8.15 

,,Jub ileusz  Q. P.  Q“ .
P ią tek ,  28. c ze rw ca  o godz. 8.15 „ J u ­

bileusz Q. P. Q “ wyst.  T e a t ru  „Q ui P ro  
Q u o “ ,

Sobota, 29. czerwca o godz. 4-tej „Na 
dni&Ł, sz tu k a  Gorkiego. W y st .  T e a t ru  
S tan is ław skiego .

Sobota ,  29. czerw ca  o godz. 8 15 „ J u ­
bileusz Q. P .  Q ", wyst-. tea t ru  „Qui 
P ro  Quo .

£
„Qui Pro Quo“ W czo ra jsza  p rem je-  

ra  rew ji  „ Jub i leusz  Q. P.  Q:“ b y ła  e n tu ­
z jas tyczn ie  p rz y ję ta  przez  publiczność,  
k tó ra  za  k o n c e r to w e  w y k o n a n ie  arcywe- 
wesołych n u m e ró w  d a rz y ła  a r ty s tó w  d łu ­
go n iem i lk n ącem i  o k lask am i .

W obec nadzw yczajnego pow odzenia, 
j ak iem  cieszyły się w ys tępy  a r ty s tó w  T e ­
a t r u  S tan is ławskiego ,  k ie row nic tw o  

tego t e a t ru  d a  we L w ow ie  jeszcze d w a  
p rzed s taw ien ia ,  k tó re  odbędą  się w so­
botę  i niedzielę,  oba ra zy  o godz. 4-tej 
p o p o łu d n iu  i po znaczn ie  zn iżonych  ce ­
nach.  W  sobotę  o d egrana  będzie  sz tu k a  
Gorkiego ,,Na dn ie" ,  a  w niedzielę  ko- 
m ed ja  O s trow skiego  ze śp iewam i i t a ń ­
cam i pt.  „Bieda nie hańbi“  Obecnie  a r ­
tyści ro sy jscy  b aw ią  n a  w ys tępach  na 
p row inc ji  w D roh o b y czu ,  B orysław iu  i 
Przemyślu, ,

*
TEATR MAŁY:

C zw artek ,  27 cze rw ca  o godz. 7.30 
„P y g m al jo n "  k o m ed ja ,  wyst.  gości. W ę ­
gierki .  I

Pią te k ,  28. czei wca o godz 7.30 
„ P y g m al jo n  wyst A.. W ęgierk i .

Sobota ,  29. fczerwca o godz 7.30 „ P o ­
ławiacz c ien i“ sz tu k a  (premjera)  wyst.  p. ) 
W ęg ie rk i  i p. Ł u b ień sk ie j  ]

ifc
Jeszcze ty lko dwa przedstaw ienia.

Cieszący się w y ją tk o w em  powodzen iem  
,P y g m a ljo n  Shawa, g ra n y  będzie  w 

T ea trze  Małym jeszcze ty lko  dziś i ju tro  
Schodzi on z r e p e r tu a ru ,  w pełni p o w o ­
d zen ia  z p o w o d u  wyjazdu  w iększej  czę­
ści a r ty s tó w  n a  u r lopy ,  aby  u s tąp ić  m ie j-  i 
sca n iezw yk le  in te resu jące j  sz tuce Ser 1 
m en ta  pt. „P o ław iacz  c ieni",  w k tó re j  p. 
W ęg ierko  zakończy  sw oje  występy go­
śc inne  na  scenie  lwowskie j .  P re m je ra  
„P o ław iacza  c ien i"  w sobotę. W  g łów nej  
roli wystąpi  spec ja ln ie  zap ro szo n a  m ło ­
da, w y b i tn ie  u ta le n to w a n a  a r ty s tk a  sce­
n y  łódzkiej p. Ł u b ie ń sk a ,

*
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :  

A POLLO : „Ojcze" 1 „K ap i tan  Sorrel 
i jego syn"

CASINO: „H aro ld  L loyd" .
CHIM ERA: „M orze" .
COLOSSEUM: „Zem sta  sza leńca"  o- 

raz  „W  m o r y  a w a n tu rn ik a " .
FATAMORGANA: „A lraune" .
GRAŻYNA: „Szpiegostwo".
KO PE R N IK : „N ad k o b ie ta "  o raz  „Czy­

ją  jes t  m o ja  żona"
L E W :  „Chcę śnić o Tobie".
LUNA: „D em on  kop a ln i  z ło ta"
OAZA: „N iebezp ieczna  piękność,  m a ­

ła z łodz ie jka '
MARYSIEŃKA: „N ad k o b ie ta "  oraz

„C zyją  jes t  m o ja  żona".
PAŁACE: „ T a je m n ic a  sk rzy n k i  p ocz­

towej" .
PVN: „Żywa m ask a" .
JASAŻ: „P o g ro m ca  c h m u r" ,
‘ROM IFN. „Spowiedź k a p e lan a " .  

UCIECHA: „ P o w ró t  z n iew oli"

P olsk ie  T ow arzystw o M atem atyczne.
Pos iedzen ie  n a u k o w e  lwowskiego oddzia  
łu odbędzie  się w p ią te k ,  28 czerwca 
br.  o godz. 20.15 w sali I U n iw ersy te tu  
P o rz ą d ek  dz ienny :  1, °  Z bigniew  Łum- 
nick i :  O pew ne j  m etodzie  in terpo lac ji  
t ry g o n o m e try cz n e j .  2) P .  S tan is ław  M a­
zur:  k o m u n ik a t  a) O zw iązku  między
1’czbą miejsc zerow ych  operam i i o p e ra ­
cji sp rzężonych ;  k o m u n ik a t  b. O pew nem  
tw ierdzen iu  P. M azurk iew icza .  3) Prof .  
Dr .  Hugo  S te inhaus :  O p ra k ty c z n e m  z a ­
s tosow aniu  p ew n y ch  tw ierdzeń  z tec r j i  
r e k ty f ik ac j i  do m ie rzen ia  długości ł u ­
kó w  k rzy w y ch  płaskich .

•tf&ik-. Boskiej
Lwów, 27. czerwca.

Otrzymujemy następujące (pismo: 
Procesja do Gnu:owne<;o Obrazu Mat­
ki boskiej w Ghodoiwicy wychodzi z 
Katedry dnia 7-go lipca b. r. o godzi­
nie 6.30 rano (pół do siódmej), a po­
w raca tego samego dnia o godzinie

(—) T rw a ją c y  blisko d w a  tygodnie  
proces U. O W . jest już na ukończeniu . 
W c z o ra j  p rz es łu c h an o  jeszcze dwu 
św iadków  odw odow ych, poczem  zostało  
zam knięte postępow ania dow odow e, T ry  
b u n a ł  usta li ł  15 p y ta ń  d la  sędziów przy-

Lwow, 27. czerwca. 
i —) Z Sanoka 'donoszą nam o 

krwawej tragedji w jednej z  gmin te­
go powiatu. Oto przedwczoraj w  no­
cy, w czasie wesela w pmmie Jawor­
nik ruski na tie osobistych porachun 
ków powstała bójka między parobka

Lwów, 27. cz rw c i 
(—■) Oi.egdaj w ś ródm ieśc iu  T a rn o p o  

la dz ia ły  się rzeczy, k tó re  postaw iły  na  
nogi całe m iasto .  Pew ien  gospodarz  
przyprow adził na targ byka. Na ul O- 
s t row skiego  n a r a z  byk zerw ał się  z u- 
w iczi j począł atakow ać przechodniów . 
Jed n eg o  oby w a te la  w yw rócił  n a  ziemię, 
a n a s tęp n ie  p rzedos ta ł  się na siln ie u- 
częszczanc ulice, j a k  M ickiewicza i T rze ­
ciego Maja, w y w o łu ją c  szaloną panikę  
wśród publiczności. U w oln ione  z w ię ­
zów zwierzę  uganiaio dłuższy czas po 
pryucypalnej u licy  z jednego chodnika  
na drugi, a przybyli dwaj konni noste-

L w ow skie Tow. Lekarskie Pos iedze­
n ie  n a u k o w e  odbędzie  się 28. bm  o 6. 
wiecz. w sali Po l ik lin ik i,  L indego  5. 1) 
D r  K. Szum ow ski :  P rz y p a d e k  p rzew le ­
kłego zap a le n ia  w y ro s tk a  su tkow ego  (po­
kaz);  2) P ro f .  J .  Grek: P rzedstaw ien ie
p rzy p ad k ó w  w rz o d ó w  żo łąd k a  leczonych 
w klin ice  w e w n ę trz n e j ;  3) Dr. E D o l iń ­
ski: Pogląd  n a  u s taw o d aw stw o  z dzie  
dż iny  zw alczan ia  ch o ró b  zaw odow ych  i 
o c h ro n y  p racy ;  4) Dr. A. K ogu tow a:  C ho­
r o b y  zaw odow e ze s t a n o w isk a  leka rza  
p r a k ty k a

Zarząd I K oła lw ow skiego Związku  
O brony Kresów Zachodnich —  z aw ia d a ­
m ia  swoich cz łonków  i n tere sen tów ,  żę ' i  
w  okresie  fe r ja ln y m  (lipiec— sierpień) 
n a leży  w sp raw ach ,  do tyczący ch  Koła 
zw racać  się p isemnie ,  u s tn ie  lub  te le fo ­
nicznie  w yłączn ie ty lko  do ska rbn iczk i  
Koła p L eo p o ld y n y  Vcltzę', Lwów, ul. 
O sso lińsk ich  10 —  lokal  Koła TSL. im. 
Borelowskiego^Pw godz. od 10— 12 (Nr 
te le fonu  b iu row ego  48—98, p ry w a tn eg o  . 
64— 94), a n ie  pod ad resem  Z arz ąd u  j 
(S try jska  24, teł 56— 41).

w  C hotio*;xy,
8-mej (ósmej) wieczorem.

Zapraszam y wszystkich wiernych 
chrześcijan do wzięcia jak najlicz­
niejszego udz:ału w tej procesji.

W razie deszczu, procesja odłożo 
ną będzie na dzień 14-go lipca b r. 
o tych samych goiz.nach.

sięgłych. Dziś zacznie  swe przem ów ien ie  
Prokurator Czołow ski, po m m  p rz e m a ­
wiać b ędą  obrońcy: adw. d r .  S tarosolski ,  
d i . Szuchewicz,  dr .  H ank iew icz  i d r .  
Szewczuk. W yrok ogłoszony zostan ie  w 
piątek.

mi, w czasie której zostali ranni: W a 
syl Szpylka i Mikołaj Kołotylo. Obaj 
wskutek odniesionych ran  zmarli.
Po przeprowadzonych dochodzeniach 
aresztowano sprawców zabójstwa Iwa 
na Jawornickiego i Michała Babiaka.

runkow i starali się  rozjuszonego byka  
ująć, w zględnie w pędzić w jakiś zaułek ,
lecz im się to n ie  uda ło .  W ó w czas  f u n ­
k c jo n a r iu sze  policy jn i  poczęli do niego  
strzelać, by' go un ieszkodliw ić. Mimo 6 
s t rza łów  rew olw erow ych ,  nie udało im  
się  byka zabić Dopiero  jeden  z oficerów 
s t rza łem  karabinow ym  na pi. Sobiesk ie­
go uśm iercił go.

Nie t rze b a  dodaw ać ,  że ta  w alka  f u n ­
k c jo n a r iu s z y  policyjnych z by k iem  s t a ­
now iła  d la  T a rn o p o ła n  m ;m o to, iż n a ­
jedli się wiele  s t ra c h u  —  niecodzienną  
sensację.

P osiedzenie sekcji ko lon ijnej I Koła 
lwowskiego Z w iązku  O b ro n y  Kresów Z a ­
c h odn ich  odbędzie  się w piątek, d n ia  28. j 
czerw ca  b r .  w lokaiu  TSL, (ul F re d ry
3, II. piętro) o godz 18-tej (6. wiecz.). 
Na p o rz ą d k u  d z ien n y m :  sp raw ozdan ie  
d y r e k to r a  Dr. W ik to ra  Osieckiego o 
p rzep ro w ad zo n e j  o rgan izac j i  koionji  
Chodorowskiej d la  m łodzieży  szkól ś re ­
dn ich  z Niemiec. O l iczny udział człon 
k ó w  u p ra sza  się.

Stow arzyszen ie K upców P olskich — 
O ddział  we Lwowie, p rz y p o m in a  PT. 
Członkom, że zwycza jne  W a ln e  Z g ro m a ­
dzenie  odbędzie  się w  p ią tek ,  d n ia  28. 
b m  o godzin ie  19.30 w  lokalu  S to w a rz y ­
szen ia  z p o rz ąd k iem  d z iennym  jak  w  z a ­
p roszen iach .

U stny egzam in dojrzałości w Gim na­
zjum  żeńskiem  S S, Urszulanek w e L w o­
w ie odbył się w d n iach  od 31 m aja  do
4. 'cze rw ca  pod  p rzew o d n ic tw em  Dyr.  
D ra  W ik to r a  Osieckiego. Św iadectwo 
d o jrza łości  o trzy m ały :  B i t tn e ró w n a  Zo- 
1 ja  B u ła tó w n a  I rena ,  B yczyszynów na  
M arja ,  H ó f l in g eró w n a  Zofia.  H o rn o w sk a

Jadw iga ,  Jan k o w sk a  W an d a ,  K o tu lan k a  
E ugen ja .  Kryczyjiska  L udm iła ,  Niem- 
czew ska  Izabella , Ochocka  M arja ,  Opol­
ska  T. idja.  O s to ja  - O s taszew ska  J a d w i ­
ga, Rogoyska  M arja ,  R o n ik ie ró w n a  Ma­
rja, Skrobiszcw ska  H a l ina ,  Szy.musików- 
n a  A n ton ina ,  T ru sz ó w n a  Marjd,  T rzna-  
d ló w n a  W ładys ław a,  U rb a ń sk a  M arja .  
R epro b o w an o  t rzy  uczenice.

(— ) W iam am e do sklepu. Ubiegłej
nocy d o k o n a n o  w ła m a n ia  do sklepu bla- 
watnego  Sa lo m o n a  Austera,  p rz y  ul. 
Szp ita lnej  18K skąd  sk rad z io n o  większą  
ilość to w a ró w  b ław atn y ch ,  o raz  j e d w a ­
biu, w yrz ąd z a ją c  m u  w ie lką  szkodę

(— ) Ofiara nieostrożnej jazdy m oto. 
cyklow ej. W czo ra j  n ie ja k i  J.  M. s tuden t  
jad ą c  w ieczorem  ul Syks tuską  m olocy  
kiom Nr. Lw. 9075-2 w sk u tek  n ieos trożnej  
ja z d y  p o trąc i ł  p rzechodzącą  jezd n ią  H e ­
lenę B u rak ,  lat  około  50, zam . p rzy  ul 

i Sykstuskiej  52, k tó r a  u p a d a ją c  n a  k ra-  
1 w.ężnik chodn ika ,  d o zn a ła  z ła m an ia  p r a ­

wej ręk i,  oraz  k i lk a  r a n  n a  głowie. Z a ­
w ezw ane  Pogotow ie  r a tu n k o w e  po z ao ­
p a trz en iu  odwiozło  B u ra k o w ą  do szp i ta ­
la powszechnego

(— ) D o aresztów policyjnych  oddano  
w czora j :  E m i la  Hołubowicza ,  la t  20 Le? 
zajęcia,  z am  w Zniesieniu  przy  u l.  W e ­
sołej za k radz ież  w ódk i  * g rys iku  z wozu 
n ieznanego  w ieśn iaka ,  K a ta rzy n ę  Kału- 
żniak ,  lat  17, bez zajęcia,  za  k radzież  15 
suk ienek ,  4 prześc ieradeł ,  2 poszew i k i l ­
k u n a s tu  m e t ró w  jed w ab iu ,  oraz  wielu 
i n n y ch  rzeczy n a  szkodę swej c h leb o ­
d aw czym  S chonbaum ,  zam . w  Syg.nów- 
ce, J a n a  Ł ozińskiego za kradz ież ,  Stan. 
P o d o iczak a  za k rad z ież  k ieszo n k o w ą  n a  
szkodę Jó ze fa  Topolskiego, E m ila  Szu 
p e ra  za k radz ież  n a  szkodę Grzegorza 
D m ytrow icza ,  oraz  St. Zamojskiego i Mi­
c ha ła  Sekułę  za k rad z ież  b lachy  z d a ­
chu,  p rzy  ul Owocowej 14.

Echa z  Worochty.
W orochta, w czerwcu.

Od licznego grona  k u ra c ju sz y  o t r z y ­
m u jem y  n as tęp u jąc e  pismo:

B ędziem y  szczerze wdzięczni ,  jeżeli 
nap isze  P a n  R ed ak to r  o nas,  k tó rzy  
z d a la  od k o chanego  L w ow a pędzim y 
żywot w S a n a to r ju m  Kas Chorych  w 
W orochc ie .  Jes t  n a s  tu przeszło 90 osób, 
łączn ie  ze S tan is ław ow em  i powia tem , 
o bojga  płci, różnego wieku zaw odu  i 
t em p e ra m en tu  N azy w ają  n as  w W o ­
rochcie  u m rzy k a m i ,  ale  n a  p rzek ó r  języ ­
ko m  lu d zk im  czujem y się znakom icie, 
r o zk o szu jem y  się słońcem, powie trzem : 
i idea lnym i w a ru n k am i  p o b y tu ,  a  z ż a ­
lem m y śl im y  o chwili ,  w k tó re j  t rzeba  
będzie wrócić  do pracy. S tosunki  tu ta j  
ja k  na jlepsze ,  n ie  ty lko  k o m fo r to w y  b u ­
dy n ek ,  na S an a to r ju m  specjalnie b u d o ­
w any ,  e le k t ry k a  wodociągi ’ z z im ną  
i ciepłą wodą, n ie  ty lko  p ierw szorzędne  
w a ru n k i  lecznicze (Rontgen, e lektro te ra-  
pja, leczenie tu b e rk u lm ą ,  w apnem , z lo ­
tem  i inne  now oczesne  zabiegi lecznicze) 
ale  p rzedew szys tk iem  n a d zw y cza jn a  
t rosk liw ość  i op ieka  lekari.ka i a d m in i ­
s t racy jn a  ze s t ro n y  naszego kochanego  
Dyrektora, dra Schcuringa. Z nany  ten 
spec ja lis ta  c h o ró b  p łucnych  (z kliniki 
prof. Renckiego),  odda ł  się z calem  po- 
.święc.emem d o b ru  chorych ,  ztąd ta n ie ­
zw yk ła  o p ieka  lekarska ,  czystość,  p o r z ą ­
dek,  obfi ta  i sm aczna  k u c h n ia  (napewne 
lepsza niż w p ens jonatach )  uprzejm ość  
wobec chorych ,  jed n e m  słowem w a r u n ­
ki, k tó ry ch  n ie raz  b rak ło  w o k rz y cz a ­
n y c h  i k o sz tow nych  lecznicach p r y w a t ­
n ych  (są wśród  nas  tacy  z konieczności  

ab o n en c i"  s a n a to ry jn i ,  k tó rzy  w y ta r ł ­
szy sobą liczne progi, tu  nareszc ie  czują  
się dobrze).

P rzysłow ie  „p ań sk ie  oko ko n ia  lu- 
czy“ m a  tu  w pełni zas tosowanie ,  gdyż 
dr. Scheuring  jes t  tu od r a n a  do nocy 
wszędzie i n iezm o rd o w an ie  czynny,  ztąd 
wszystko  i d z i ć ' j a k  w zegarku

P o za tem  m a m y  tu  sym p a ty czn ą ,  pe ł­
ną  n iezwykłej  dobroci  i poświęcenia  P a ­
n ią  D ok to r ,  a  ze S tan is ław ow a  czuwa 
nad  n a m i  duch  op iekuńczy  D y re k to ra  
K ochanow skiego  z tam tejszej  Kasy Cho­
rych .  Jćżeli weszło w życie psioczyć na  
Kasy C horych, S a n a to r ju m  wj W o ro rh -  
cie  je s t  p ięknym  p rz y k ła d em ,  w pros f  
wzorem, jak  być m oże:  Kto nie wierzy, 
tego z ap ra sz am y  niech obe jrzy  nas i 
nasz  zakład .  Al T,

Składki.
J a n  Nieczuja ,  Krechowice,  dl  i Matly 

Obr.  L w ow a zł. 2; d la  W ik to r j i  zł. 2 
— a ——

Procss ukr. organizacji wojsk.
i o b r e ^ a  k o ń c a .
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GIEŁDY.
g i e ł d a  w a r s z a w s k a .

W arszawa 26. czerwca. (Tel. G. P.) 
4 proc. premiowa pożyczka inw estycy jna  
106, 5  proc. pożyczka dolarowa (d-olarów- 
k-a) 66, 5  proc. pożyczka kolejowa z. 1926 
r. 51, 6 proc. pożyczka dolarowa z 1920 r. 
83 i pól, 7 proc. pożyczka s tab il izacy jna  
01 i pól, 10 proc. pożyczka kolejowa 102 i 
pól, 8 proc. L'isty z. Banlku Gosp. Kraj.  94, 
8 proc. L is ty  z. P a ń s tw .  Banku R-oln. 94, 
8 proc. Obligacje Banku Gosp. Kraj.  94, te 
same 7 proc. 83 i ćwierć.

W a lu ty  i dewizy:  Ilo landja  357.26 Lon 
d y n  ' 43.13 Nowy Jork 8.88 P a ry ż  34.80 
Praga  26.36 Szwajcaria  171.16 Wloc‘hy 
46.54.

W arszawa 26. czerwca. (Tel. G. P.) 
B ank D yskontow y 126 B an k  H andlow y 116 
B ank Polski 163 B ank Zw. Sp. -Zarób. 78 
d pól Siła św iatło 126 Lilpop 29 i pól Mo 
drzejów 24 Norblin 1-70 Ostrowiec 80 Zie 
leniewski 124

GIEŁDA KRAKOWSKA.
-Bank Polski 163 To-han 10.25 Ziele­

n iew ski  122 Siersza  d. 64 Ch-odorów 197.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych 26. czerwca. (Tel. G. P .)  Paryż  
20.-32 i  pól L ondyn  25 19 7/8 Nowy Jork 
5.19 3/14 Be lig ja 72.15 W ło c h y  27.19 Hisz­
pan ia  713-45 Holandia  208.67 i pi61 Berlin 
128.84 W iedeń  713.04 Sztokholm 139.27 i 
pól Oslo 138.45 Kopenhaga 138.40 Sofja
з .76  P rag a  15.-38 3/4 W arszaw a  58 i ćwierć 
B udapeszt  90.05 Biało-gród 9.lr2 5/8 Ateny 
6.78 K onstantynopol  2.50 -Bukareszt 3-08 i 
pól Hel-singfors 1-3.06 Buenos A-ires 218 i 
ćwierć.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń 26. czerwca. (Tel. G. P.) A m ­

ste rdam  285.15 Belgrad 12.46 7/8 -Berlin 
169.31 Brukse la  98.64 Budapeszt 123.85 
Bukareszt  4.20 5/fe -Kopenhaga 18-9.10 Lon 
d y n  34.42 3/4 -Madry-t 100.40 Medjolan 
G7 16 Nowy Jork 709.95 Oslo 180.30 Paryż 
27.7-6 i pól Praga  21 02 3/4 Sofja 5.12 Srtok 
h-o-lm 1-90.35 W arsz a w a  7-9.85 i -pól Zurych 
1,-36.55 -Amerykańskie 7-07.2-5 N iemieckie  
198.96 Francusk ie  27.82 Włoskie 37.2G 
Czeskie  21.01 Węgierskie  103-84 S zw ajca r­
skie 136.40 Angielskie 34.37 i  pól B. -Ma­
łopolski 0.13 Bankvere in  22.10 Bodenkre- 
d-it 100.35 KreditanstaH 53 Kompas 15.40 
L aendenbank 27.60 Merku-ry (20.10 Kolej 
poln.  1133 Ź ivnos teńska  .105-60 A-u&tr. kol. 
-państw. 34.40 Kolej poludn. 9.20 Cement 
123 Browary 1-10 i pól Al-piny 40.30 Berg
и. Huetten 8710 Krupp 11 R im a  110.75 Sko­
da 354.50 Siensza 13.70 Zieleniewski 76.90 
Fan to  4.76 -Karpaty 8 10

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 26. czerwca. (Ted. G. P.) Nowy 

Jork 484.91 Holandia  12-07 i  ćwierć F r a n ­
cja 123.96 Belgja 34.90 3/4 W Jochy 92.68 
Niem cy 20.34 3/8 Szw ajcar ja  25.19 5/8 
H iszpen ja  34.25 5/8 D anja  18.20 i ćwierć 
Szwecja  18.08 7/8 Norwegia 18.19 5/8 Heł- 
singfora 19-2.87 Praga  163.62 B udapeszt  
67.82 5/8 W iedeń  34.61 W arsz a w a  43 23.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 26. cze rw ca .  -(Tel. G. P.) L o n ­

d y n  123.95 Nowy Jork 26.57 Be<lgja 365 
H iszpenja 391 3/4 W iochy  133 3/4 Szwaj­
caria 492 Danja  681 Holandja  1026 i pól 
Norwe-gja 681 i ćw-ierć Szwecja 685 i ćw., 
Praga  7-5.80 R um unja  1-5.15 Niemcy 609 -i 
ćwierć W iedeń 359 i  pól

OBROTY PRYWATNE;
I.w ów , 26 .czerwca.

T e n d e n c ja  n iez m ie n io n a .  O bró t  ś re ­
dn i

W ALUTY: D o la ry  a m ery k .  8 88.00— 
8.88.50, d o la ry  k a n d .  8 88.00—8 80.50 
k o ro n y  czeskie 0.26.30—0.26.50, szylingi 
aus tr .  125.25— 125.50, leje ,0 05.00— 
0.05,50. f ran k i  franc. 0.34.50—0.34.80, 
franki szw ajca rsk ie  171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.50— 43.80, czerw ieńce sow . 
za jeden 17.50— 18.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.35.00—30 60.00, 
20 franków  34.20 00— 34.50.00, 20 marek 
41.26— 41.80, 10 rubli 46.00— 46.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.62.90—Ó.63.00, 
6 kor austr. 3.25.00— 3,35.00, flor. austr. 
1.65— 1.67, ruble rosyjsk ie 2.60— 2.70, 
kopiejki za rubel 1.30— 1.35.

Uwaga. Przy d o la rach  za 1—2 plącą 
6 H  gr- mniej.

 o -

K ącik  racłjozay.
taj—. «u<in iw id ■ L.nw—w,, mir»

PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.
Czwartek 27. czerwca 1929.

W arszawa 1395 18.00 Koncert popołud­
niowy: Zofja Do-browolska^Paw-lowska (so­
pran),  K. Blcschke (wiolon.) i prof. Ludwi-k 
Urs te in  (fort.) 20.30 Muzyka słowiańska: 
Orkiestra F i lharm onii  W arszawskie j  dyr.  
Kazimierz  W iłkomirski,  22.45 T ransm . mu 
zyiki tanecznej z dancingu „Oaza".

f Z ycie gospodarcze.

L w ów , 27. czerwca.
W ystaw a zw ierzęca na P. W. K. w 

Poznaniu . W  n a jb l iż szy m  czasie o dbę ­
dzie  się n a  t e re n ac h  zachodn ich  P .  W . K, 
w P o z n a n iu  w y s ta w a  zw ierzęca  n a  k t ó ­
rą zgłoszono przesz ło  400 w a g o n ó w  bv_- 
dla,  k o n i ,  świń, owiec i tp  Z tego zn ac z ­
n a  część z Małopolski W schodn ie j .  — 
Sp ra w n y  i sp ieszny przew óz  z apew niony .

I W yzysk iw an ie ładow ności w agonów  
k olejow ych , M inis ters tw o k o m u n ik a c j i  
p rzed łoży ło  do k o ń c a  g ru d n ia  br .  w a ż ­
ność  w y d an eg o  w sw oim  czasie z a r z ą ­
dzen ia ,  po lecającego  ład o w an ie  w y łącz ­
nie w ru c h u  w e w n ą trz  k r a ju  w szys t­
k ich w ag o n ó w  p ię tn a s to to n o w y ch  aż  do 
g ran ic  nośności ,  o zn aczone j  n a  w a g o ­
nach, w agonów  d w u d z ies to to n o w y c h  do 
21 ton , zaś t rzy d z ie s to to n o w y ch  do 
34 ton  bez w zględu n a  o z n aczo n ą  na 
tych  w agonach  nośność.

Kraków 314 20.30 Koncert  w ieczorny:  
prof. Konserwatorium W arszawskiego Jó­
zef Turczyńsk i  -i p. Ja n in a  Turczyńska 
(śpiew).

E az n ań  339 18.00 T ransm isja  koncertu 
a W arszaw y, 20.-35 Recital  fortepianowy. 
Prof. Drygasa, 21.15 P ieśń  czeska  E m m a 
MatousJcova (sopran), Kajetan  Bojarski (te­
nor)

Katowice 416 17.00 Muzyka z p ły t  gra- 
mof. 18.00 T ransm is ja  ko n cer tu  popołud­
niowego z W arszaw y ,  20.30 Transmisja  
koncertu  wieczornego z Krakowa.

W ilno 455 19.00 Pogadanka  rad io tech­
niczna.  £0-30 Transm isja  koncertu  z W a r ­
szawy.

Praga 343 16.-30 Koncert  k am era lny  
kw arte tu  Szewczyka. K w arte ty  sm yczko­
we M a ch am an a  i  Kwapiła. 19.30 Koncert  
uczniów konserw atorium  praskiego.

Szrattgaurt 374 20.1-5 „Czar walca",  o- 
peretka  w 3 ak tach  Oscara. S traussa .

Ham burg 391 18.-55 Hanower.  T ran sm i­
sja  z  Opery Miejskiej.  „Kawaler Róży", 
opera w 3 ak tach  R yszarda  Strauss-a.

Sztokholm 438 20.00 Radjoorkiestra.  
21.40 K w arte t  g-molil M ozarta  na  fort .,  
skrz , a ltówkę i  wiolonczelę.

R zym  443 21.00 W ieczór m u zy k i  wło- 
ksiej. Program składany.

Langenberg 469 20.45 Koncert  radjoor- 
k-i-estry, 21.15 Koncert  kw arte tu  sm yczko­
wego ,(Lulliche-r Streiclhępuartet",

Daveu‘tr,y 482 21.00 Transm . z Royal 
Ope-ra House w Govent Garden. „ Ju d y ta"  
opera  E. Goossensa.

Medjojan 504 20.30 „Natouchodonozor",  
opera Verdiego.

W iedeń 519 20.05 Fragm en ty  operet­
kowe. W yk .:  Gre-te Holm,. E rns t  Arnold, 
Nora Ne win.

Huizen 1852 17.10 Koncert  solistów, 
19.-16 W ieczór m u zy k i  skandynaw skiej  R a - '  
djo orkiestra, Amerong (śpiew), E ykenduyn 
(recytacje).  . .

Kowno 2000 21.-15 Koncert.
Piątek 28. czerwca 1929.

W arszaw a  1395 16.40 Muzyka płyt gra 
-mof. 18.00 Muzyka lekka kompozytorów 
czeskich w w ykonan iu  orkies try  P. R. pod 
d-yr. J.  Oziim-ińskieigo, 20.30 Koncert  sy m ­
foniczny  z Doliny  Szw ajca rsk ie j : Orkie­
s t ra  Fillharmonji Warsaawskiiej pod dyr.  
-Bronisława Szulca, L udw ik  Holcman 
(skr-z.).

Kraików 314 16j30 Muzyka z pły t  g ra­
m ol.  20.30 T ransm is ja  koncer tu  z W a rsz a ­
wy.

Poznań 339 18.00 Arje i p ieśni w  wy- 
kcna-mu Artystów Opery Poznańskiej .  U- 
,-lzial biorą: W era  K cśm lńska  (alt), E Maj 
(bary ton), M. Mierzejewski (akomp.), 22 45 
Muzyka taneczna .

JL towicc  416 16.30 Muzyka z p ły t  g:a- 
mof. 20.30 T ransm is ja  koncer tu  sym fonL z- 
nego z W arszaw y .

W ilno 455 17.20 Koncert Rozgl. W-’, 
pod dv:. Z. Dołęgi, 19.25 Fej’ > nn  
ny, 20.30 Transm isja  k-oncertu symfon. z 
W arszaw y.

Praga 343 20-00 ,,La'to“ sz tuka  Szram 
ka, 22.26 Muzyka taneczna .

L ondyn  358 22 j 35 K oncer t '  orkiestry 
■wojskowej. Dale Sm ith  (ibaryt.). Muzyka 
popularna,  23.30 T ransm . z R oyal  Opera 
House w Covent Garden. , ;Cyganerja“ o- 
pera -Pucciniego (akt IV.)

Lipsk 361 20.00 -Koncert kam era lny .  
W ykonają  sol. P.  Plo tner  (waltornia), K. 
Schilte -(klarnet) oraz  Drezdeńsk-i K w ar te t  
Smyc-z-kowy, 21.1-5 Koncert  solistów.

Sztuttgart  -374 19.20 A. Eh ren s-te in „Po­
dróż po Egipcie, Syrji i Pa les tyn ie" .

F rankfu r t  421 22.00 Koncert  m u zy k i  o- 
perowej, Sol. Sa lvatore  Sakat-i  (tenor).

Rzym 443 21.00 „Czar walca" operetka 
w 3 akt.  O Straussa .

Daventry  432 22.15 Ed-na Thom as (pie­
śni  m urzyńskie) .

Medjolan 504 20.30 Koncert  symf.
W iedeń 519 17.25 Pieśni  kompozytorów 

au-strjackidh w yk.  Marjanne Mislep-Kapper 
i Anto-n Tau-sc-he.

Budapeszt 545 19.16 Produkcje m u z y ­
czne. „R-igoJetlo" opera Verdiego.

Stam buł 1-2-00 2.0.00 Koncerl .
Konigswusterhausen 20.30 A. K-irrhner 

(tenor)  odiśpiewa arje  z  op. „Prorok" Me.ver

Łeera  i „Rienzi",  . ,Lohengrin“ W agnera .  
21.00 K oncert  popu la rn y  kapeli  W eber.

Huizen 18153 15.40 Śpiew i fortepian, 
18.15 Koncert,  W  pro-gramie: Haendel,
Mozart,  Schubert  a in .

iKorwmo 2000 20.50 P ły ty  gram. 01.35 
Koncert.

O G Ł O S Z E N I A .
PENSJONATY I LETNISKA 

10 groszy za wyraz.

PE N S JO N A T  „ I re n a "  w  T opo ln icy  n a  
linji Sam bor-S iank i  pod d a w n y m  z a ­
rząd em  poleca p o k o je  z w y k w in tu em  
u t r zy m an ie m  od 15. czerwca. Rzeka, 
s tacja,  leka rz  w  m iejscu . Zgłoszenia 
p e n s jo n a t  „ I ren a" ,  S trzy łk i-T opoln ica

4289-?

POLSKIE Stow arzyszen ie  Złotego K rzy ­
ża  m a  w willi  „ P o d o la n k a "  w  T rus- 
k a w cu  n a  sezon bieżący do w yn a jęc ia  
d la  sw ych c z łonków  p o k o je  jedno-  i 
d w uosobow e  po n a d e r  n isk ich  cenach. 
Zgłoszenia  p rz y jm u je  Z arząd  willi  
„ P o d o la n k a "  w  T ru sk a w c u  lub  Z arząd  
Polskiego S to w arzy szen ia  Zło tego Krzy 
ża  we Lwowie ,  p lac  św. D u c h a  L. 1.

5202-3

R A B K A ,
W ILLA FILASÓWKA,

W  czerwcu zosta je  o tw a r ty  p e n s jo n a t  
d la  dzieci od lat  5 Ilość mie jsc  o g ra n i ­
czona. C hłopców p rz y jm u je  się tylko do 
lat dziesięć. S ta ła  o p iek a  lek a rsk a  Kie­
row nic tw o  pedagogiczne:  Dr. Felicja
Meller PINESOW A, Zgłoszenia  do  28. 
bm R. M etta lowa, Lwów, ul. L is to p ad a  

40. I. p. od 15— 17. 4287

S O P O T Y
Polski P ensjonat „H alina“‘i

piękn ie  p o łożony  w p a r k u  n ad  sam em  
m o rzem .  W szelk ie  w ygody  Kuchnia  
w y k w in tn a .  Zgłoszenia  n a  m iejscu . Nord- 

s trasse  73. 4365-8  —. ,
NIE M IR Ó W  ZDRÓJ wil la  Z drow ia  Gwia­

zda  pod n o w y m  zarz ąd e m  poleca  p o ­
ko je  ca łodz ienne  u t rzy m an ie .  4925-10

NIEM IRÓ W -ZDRÓJ. D w a  p oko je ,  k u c h ­
n i a  od 1. l ipca  do  w y n a jęc ia  Zgłosze­
n ia :  W ojc iech  Duda .  5210

LETNISKO k l im a ty czn e  D ora, w illa  
,,H eIena“, z w e ran d a m i,  sa lą  i ogrodem  

p ięknie ,  dogodn ie  j  s łonecznie  po łożo­
na, n ied a lek o  stacji ,  P r u tu ,  lasu  i Ja -  
r e m c za  o d n a jm u je  p o k o je  z ca łem  u- 
t rz y m a n ie m  Ceny n a ju m ia rk o w a ń sz e .  
Zgłoszenia  do  z a rz ąd u .  5231-3

CHOROBY W EN ERY CZN E i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną lec iy  
specjalista Dr. Frisch, W ało w a  11, Tel 
65—20. 1943-2

Dr. Broisłaiu ouiszersii
Ordynuje 10—12 4 —6
ul. Piekarska 39.

D ługoletni sekundarjusz szpitala pow sz. 
i były lekarz k lin ik  w iedeńskich  

Dr,  M. MONDSCHEIN 
Stanisław ów , G oluchow skicgo 30,

spec ja lis ta  w leczeniu c h o ró b  skórnych  
i z as ta rza ły ch  w enerycznych .  Kosm etyka  
l ek a rsk a  i leczenie r a d y k a ln e  ży laków

B NAUKA I WYCHOWANIE.
10 groszy za w yraz

„MATURA", L w ów , P ie k a r s k a  59 a 
p rz y jm u je  w pisy n a  ro k  szkolny 
1929/30 n a :  k u r sy  m a tu ry cz n e ,  gimna- 

. z ja lne,  s e m in a r ja ln e  (półroczne, je d n o ­
roczne,  dw ule tn ie ) .  Kursy  z sześciu i 
c z te rech  k las  g im n a z ja ln y c h .  Zgłoszę 
n i a  od 12— 1, 5— 7. 5211

Zakład Naukowy 
Z. OLSZEWSKIEGO
LW ÓW , KURKOWA 38. T eł. 31-14. 

przyjm uje od 25. VI. do 2 VII. 1929 
w łączn ie od 9— 12 1 od 16— 18, z wyjąt­

k iem  niedziel i św iąt,
W PISY

do 1 roczne j  szkoły  p rzy sp o so b ien ia  k u ­
p ieckiego, n a  2 le tn ie  k u r sy  hand low o- 
gospodarcze,  n a  roczne  i 5 mies ku rsy  
hand low e,  n a  k u r s  s te n o g ra f j i  oraz  p isa -1 

n ia  n a  m aszynach .
W  szkole  zw ro t  czesnego za dzieci 

u rz ęd n ik ó w  i funkc .  p ań s tw o w y ch .  Dla 
n iez am o ż n y ch  p o d ręczn ik i  z bibljotekż 
szkolnej

Uwaga:
W ystaw a prac uczen ie  2 le tn ich  k u r ­

sów h a n d lo w o -g o sp o d arczy ch  z dzia łu  
k ra w iec tw a  i b ie l iźn ia rs tw a  odbędzie  się 
w d n iac h  od 27. VI. do  1. VII. 1929 
w godz od 9— 12 i 16— 18 5139-3

WAKACYJNY k u rs  t a ń c ó w  ro z p o cz y n a ­
m y  3 lipca. Nowiccy, P i łsudsk iego  16.

5241-3

B k o r e s p o n d e n c j a .  M
12 groszy za  w yraz, H

PANIĄ p iękną ,  w ysoką ,  sza tynkę ,  k tó ra  
b y ła  w n iedzielę  popołud .  n a  „ P o h u ­
lance"  w n ieb iesk ie j  su k n i  i j ak o  
p ie rw sza  p a r a  zaczę ła  tańczyć ,  prosi 
o ł a sk aw e  um ożl iw ien ie  odnalezien ia  
Je j  o b se rw a to r  ze s to l ika  obok.  W ia ­
dom ość  pod  „O b se rw a to r" .  5217

B M ATRYM ONIALNE. 1
12 groszy za w yraz,

PRZYSTOJNY kaw ale r ,  la t  29, n a  państ. 
posadz ie  p o z n a  w  celu m a t r .  z dobrej  
ro d z in y  p a n n ę  lub  w d ó w k ę  o tęgiej 
tu szy  do lat  26 Zgłoszenia  chętn ie  
z fo to g ra f ją  do  a d m in is t rac j i  „Gazety 
P o r a n n e j"  pod  ,,Sza tyn" .  5216

I MIESZKANIA, SKLEPY. F
10 groszy za wyraz H

DWÓR, 10 pokoi,  pa rk ,  oko lica  Brzu- 
chow ic  do w y n a jęc ia  n a  lato W ia d o ­
m ość:  L is to p ad a  44, I I  p ię t ro ,  H. C.

5200

W IE L K I  po k ó j  k o m fo r to w o  u rząd zo n y  
w p ry w a tn e j  willi  d la  poważnego  p a n a  
zaraz  do w y n a ją c ia  W iadom ość:  L i ­
s to p a d a  33. 5230-2

GARAŻ d la  p ry w a tn eg o  a u ta  w willi 
p rzy  ul L is to p a d a  33 z ara z  do  w y n a ję ­
c ia .  " 5225-2

E W O L N E  POSADY.
10 groszy za wyraz

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SAD Ę? Musisz 
ukończyć  k u rsy  fachowe,  k o re sp o n d en ­
cyjne  p ro feso ra  Sekułowicza,  W a rsz a ­
wa, Ż óraw ia  42, K ursy  w yucza ją  li­
s tow nie  buchalter j i ,  ra ch u n k o w o śc i  k u ­
pieckiej,  k o re spondenc j i  handlowej,  
stenografjit, n au k i  h and lu ,  p raw a,  k a l i ­
g ra f  ji, p isan ia  n a  m aszynach ,  to w a ro ­
znaw stw a,  angielskiego, francuskiego, 
n iem ieckiego, pisowni,  oraz  g ram atyk i  
polskiej .  Po  u k ończen iu  świadectwo. 
Żądajcie  p ro sp ek tó w  4501-12

POSZUKIW AN I: sam o d z ie ln y  buchal te r ,  
ze zn a jo m o śc ią  i p ra k ty k ą  w w y n a j ­
m ie  f i lm ów  oraz  m ec h a n ik -k o n se rw a ­
to r  (również ekspedjent)  dla  oddzia łu  
we L wowie .  Szczegółowe o fe r ty  z p o ­
d a n ie m  w a ru n k ó w ,  kw alif ikac j i ,  c u r r i ­
c u lu m  v itae  i o dp isam i św iadec tw  kie­
row ać  do „U n iy crsa l  P le tu re s  Corpe- 
r a t io n " ,  W arszaw a ,  Aleje Je rozo l im  
sk a  35 "ólf
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POSADY PO SZUKIW AN E. 
•j l j .Cai nz .i z s o jS g

SZOFERA dobrego i sum iennego gorąco  
poleci Dyrekcja firm y „W ulkan"; te ­
lefonow ać 1— 15. 5196-3

STARSZE bezdzietne m ałżeństw o zupeł­
nie godne zaufan.a poszukuje m iejsca  
za dozorców  do kam ienicy, fabryki lub 

t. p. P ierw szorzędne referencje W arunki 
skrom ne. Zgłoszenia do Adm. pod „Go­
dni zaulania". 4550-3

BUC RALTER -bilansista, korespondent an  
gielsko-francuski, w olny od 4. popołu­
dniu poszukuje zajęcia Oferty do „Ga­
zety  Porannej'1 pod „Rutynowany".

5229-2

OSOBa w  średnim  w ieku , inteligentna, 
przyjm ie posadę w e Lw ow ie lub w y ­
jazd na sezon, z bardzo dobrem i św ia ­
dectw am i, B oim ów  8, pan er . 5227-2

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za  wyraz. I

DOM, ogi ód, front 57 m, sprzedam . Ul. 
P ijarów  64 5194-3

Ga RNITUK i syp ialn ia  używ ane sprze­
dam , Z ielona 25, I., m 5, oglądać
10— 11 i 4— 5. 5209

SPRZEDAM garnitur orzechow y. O glą­
dać oa i O— 11 i ł — 5. Zieiona 25, 
II p., m. 8 . 5208

KONSERW ATOR! na lody oryginalne
wiedeńskie  poleca R entsdhner,  Legio­
nów -37. 61u3-lC

LODOW NIE „Eskim os", lodow niczki, 
najlepszej jakości poleca  Rentschner, 
L egjonów  37, 4720-1C

AUTOMOBIL sześcioosobow y p ierw szo­
rzędnej m ai ki okazyjnie sprzeda Dr 
Rosenbaum , K ołłątaju 8. 5235

W  MOSTACH w ielk ich  sprzedam  dom  
m urow any o 5-ciu ubikacjacn z ogro­
dem  W  m iejscu sąd, szkoła  policji 
państw, itd. okolica  żarow a, lesista, 
kąpiel, kom unikacja dogodna. Zgło 
m a: P iątkow a, Żółkiew , ul. Sreorna

5232--2

TRUSKAWKI sprzedaje szkoła ogrodni­
cza za rogatką żam arstynow ską, co- 
dzień od 16— 18 godziny z w yjątkiem  
św iąt i niedziel. 5226 4

MAJĄTEK blisko 1200 mg., gleba m ocna  
drenow ana, w w ysokiej kulturzą, p ię ­
kna rezydencja, przy szosie j kolei, go ­
dzina od W arszaw y —  sprzedam . Po- 
\  żne zg łoszen ia  do Adm inistracji 
.Gazety Porannej" pod: „3 M.“. 499-3

FEJLETUN „GAZ. POR.“ z 28. VI 1919.

WHITF I  ADAJLS; 25

T A JE M N IC A  
R A D  J O W U L K A N U

Fuseioiyl ST. KULIŃSKL

To rzekłszy, puszedł dalej. Salomon 
w ybałuszył nań oczy, potem spojrzał 
na swój haczyk, pokręcił ramieniem 
kilkakrotnie i w sunął hak d'o rękaw a, 
niby kot, wciągający pazury. Wreszcie 
m ruknął pełen podiziwu, z błyskiem 
w oczach:

—  Dalibóg, ma racjęI Dziesięć lat 
to noszę i nie przyszło mi na myśl coś 
podobnego! Djabeł, nie chłop!

Dopiero spostrzegłszy, że go obser­
wuję, ninyto obojętnie odwrócił głowę 
i pod nosem zanucił jakąś' piosenkę.

Passat -zaczął dąć, więc -płynęliśmy 
szybko. Było przyjemnością przebywać 
na poklaazi0. Orzeźwiający -powiew 
w iatru w połączeniu z nieskazitelnym  
błękitem meba, w ytw arzał atmosferę 
porody i wesela. Nawet jaskrawo-czer 
wona chustka Salomona i czarna  gęba 
m urzyna w yglądały całkiem nipwin- 
m e Aż do pory obiadowej byłem w nie-

L u x  siosuie się dojwtsz y stkiego ca 
delikatne a temsamem wrażliwe 
przy praniu. Odrzucić nieodpo­
wiednie środki i 

postugmać 
się tylko 

Lux’em.

GDY chodzi o upranie cien­
kiej strojnej bielizny i 

wszelkich miiych dessous, 
wtedy slega się po paczkę 
Lux’u, który sprawia, że po 
mezkczonycli praniach wszyst­
ko staje się coraz ładniejsze 
Praó tylko w domu według 
nowoczesnego systemu, to zna­
czy w aktywnej i bezwzględ­
nie czyctej pianie Lux>u,
który ni ety Ik o bezkoiikurcucyj- 
nie pierzu delikaine mateijały, 
ale je poniekąd mgenerpjc nic 
Bpien "ąc kolorów*

W Lux'in pierze się w ten sposób. 
Rozpuśdó garstkę .rysztalkow 
mydlanych w odpowiedniej

ilości wody gorącej, ubió z tegu 
gęstą p anę i poczekaó aź 
pizestygnie. Fraó przeć de 
R3 catne wygniatanie w dłoniach. 
Uprane rreczy spłukiwać w 
letniej wodzie, zmieniając ją 
trzy razy i powL^ić w p rzo  
wiewnem miejscu.

IL* 2-026-?

pewności, gdzie w łaściw ie jest moje 
miejsce. Wątpliwość tę rozstrzygnął 
dopiero piszczący głos kapitana, który 
m-ię w ezw ał do spożycia, obiadu w ka­
jucie. Jako jedyny -— oprócz kapitana 
— oficer, jadłem sam, skoro inni już 
załatw ili się z jedzeniem. Kajuta oyła 
ładna i nader czysto utrzym ana, z nie­
skazitelnie białemi sprzętam i i skórza- 
nem-i siedzeniam i — o wiele w ytw or­
niejsza, niż można się było spodziewać. 
Potom dowiedziałem się, że czyszczę ■ 
nie tej kajuty i trzech kabin należało 
do murzyna', który był odpowiedzialny 
za  ich wzorową czysto-ść. Osobna sza 
fka zaw ierała dw anaście karabinów  
rep-etjerowych i pięć rewolwerów 0- 
bejrzałem tę broń dokładnie i  z zainte­
resowaniem. K arabiny były używ ane, 
z typu w-ojskowycb, rewolwery starego 
systemu Colta 45mil., co stanowiło dość 
osobliwy a rsenał na spokojnym, 150- 
tonowym skunerze.

Reszta um eblowania nie daw ała 
powoda’ do dociekań. Z budowy statku 
wywnioskowałem, że dw’e kabiny mu­
siały być dość duże. Usłyszałem w nich 
głosy.

W yszedłszy na pokład, zagadałem 
do kap itana

—  Ładny statek 1

Skinął głową, miito połechtany.
— I dobrze uzbrojony! — dodałem 

niewinnie.
Zam ruczał coś o piratach na  wo­

dach chińskich.
Zaśmiałem się:

— Ma pan tyle broni, że na  każdego 
z pańskich ludzi w ypada po dw a k ara­
biny, chyba że pan obsad-zi wszystkie 
kajuty!...

Spojrzał mi nr-osto w oczy:
—  Mówić ofrwaTcie, gdzijgąpana buł 

ciśnie, m-r. Ea.gent
— Jak stoi spraw a z tym statkiem ? 

Dokąd płynie? — rzuciłem  jasne py­
tanie.

Zastanow ił się chwilę wreszcie od 
rzek ł:

— Co -się tfyc.zy statku, powi-em panu 
całą prawdę. Przecie jesteś pan moim 
pierwszym oficerem i m uszę -liczyć na 
pana, gdyby.,. no, gdyby..-, przyszło do 
czego... — Statek m a opin-ję nieco za- 
s-zarg-aną, to prawda, no, ale —  i pani 
m a ją także nietęgą Niektórzy dają mu 
różne zaszczytne tytuły. Albo ja wiem 
dlaczego! Zowią go przemytnikiem, 
bandytą, korsarzem  i tak dalej. No, zda­
rzyło się nam  wziąć w  Santa Cruz ła ­
dunek chińskich kulisów, o ile to mo­
żna  nazw ać przem ytnictwem  — alt

saaaa w a a f c
płacono 10 dolarów za głowę. Raz znów 
na brzegu znalazłem  cały ładunek mię­
sa wędsonegc, które jakiś osioł tam 
zmagazynował. Cóż m iałem  zrobić? 
Zostawić, hę?

— Ale ce znaczy tyle kajut?
— No, dawniej łowiliśmy perły!..
— Do tego w ystarczy jeden nurek 

i trzech ludzi!
— Ba, ale hzeba  się było liczyć z 

japońskieruj kanonierkam i, które me 
żartowały.

— A więc to była kradzież perełli
— No, niektórzy tak to nazywają!... 

Ale cóż, wyspy tamtejsze są n iezam ir, 
szkane, a muszle spokojnie leżą na dnie 
merskiem, więc dlaczegobym nie miał 
ich zbierać?

—-Czekajno pan! — zawołałem, — 
Tamtego roku koło wysp I-szigaki-lma, 
przyszło do zaciętej w alki, przyczem, 
pew im  korsarz pokonał „Ojamę“ !

Oczki Selovera błysnęły. Zaśmiał 
się zadowolony:

— Dowodziłem wted-y czarną bry- 
g-anfynąi$,Ppfrpr‘. Właściwie była to 
brygantyna w górnej części, z dołu zaś̂  
takasam a jak „Laughing Lass". — Ro­
zumie pan?

(C. d. n.;.
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M Ą I T  AM ‘V  3 kołdry, koce, mai ora :e, 
ę . J l n l l  u  poduszki, przeście 

rad a. poszewki, sienniki poleca
K A Z . » K i 8 , Ń 3 K I

Lwów, Kopeinika 4. Tel. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 

Pensjonatom i zakładom 10% opustu.

K U P IE  lub  w y n a jm ę  sklep  spożywczy 
l ia  ruch liw e j  ulicy m ożliwie  z m ie ­
szkan iem  Zgłoszenia  do A dm inis trac ji  
pod  • .K orzenny" .  5237

PRASY do w y ro b u  d achów ek ,  r u r  kana-  
iow o-s tudz iennych ,  p ły t  ch o d n ik o w y ch  
i m o z a ik o w y m  poleca „ L l t fh a '  . I.e 
g jonów  37. 4 3 19-7

P A P  C '£  L E
do sp rz ed a n ia  w p ięk n e m  położeniu  przy  
n a jg łó w n ie jsze j  ulicy n a  N ow ym  Lwowie  
(Krasuczyn) f ro n i  n a  w schód-po ludn ie .  
W iadom ość:  ul, Sw Zofji  62, w p a r te rze  

W . W o w k .  5061-3

FO R T E PIA N  „ W ir th a "  z n a k o m ity  sp rze ­
d a m  P ia n in o  m a rk i  św ia towej,  m a ło  
używ ane ,  m odną,  ton  n i e z w y k le ' p ię ­
k n y  i wielki sp rzedam  lub  zam ien ię  
n a  fo r tep ian ,  e w en tu a m ie  za  d op ła tą .  
K o p e rn ik a  26, Sk ien iarsk i .  5176-4

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

TŁUCZEK HENRYK, 1905. L u b en ia ,  u- 
n iew ażn ia  zgub ione  d o k u m e n ty  w o j ­
skow e 5219

JURCZUK STEFAN un iew aż n ia  z g u b io ­
n ą  ks iążeczkę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez 
P .  K. U H rub ieszów  5207-3

TYSIĄCE CHORYCH n a  k a ta r  żo łądka ,  
wzdęcia,  kurcze ,  bóle, n ies traw ność ,  
b ra k  ap e ty tu ,  ogólne osłabienie  etc. 
odzyskało  zdrowie,  używ ając  z ió łka  
sławnego n a  cały  św ia t  D o k to ra  D ie ­
tla ,  p ro fe so ra  U n iw ersy te tu  Jag ie l lo ń ­
skiego. Żądajcie  bezp ła tne j  b ro sz u ry  
poucza jące j  Adres: Liszki —  a o tek a .

6156-3

W ODY MINERALNE  
sto łow e 1 leczn icze w yrabia fabryka  

„ Z D R O W I  E ‘Ł. 
N adzw yczajne w sm aku i działaniu! 
(Lwów , ul Zdrowie 9 —  teł. 14-72).

5179-6

POSZUKUJĘ dz ie rżaw ę  re s tau ra c j i  p o ­
k o ju  do  śn ia d ań  lub  m leczarn i .  Ł a s k a ­
we zgłoszenia  do  A dm in is trac j i  „G aze­
ty P o r a n n e j"  pod „D zie rżaw a" .  5238

ZAWIADAMIA się, że F i rm a  „ K o n trak t"  
Baczyński i Grab, b iu ro  p o śred n ic tw a  
zosta ła  z dn iem  dz is ie jszym  p r z e n iń - ' 
s ioną  z ul Krzywej 2 do  realności  p rzy  
ulicy B atorego  36, te le fon 75— 46.

528.1-3

i!"j CilTIN
p ;5 z c z y  p lu s k w y

i z ab i ja  p a s o ż y t y  zw ierzą t  
do m o w y c h ,

„ZELIO‘
F a s ł a  i Z i a r n a  za tru te ,  zu 
p e łn ie  p e w n e  środk i  d o  l e ­
p i e n i a  s z c z u r ó w  i m y s z y

Do n a b y c ia  w  A p te k ac h ,  D ro ­
giej .ich ,  T o w a rz y s tw a c h  ro ln i ­
czych, a w  b ra k u  t a m ż i  zw ró ­

cić  s ię  d j  f i rm y

J Ó Z E F  K A R K A C H
L w ó w ,  k o ś f i c s ż k i  1 8 .

/ " i k

M t'" / *r
  -  (Z Ą

ZL

USKRZYDLA STOPY
USZCZUPLA NOGI W KOSTCE

O  [ i p a p a  p o c z c ie  a n .w e j  
“  g ru p y  z a w o d o w e j  na

K U R LA  H SAMOCHODOWYCH 
8nż. Aleks, iunrego

Lwów, ul Koiternika 54, lei. 68-60.
Sale  w y k ła d o w e ,  w a  »z’a ty ,  g r r a ż 3  n a  
m ie . s c u  In fo rm ac ja  i p r o g r a m y  od  g o iz .  

9 do 20-ta j .

SAMOCHODY
osobow e c iężarowe, au to b u sy ,  dorożki  
od wszelkich u szkodzeń  ognia, eksplozji  
(Casco), cywilne j  odpowiedzia lnośc i  
(Haftpflichl)  o raz  od w y p a d k ó w  k ie ­
row ców  i p asaże rów ,  ubezpiecza  n a  b a r ­
dzo k o rz y s tn y ch  w a r u n k a c h  Biuro Ase­
kuracyjne, Robert Grebeł we L wow ie, 
ul. A kadem icka 26. T elefon  5-83 i 62. 
Prosim y żądać n ieobow iązująco oferty!

DOBROWOLSKI IW AN, u r .  r. 1894 w 
P rzy łb icach ,  pow . J a w o ró w  u n ie w a ż ­
n i a  zg ub ioną  ks iążeczkę  wojskow ą,  
w y d a n ą  przez  PKU. G ródek  Jag ie l lo ń ­
ski w r o k u  1923. 5203-2

MEELE UłTYCENE 
w wielkim  ryborze orrĄz MEBLE NOWE 
sołidnio wykonane poł®di stoiam ła w  po­

dwórzu KOŁŁĄTAJA 5, ZIELIŃSKI.
5145-6

Za dobre świadectwo
najlepszym  podarunkiem  są  rowery  
m ark' PUCH, STEIER, K aiSE R , Za 
WADZKI, Ul PAG I INNE które nabyć  
m ożna na długoterm inow e sp łaty po ce­

nach najniższych u znanej firm y

„3Vj1£!SH ‘ Lmsui m n r z i M g  n
telefon 53.16. 5218-2

Power ki na *rzecłi kołach po zl. 21. 
Gremofory i płyiy na dogodne spłaty.

n  a m e r .

W
ROZCZARAOWJ NIE.

—  I m ó w ią  ludzie, że tu w Gdyni są p ięk n e  w idoki  I Do d jab la !  Pierwszy 
„p ię k n y "  widok, to ta  g ru b a  baba ,  k tó r a  m i tak  żywcem  p rz y p o m in a  m o ją  
tesciow ę! ...

SAM8CMY
CIĘŻAROWE

dwutonaue, oraz pćfcitjż&fou/e 
pakunlcowe, karosouaiie stale na 
składzie w Przsdstawi£<els*wie 
Firny F O R D  Molor Company

„ E  B ¥ 1 A P  E ”
L w ó w  - A k a d e m i c k a  1 5 .  Tel. 4P9

Konkurencyjr a wiedeńska fabryka 
wafli i opłatków 

POSZUKUJE OD0IOPOÓW na 
TORTY KARLSEAUZKiE, EPECJuL 
NE OPŁATKI, NEAPOLITANYI, WA­
FLE DO LODÓW oraz ROŻNE INNE 

WYROBY WAFLOWE. 
Zapytania kierować do: „SPLENDT-
DA“, Wleń II., W achanstrasse 23. 

Tel. R. 43-1-96.

F A B R .  M E B L I  Z E L .  i  M E T A L .  
f W Ć W ,  T E R C J A  k f K A  W .

m  1 5  - óó .

z a ra z  n a  w ieś , M a ło p o lsk a  ś-od .

eospodini
n ie  s ta rsz e j ja k  l a '  45, o so n y  in ­
te lig e n tn e j z d o b rem i p o lecen iam  
k tó ra  :■ a jm ie  s ię  p ro w a d z e n ie m  
dom u i g o to w a n ie  r .  U k ra sz a  s 'ę  
w y ra ź n ie  o n  d -y ła n ie  ty lko

o d p i s ó w  ś w i a d e c t w .
Z gło szen ia :

Ifef ii!3l
Lwów, iis. Kopernika 38,

CENY OG-.OSZENi 
Zu wiersz l-szn a łłow y  mł!Im*trnw7 

frrer. SO mm.) ogłoszenia zw ykłe ta  trk- 
ztem 15 gr„ tu wtersz l-«zpalł. m ilim e­
trow y frrer. 60 m m .) nadesłane 40 g , , 
r t  wiersz l-szpalt, m ilim etrowy (szer. 
Mi mm.) po kronice 45 gr., zsi wfertz 1- 
tr jiu lt m ilim etrow y (m er, 60 mim) w  
n i ł r i e  (kronika, repertuar) 55 gr„ *a

wiersz l-szpalt. m ilim etrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr„ za wiersz 1- 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierwszej Stronia 70 gr„ drobne ogłosze­
nia ca słow o 19 gr„ kanno 1 inrzcdni z .  
słowo 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencjo I pryw rtae za słowo 12 g r . dla 
noTraebująeych pracy lab posady 3 gr. 
O głoszenia drobne prrytmn jem-' t - lk o  ia

<jphi#kę. Cała strona ogłoszen iow a (lnu 
zł„ cola strona tekstow a 600 zk, cal.i 
strona pod nagłów kiem  (1-szn) 700 zl 
Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe 
ifl ogłoszenia, w m iejscu zastrzeżone!- 
oełoszenia osobno stolące 1 brz num eni 
dellrzam y 25 proc. O dpowiedzialności za 
ierm inowy druk nie przyjm ujem y. Porl.i 
[irzekazów nie bonłflkcłem y. — U'.v::ej;

Kolumny ogło.szentowc są p u d iid o n e  > 
8 lam ów (szpalt' tekstow e - a  i  !j ~ > 
l szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA!
Z dostawą na m iejsce lub prze­

syłką pocztow ą . .  zł. ft.JO
Bez dostaw y . . ,  , 1 ) .  U.__
Za granicę . . . . zł. 1 .—
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